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Sprawy najpilniejsze i możliwe do rozwiązania
O przeznaczenie miliarda złolyeh na likwidację- tzw. starego portfelu rent

Spraw a rent z tzw. dawnego portfelu, a więc 
rent przyznanych na podstawie ustaw obowiązu­
jących do 1954 roku, należą do głów nych cierni 
naszego prawa ubezpieczeniowego. Różnice, w in ­
dyw idualnych przypadkach niekiedy bardzo du­
że, w  wysokości renty z dawnego i nowego port­
felu, uzależnione tylko od tego, c z y . pracow nik  
złożył wniosek o rentę przed określonym  term i­
nem czy też po nim , wyw ołują bardzo silne po­
czucie pokrzyw dzenia społecznego i naruszenie ła­
du prawnego nie tylko u osób dotkniętych tą n ie­
sprawiedliwością, jak się to powszechnie określa, 
lecz także w szerokich 'rzeszach pracowniczych. 
Podział na stary i now y portfel jest źródłem ich  
żyw ych i nieustannych protestów. Podnosili ten 
problem  i w zyw ali do jego uregulow ania posło­
wie na przedostatniej sesji poprzedniego Sejmu. 
Z  problemem tym  zetknęli 'się też zapewne wszys­
cy nowowybrani posłowie na swoich kandydac­
kich spotkaniach z w yborcam i i to nie tylko w za­
kładach pracy. Problem  jest nabrzm iały i w ym a­
ga pilnego rozwiązania.

Różnice m iędzy daw nym  a now ym  portfelem  
występują niekiedy szczególnie jaskrawię. Redak­
cja nasza otrzym ała swego czasu skargę robotnika  
ze 'Skarżyska, zatrudnionego przy pracach za li­
czonych obecnie do I kategorii zatrudnienia, któ­
ry  ukończył 65 lat na parę miesięcy przed 1 lip- 
ca 1954 i otrzym ał po czterdziestu k ilk u  latach 
pracy rentę w  wysokości 286 zł- Jego kolega, 
z którym  razem rozpoczynali pracę i przez całe 
życie razem pracowali, szczęśliwie ukończył wiek  
starczy o rok później i otrzymał rentę k ilka kro t­
nie wyższą. Petent prosił- o pomoc w zredagowa­
niu  skargi do prokuratora, ponieważ był przeko- 
nany, że tylko dzięki niesumienności któregoś 
z urzędników  możliwe jest takie nierówne trakto­
wanie emerytów. Ta  wcale nie w yjątkow a sytua­
cja pozwala drugiem u z tych pracow ników  po­
m yśleć o zaprzestaniu dalszej pracy, co zresztą za­
pewni m u dalsze podwyższenie renty, podczas gdy 
dla pierwszego renta może stanowić tylko dodatek 
do wynagrodzenia za pracę, której nie może za­
przestać.

W  rzeczywistości trudno ocenić, czy naruszenie 
powszechnego poczucia słuszności n ie  jest poważ­
niejszym źródłem niezadowolenia i uczucia zawie­

zionego zaufania, aniżeli niewystarczająca na po­
rycie niezbędnych wydatków na życie wysokość

rent. Utrzym ania tej różnicy nie daje się uspra­
wiedliwić żadnym i rozsądnymi i trafiającym i do 
ludzi argumentami, i to nie tylko wtedy, gdy roz­
mawia się z zainteresowanymi, chociaż wtedy sy­
tuacja jest szczególnie trudna. Znacznie łatwiej, choć 
też nie łatwo, można już tłumaczyć ogólny niski 
poziom rent na tle ubóstwa naszego kraju i ko­
nieczności jego zainwestowania. Ludzie bowiem, 
z natury rzeczy, myślą i odczuwają kategoriami 
społecznymi, i tak samo jak wartość pracy robo­
czej, tak i wartość świadczeń ubezpieczeniowych 
nie ma swojej m iary  absolutnej, ale tylko społecz­
nie uwarunkow any wzór, kształtujący się na pod­
stawie porównań i społecznie wytwarzanych pojęć. 
Wszelkie odchylenia od tego wzoru są rażące.

Z  tych przyczyn fałszywy jest też pogląd, że 
rencistów dawnych można gorzej traktować, bo 
nie wpływa to na postawy aktualnych pracowni­
ków, trzeba natomiast stworzyć lepsze perspekty­
w y emerytalne dla tych, którzy jeszcze pracują, bo 
to przyczynia się do wzrostu wydajności pracy. 
Pomijając już prym ityw izm  w takim  pojmowaniu 
bodźców ekonomicznych, trzeba podkreślić, że ta­
kie podziały podważają zaufanie do państwa. P ra ­
cownik, dziś zatrudniony, słusznie może się oba­
wiać, że sam mógłby być kiedyś potraktowany 
jako „stary portfel“ , gdy nie będzie już zdolny do 
pracy produkcyjnej'. Ponadto renciści daw ni żyją 
i pracują wśród pracowników i ich negatywne 
reakcje oddziaływają bezpośrednio na postawy pra­
cujących.

N iski poziom rent dawnych jest oczywiście także 
źródłem wielu trudności. N ie zapewniają one ¡pod­
stawowych środków do życia i zmuszają albo do 
pozostawania w zatrudnieniu, jeżeli tylko istnieje 
jakakolwiek możliwość uzyskania i utrzymania 
tego zatrudnienia, albo do obarczenia kosztami 
swego utrzymania najbliższej rodziny. W  rezultacie 
wysoki odsetek rencistów dawnych nadal pracuje. 
Na podstawie istniejących materiałów szacuje się, 
że 'rencistów dawnych pracuje nadal około 30%, 
przy czym w poszczególnych grupach rencistów od­
setek ten jest znacznie wyższy, np. w Warszawie, 
spośród mężczyzn pobierających renty starcze lub 
inw alidzkie pracuje 72%, w tym ponad 1 300 
w wieku ponad 75 lat (62 w wieku ¡ponad 85 lat). 
I znowu to nie tylko renciści nie chcą opuścić 
pracy, lecz także załogi sprzeciwiają się ich zwol­
nieniu.



Trzeba na te zagadnienia zwrócić szczególną 
uwagę, także wtedy gdy mówi się z jednej strony
0 poszukiwaniu miejsc pracy dla osób zwolnionych 
z administracji, z drugiej zaś o urealnienie kosz­
tów własnych przedsiębiorstw. Stan ten świadczy 
bowiem o tym, że część zaopatrzeń emerytalnych 
pokrywana jest bezpośrednio z funduszu plac.

A b y  więc znieść podział na dawny i nowy port­
fel, stworzyć większe możliwości wyjścia z zatrud­
nienia osób niezdolnych do pracy, zapewnić ren­
cistom poprawę ich egzystencji, trzeba w pierw ­
szym rzędzie podwyższyć renty dawne do pozio­
mu rent z dekretu.

Wniosek ten dotyczy rent z ubezpieczenia pow­
szechnego (dawnego robotniczego i pracowników  
umysłowych), emerytów państwowych i pensji 
brackich; dalsze rozważania będą dotyczyć tylko  
tego kręgu, ilekroć będzie mowa o  rentach daw ­
nych. W  innych bowiem rodzajach zaopatrzeń, jak 
dla inw alidów wojskowych, uczestników ruchu  
podziemnego itd. podział na daw ny i nowy portfel 
praktycznie został już uchylony.

W  poprzednim numerze naszego pisma ogłosiliś­
m y w ynik i podwyższenia rent dawnego portfelu 
na podstawie rozporządzenia R ady M inistrów  
z 16.6.1956 r. Jak wiadomo, podwyższeniem tym  
nie zostały objęte wszystkie renty ze starego port­
felu, lecz tylko te, których  wysokość n ie  przekra­
czała 260 zł, jeżeli chodzi o renty starcze lub in ­
walidzkie względnie 180 zł (wdowie' i sieroce)
1 tylko do tych kwot. Podwyżka tu przysługiwała 
tylko rencistom nie pracującym. Podwyższono 
więc 369 tysięcy spośród 768 tysięcy dawnych 
rent, (tj. c|k. 48%) przeciętnie o niecałe 76 zł. Na

skutek tych zmian przeciętna wysokość rent daw­
nych wzrosła o około 20% i wynosiła z końcem  
1956 roku —  230,57 zł. Jest to praw ie dokładnie  
2/3 tego, ile wynosiła przeciętna renta z dekretu
o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin we wrześniu 1956 r., tj. 
przed podniesieniem podstawy w ym iaru oraz wpro­
wadzeniem dodatków dla niepracujących. Po wpro­
wadzeniu tych zmian w dekrecie ustawą z 11.9.1956 
zwiększyła się rozpiętość w przeciętnej1 wysokości 
rent z dawnego i nowego portfelu, ponieważ prze­
ciętna wysokość renty nowej:, (z dekretu) wzrosła 
z 346 zł (stan we wrześniu 1956, tj:. przed pod­
wyżką) do 406,50 zł (w grudniu 1956).

Przeciętny wym iar rent nowych jest więc obec­
nie o około 75% wyższy aniżeli rent dawnych. 
Można by więc sądzić, żeby osiągnąć taki 
sam poziom wysokości rent w obu portfelach, 
trzeba by wydatek na renty z dawnego portfelu 
podwyższyć o około 80%. Takie twierdzenie było­
by jednak nieścisłe, ponieważ w każdym  z portfeli 
jest inny odsetek rencistów pracujących i nie pra­
cujących, inny jest podział rent na starcze, inw a­
lidzkie, rodzinne, inne są też podstawy ich w y­
m iaru, różny więc jest udział poszczególnych e le­
mentów składających się na przeciętną. W ydaje 
się jednak, że dla ogólnej orientacji dokonane w y­
żej porównanie przeciętnych można przyjąć jako 
górną granicę ewentualnie dodatkowych środków, 
jakie byłyby potrzebne dla zrównania poziomu 
rent w obu portfelach. Faktyczny wzrost w ydat­
ków byłby zapewne niższy. W ystarczy wskazać, 
że w dawnym portfelu odsetek rent rodzinnych, 
które z założenia są niższe niż renty pracowników,

Przy Centralnej Radzie ZZ powstała 

Komisja Ubezpieczeń Społecznych
U chw ałą X P lenum  CRZZ zosta­

ła  pow ołana przy  CRZZ Kom isja 
Ubezpieczeń Społecznych. Do za­
k resu  działania K om isji należy w y­
suw anie, rozpatryw anie i opinio­
w an ie wniosków dotyczących roz­
woju, działalności i organizacji 
ubezpieczeń społecznych, w ystępo­
w anie w  spraw ie w ydaw ania 
aktów  praw nych  i opiniow anie 
pro jektów  aktów  praw nych oraz 
opracowyw anie zagadnień z zakre­
su ubezpieczeń społecznych zleco­
nych przez S ek re ta ria t lub P lenum  
CRZZ.

Do K om isji zaproszeni zostali 
naukow cy i fachow cy w  dziedzi­
n ie ubezpieczeń (m. in. redak to r 
naczelny PUS tow. J. P  i o t  r  o w - 
s k  i) oraz przedstaw iciele zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych. Na przewodniczącego Ko­
m isji P lenum  C entralnej Rady 
w ybrało tow. S tefana B ę d k o w ­
s k i e g o ,  członka Prezydium  
CRZZ, dyrek to ra naczelnego Cen­
tralnego Zarządu Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

W dniu  8 lutego 1956 odbyło się 
pierw sze posiedzenie Komisji, na 
k tórym  zasadniczym  punk tem  ob­
rad  było rozpatrzenie w niosku w 
spraw ie organizacji ubezpieczeń 
społecznych, złożonego przez Cen­
tra ln y  Z arząd Ubezpieczeń Spo­

łecznych. W niosek ten  przew iduje 
u tw orzenie odrębnej sam orządowej 
insty tucji ubezpieczeniowej, jedno­
czącej w  swym  zakresie działania 
spraw y świadczeń długo i k ró tko­
term inow ych.

Kom isja w yraziła opinię, że zało­
żenia w niosku są  Słuszne, że jednak  
n iektóre spraw y, jak  np. zagadnie­
nie nadzoru, spraw y zw iązane z go­
spodarką finansow ą itd. w ym agają 
dalszego rozważenia i dokładniejsze­
go opracowania.

W wolnych w nioskach poruszono 
spraw ę planowanego od 1 kw ietn ia 
podwyższenia zasiłków rodzinnych. 
Kom isja w yraziła opinię, że w  ra ­
m ach m iliarda złotych, k tóry  ma 
kosztować to  podwyższenie rocznie, 
nie jest możliwe danie skutecznej 
pomocy rodzinom  pracowniczym i 
wypowiedziała się za przeznacze­
niem  tej kw oty na likw idację „sta­
rego portfela“ rentowego.

Drugie posiedzenie Komisji, w 
dniu 20 lutego br., poświęcone było 
rozpatrzeniu p ro jek tu  ustaw y o ubez­
pieczeniu n a  w ypadek choroby i m a­
cierzyństwa. U staw a ta  m a iprzede 
wszystkim uporządkować przepisy 
w  te j dziedzinie i stworzyć podsta­
w ę do ujednolicenia upraw nień  ro­
botników i pracow ników  um ysło­
wych w przypadku choroby i m a­

cierzyństwa; ponadto pro jek t prze­
w iduje szereg zm ian w  obow iązują­
cych przepisach dla popraw y tego 
ubezpieczenia. W ypow iadając się w 
zasadzie pozytywnie co do założeń 
projektu ustawy, Kom isja uznała, 
że postulaty w  dziedzinie polepsze­
n ia  ubezpieczenia chorobowego nile 
należą do najpilniejszych w  naszym 
ubezpieczeniu i że wysiłki i środ­
ki finansowe, jak ie można obecnie 
dodatkowo uzyskać n a  potrzeby 
ubezpieczeniowe, powinny być prze­
znaczone przede wszystkim  n a  po­
praw ę ubezpieczenia em erytalnego 
i rodzinnego.

Z SEK CJI 
POLITYKI SPOŁECZNEJ PTE

Na najbliższych zebraniach sekcji, w 
okresie od  mairca do czerwca włącznie, 
przedyslkutoiwane będą następu jące za­
gadnienia: społeczne i ekonomiczne pro­
blemy ochrony pracy, sy tuacja  w dzie­
dzinie zatrudnienia w Polsce, społecz­
ne problem y sam orządu robotniczego, 
spraw a czynszów mieszkaniowych, za­
gadnienie czasu pracy, socjologia pracy 
w przem yśle, stan nauki i badań w 
dziedzinie zagadnień socjalnych.

Zarząd Sekcji ukonstytuow ał się n a ­
stępująco: przewodniczący Edw ard S trze­
lecki, zastępca przewodniczącego — Ma­
ciej Święcicki, sek retarz  — Roman 
Garlicki (Centralny In sty tu t Ochro­
n y  Pracy, Tam ka 1, tel. 6—34—21), człon­
kow ie zarządu: Jan  Dangel, Je rzy  P io­
trowski, Jan  Rosner, Zdzisław Wierz- 
ibieki.

Zarząd Sekcji prosi osoby pragnące 
brać udział w  jej praoach o  nadesłanie 
sw ych zgłoszeń do Sekretarza Zanządu 
Sekcji lub  do sekretaria tu  Oddziału 
W arszawskiego PTE — Nowy Świat 49.
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przekracza 50%, podczas gdy w nowym portfelu 
wynosi zaledwie 25%; niższe są też podstawy 
wymiaru.

Najważniejszą jednak okolicznością, którą trze­
ba uwzględnić przy ocenie wydatku potrzebnego 
na podwyżkę rent dawnych, jest fakt, że portfel 
rent dawnych cechuje się znacznym ubytkiem  
liczby rent. W  dużym stopniu jest to ubytek na­
turalny, wym ieranie rencistów, których przecię­
tny wiek wynosi ponad 65 lat. Ponadto poważny 
odsetek rencistów uzyska już w 1957 roku prawo 
do wyższej renty na podstawie dekretu. Ubytek 
z tych przyczyn jest absolutny i będzie stały, po­
nieważ do dawnego portfelu nie przybywają nowe 
renty. W  roku 1957 może on sięgać 150 tysięcy. 
Można więc przyjąć, że na podniesienie rent daw­
nych do poziomu rent z dekretu nie potrzeba 
zwiększenia dotychczasowego w ydatku na renty 
dawne o 75%, tj. o ten odsetek, o jaki różni się 
przeciętna wysokość rent w obu portfelach, lecz 
co najmniej o 1/5 mniej, tym bardziej, że do no­
wego portfelu przejdą w 1957 ci z rencistów, 
dawnego portfelu, którzy m ają na ogół wyższe ren­
ty w tej grupie. Można by więc przyjąć, że w y­
starczy tu 60% podwyżka funduszu. Ponieważ 
roczny wydatek na renty dawne, w roku 1957 
wynosić będzie około 1,9 mld. zł, trzeba by zwięk­
szyć wydatek na renty dodatkowo o niew iele w ię­
cej niż m iliard złotych1).

X
M ilia rd  złotych ma kosztować planowane od 

1 kwietnia br. podwyższenie zasiłków rodzinnych:
o 20 zł na drugie dziecko, o 35 zł na trzecie, o 50 
zł na czwarte i dalsze. Suma ta ma być rozdzie­
lona między pracowników, mających co najmniej 
dwoje dzieci; ponieważ rodzin takich jest ponad 
1650 tysięcy —  na jedną rodzinę przypadałoby 
przeciętnie 50 zł dodatku miesięcznie (900 tys. 
rodzin miałoby otrzymać po 20 zł). Nawet gdyby 
tę kwotę podzielić tylko m iędzy 305 tysięcy rodzin  
pracowniczych z co najmniej czworgiem dzieci, 
wypadnie 273 zł przeciętnie na rodzinę. Przy po­
mocy m iliarda złotych nie można rozwiązać pro­
blemów, o których teraz dyskutuje się tak szero­
ko i których rozwiązanie próbuje się znaleźć w re­
w izji wysokości zasiłków rodzinnych. M im o że 
wydatek jest dość duży jak na skromne środki, 
jak im i dysponujem y, efelkti dla rodzin  będzie zn i­
komy.

Czy nie należałoby więc przeznaczyć tej kwoty, • 
jaka w roku bieżącym ma być zużyta na podwyż­
kę zasiłków rodzinnych, na naprawę zaopatrzeń 
emerytalnych, na likw idację starego portfelu? 
W  ten sposób kw oty te także dotrą do rodzin 
pracowniczych, bo przecież renciści również obcią­
żają budżety domowe tych rodzin. Dzięki takiej' 
zmianie przeznaczenia m iliarda złotych, reforma 
ubezpieczeniowa —  zamiast wywołać uczucie 
zawodu, jaki niewątpliwie musi towarzyszyć pla­
nowanej a wysoce niedostatecznej w ramach pro­
jektowanych środków reformie zasiłków rodzin­
nych —  da poważną satysfakcję powszechnym  
postulatom wśród klasy robotniczej. Reforma ta

k") Kosztu przeliczenia części tych  re n t według zasad de- 
ri®™ nie  biorę pod uwagę, ponieważ JdEft on  (już iajpewne 
rpnt i iany  w budżecie na  rok  1957. W stosunku do tych 

istn ie je  więc potrzeba dodatkowego budżetu.

byłaby ważnym krokiem w1 kierunku przywróce­
nia poczucia godności osobistej inw alidom  pracy, 
skazanym na przymus pracy lub dobroczynność 
krew nych czy sąsiadów.

Autorstw a tego projektu nie chcę i nie mogę 
sobie przypisać. Takie przeznaczenie m iliarda zło- f 
tych proponowali terenowi działacze związkowi 
(z którym i miałem okazję rozmawiać na ten temat), 
powołując się na opinię załóg robotniczych. Skar­
żyli się oni na nierozwiązalny problem uwolnie­
nia od konieczności pracy ludzi naprawdę niezdol­
nych do dalszego wykonyw ania zatrudnienia, 
wskazując na zgodną postawę załóg protestujących 
przeciw rozwiązywaniu umów o pracę z kandyda­
tami do renty.

N ie znaczy to wcale, aby ktokolwiek z nas nie 
doceniał ogromnej potrzeby podwyższenia zasiłków  
rodzinnych, a zwłaszcza wydatnego zwiększenia 
pomocy dla rodzin wielodzietnych. Podkreślono to 
mocno miesiąc temu na tym miejscu. Pomoc dla 
rodzin ma wielostronnie doniosłe znaczenie, poli­
tyczne i gospodarcze, społeczne i moralne, zarówno 
dla całego społeczeństwa jak i dla poszczególnych 
rodzin.

Tymczasem wartość realna zasiłków rodzinnych 
i ich wartość względna przyrównana do poziomu 
płac, od k ilku  lat spada bardzo poważnie, przy  
czym zmianom, jakie to wywołuje, nie poświęca 
się żadnej uwagi. G d y  w  roku  1948 na zasiłki ro ­
dzinne przeznaczono kwotę rów ną 12% funduszu  
płac, obecnie wystarcza na ten cel około 5,5%. Ilu­
struje to wymownie spadek roli zasiłków rodzin­
nych, jako korektury płac ze względu na obciąże­
nie rodzinne, i konieczność dokonania poważnych 
kroków i w tej dziedzinie.

W  związku jednak z propozycją przedstawioną 
w tym artykule, trzeba stwierdzić:

a) renciści wchodzą w skład klasy robotniczej 
i w  skład rodzin pracowniczych; podw yżka rent 
jest więc także pomocą dla tych rodzin;

b) dla skutecznego rozw iązania jakiegoś proble­
mu trzeba mieć odpowiednie środki; środki, jakim i 
obecnie możemy dysponować na poprawę św iad­
czeń ubezpieczeniowych (miliard zł) pozwalają na 
rozwiązanie palących potrzeb w dziedzinie zaopa­
trzeń emerytalnych, są natomiast niewystarczające 
i nieskuteczne d la  napraw y sytuacji w  zasiłkach 
rodzinnych;

c) dla realnego podjęcia problem u zasiłków ro ­
dzinnych potrzebne są nie tylko znacznie większe 
środki, lecz także znacznie lepsze niż posiadane 
w  tej chw ili rozeznanie potrzeb i  zadań, których  
załatwienie chcemy podjąć, oraz orientacja co do 
m ożliwych skutków, jakie zastosowanie takich czy 
innych środków może spowodować.

Ten ostatni punkt jest szczególnie ważny i w y­
maga podkreślenia. Popu larny stał się  np. pogląd, 
że znaczne podwyższenie zasiłków rodzinnych spo­
woduje masowe opuszczenie pracy przez pracowni - 
ce-matki. Pom ijam  kwestię, że duże podwyższenie 
zasiłków wymaga kilku, jeśli nie kilkunastu czy 
nawet kilkudziesięciu m iliardów  złotych. Może eko­
nom iści potrafią  znaleźć te pieniądze, przesuwając 
odpowiednie kw oty w różnych funduszach spo­
łecznych. A le  kto może dziś powiedzieć cokolwiek 
konkretnego o tych pracownicach-matkach: kim  one
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są, jakie mają przygotowanie i ambicje zawodowe 
i życiowe, jak kształtują się dochody w ich rodzi­
nach, czy są one skupione rzeczywiście w tych okrę­
gach, gdzie szczególnie ostro występuje nadmiar 
rąk do pracy, i na temat wielu innych istotnych 
kwestii związanych z nadzieją, że podwyżka zasił­
ków skłoni liczne ¡pracownice do porzucenia zatrud- 
dnienia. A  takich zagadnień, związanych z proble­
mem zasiłków rodzinnych, a w łaściw ie m ówiąc —  
pomocy dla rodzin, jest wiele bo słuszna jest myśl, 
że skutki takiego czy innego rozwijania tej pomocy 
są wielorakie, przy czym w praktyce występują 
także skutki w założeniu nieprzewidziane i niepo­
żądane. Sprawy, w której idzie o wielkie rzeczy
i o wielkie środki, nie należy załatwiać na oślep. 
N ie  w olno jej też zaniedbywać. Należałoby więc 
rozpocząć gruntownie badania w tej dziedzinie już 
teraz, bez zwlekania.

X

W racając do kwestii zrównania rent z dawnego 
portfelu z rentami z dekretu, trzeba zauważyć, że 
zrównanie to nie powinno być dokonane schema­
tycznie, ale w miarę możności przy pełnym  zasto­
sowaniu zasad w ym iaru rent z dekretu. W  związku 
z tym wynikną pewne trudności w tych przypad­
kach, w których nie można ustalić ostatnich za­
robków ubezpieczonego, lub w których nominalne 
wartości tych zarobków rażąco odbiegają od aktu­
alnej struktury płac. N ie  należałoby jednak z po­
wodu tych trudności rezygnować z idei realnego 
zrów nania rent i  zaopatrzeń, choćby z powodów,
o których była mowa na wstępie tego artykułu.

Drugie zagadnienie to konieczność wprowadze­
nia do nowego prawa emerytalnego form uły, która 
zapobiegałaby tworzeniu się nowych grup rencis­
tów dawnych, a więc zastosowanie mechanizmu, 
który by zapewniał utrzymanie stałej i realnej 
wartości rent już przyznanych w stosunku do 
zmian w płacach, a więc w stosunku do siły na­
bywczej, jaką dysponuje ludność pracująca. Inaczej 
mówiąc, renta w chw ili jej przyznania powinna 
być ustalona w proporcji do przeciętnej płacy i jej 
wysokości powinna wzrastać lub opadać w miarę 
jak wzrasta lub spada przeciętna wysokość zarob­
ków. Działanie takiego mechanizmu należałoby za­
pewnić również w odniesieniu do zasiłków rodzin­
nych, które pow inny być ustalane nie tyle w kwo­
tach stałych, ile w określonych odsetkach przecięt­
nej: płacy. P rzy oparciu ubezpieczenia na składce, 
m echanizm  ten może funkcjonować nie tylko bez 
wprow adzania zaburzeń w planowej gospodarce 
kraju, lecz —  przeciwnie —  może on zapobiegać 
także zaburzeniom, chroniąc skuteczność działania 
kosztownego urządzenia społecznego.

Trzecie zagadnienie, to sprawa niskich rent z de­
kretu w przyszłym zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników. Renty z dekretu wymierza się od za­
robków ubezpieczonego. Renta z dekretu obliczona 
od niższych zarobków nie wiele odbiega od dzisiej­
szej wysokości rent ze starego portfelu.

Po podwyższeniu rent z dekretu na podstawie 
ustawy z 11. 9. 1956, przeciętna wysokość renty 
starczej w ynosi 421 zł, inw alidzkiej — 1 406 zł ro­
dzinnej —  394 zł. Przeciętne te obejmują zarówno 
renty z dodatkiem  dla niepracujących, jak 'i renty

bez tego dodatku. Renty dla niepracujących są 
więc przeciętnie nieco wyższe (o 20%). Ważna 
społecznie jest wysokość tych ostatnich rent i to 
tych zwłaszcza, kóre znajdują się poniżej prze­
ciętnego poziomu. Wysokość ich jest nadal nie­
wystarczająca, jako zabezpieczenie, i trzeba re­
aln ie w idzieć potrzebę ich podwyższenia. Środki 
na ten cel należy dostrzec w  dotychczasowych 
kw otach budżetu rentowego, a m ianowicie w  m o­
żliw ych do zaoszczędzenia wydatkach na renty  
w ypłacane rencistom pracującym .

Odsetek rencistów pracujących jest w  naszym  
ubezpieczeniu em erytalnym  tak wysoki, że podko­
puje to sam sens gospodarczy tego ubezpieczenia, 
które przecież ma zabezpieczać na wypadek utra­
ty  zarobku. Podaliśm y powyżej k ilka  liczb doty­
czących portfelu dawnego. Z  materiałów publiko­
wanych w poprzednim numerze P U S  (str. 63 i inn.) 
w ynika, że spośród rencistów daw nych pracuje  
zarobkowo ok. 30%, przy czym bliższa analiza m a­
teriałów pozwala wnioskować, że odsetek nadal za­
rabiających jest mniejszy w grupie rent dawnych, 
które były niższe niż 260 zł wzgl. 180 zł, aniżeli 
w  'grupie obejmującej renty, których wysokość 
przekracza tę granicę. W śród osób, pobierających  
renty z dekretu, odsetek ten jest najwyższy: 
pracuje zarobkowo ok. 60% (w W arszawie praw ie  
80%!). Spośród ogółu rencistów z ubezpieczenia po­
wszechnego (dawny i  now y portfel) pracuje- ok. 
36%, tj. oiko-bo 335 -tysięcy.

Podział na te 3 grupy jest, ogólnie biorąc, także 
podziałem  według okresów przyznania renty i od­
zwierciedla w pewnym stopniu różnice w wieku 
rencistów w poszczególnych grupach. Najstarsi są 
ci renciści w dawnym portfelu, którzy otrzym ywali 
renty poniżej 260 zł wzgl. 180 zł, najm łodsi —  to 
renciści z dekretu. Podane wyżej liczby świadczą, że 
wysokość renty nie ma, jak dotychczas, istotnego 
w pływ u na wycofanie się rencistów z produkcji. 
Renciści pracują, jeżeli mają tylko siły do tego
1 okazję.

W śród rencistów pracujących są, z grubsza biorąc,
2 grupy (rozgraniczenie w  konkretnych w ypad­
kach może nie być łatwe): tacy, którzy muszą pra­
cować, bo z renty nie mogą wyżyć i tacy, którzy 
nie m yślą o zaprzestaniu pracy, a rentę traktują  
jako uzupełnienie zarobku.

W  tej pierwszej grupie przeważają zapewne ren­
ciści z  dawnego portfelu, w tej d ru g ie j— renciści 
z dekretu. W  tej drugiej grupie pow ażny odsetek 
zarabiających stanowią nie tylko osoby pobierające 
renty rodzinne (wdowy) i starcze, lecz także osoby 
uznane za inwalidów. Wiąże się to niewątpliwie 
również z zamętem, jak i istnieje co do samego 
pojm owania inw alidztw a w dekrecie o powszech­
nym  zaopatrzeniu em eryta lnym 2). Renty inw alidz­
k ie  przekroczyły już połowę ogółu rent z dekretu, 
a liczba w niosków o renty inw alidzkie jest trzy­
krotnie wyższa niż wniosków o renty starcze, m i­
m o ż'e w iek starczy w  stosunku do struktury za­
trudnienia w  Polsce nie jest ustalony wysoko.

Uzdrowienie sytuacji gdy chodzi o kumulowanie 
zarobku i renty jest konieczne. Potrzebne jest w tym  
celu właściwe ustalenie pojęć wokół inwalidztwa

!) Świadczy o tym  m iędzy innym i n ieustanna dyskusja, 
jak a  toczy się na  ten  tem at od 2 przeszło lat, fragm enty  jej
d rukujem y n.a dalszych stronach pisana.
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i funkcji renty, aby wyraźnie b y ł zakreślony krąg  
osób, którym  trzeba zapewnić środjki utrzym ania  
z funduszy społecznych. Potrzebne jest także przy­
jęcie zasady, że pracownik, który nie może z przy­
czyn od siebie niezależnych zapewnić sobie środków  
utrzymania z pracy, ma prawo do zaopatrzenia spo­
łecznego3) (na którego sfinansowanie składają się 
pracujący), i na odwrót, kto ma zapewnione utrzy­
manie w płacy zarobkowej, nie ma prawa do za­
opatrzenia. G dyby można przyjąć, że dzięki tej’ za­
sadzie tylko 1/3 dotychczas -zarobkujących renci­
stów w ybrałaby pracę, rezygnując z  renty, w ów ­

3) Dotyczyć to powinno także zaopatrzenia na  wypadek 
braku  p racy ; tym  bardziej, że jeżeli takiej insty tucji nie 
ma zaopatrzenia te są świadczone z funduszu' płac.

czas uzyskałoby się pewien fundusz na podw yż­
szenie rent niższych do poziomu jako tako realne­
go z zabezpieczenia. Zasada taka działałaby po­
nadto hamująco na napór wniosków o renty.

Są to również propozycje wymagające staran­
nego przestudiowania, a przede wszystkim prze­
prowadzenia badań w tym zakresie. Zasadnicza 
lin ia  w ydaje się słuszna, gdy rozważa się kwestie 
zaopatrzeń emerytalnych nie jako odosobniony 
i  zam knięty krąg zagadnień, lecz w  ich zw iązku  
ze społeczną funkcją renty, z problem atyką ro­
dziny pracowniczej, z sytuacją w zakresie płac 
i zatrudnienia.

Jerzy P iotrow ski

O zrównanie pracowników fizycznych i umysłowych
w uprawnieniach do świadczeń z ubezpieczenia społecznego

Postulat pełnego zrów nania pracowników  fizycznych 
z umysłowymi w  upraw nieniach w ynikających ze sto ­
sunku pracy, realizow any system atycznie przez 
ustaw odaw stw o Polski Ludowej, w ysunięty został je- 
sienią ubiegłego roku przez IX  P lenum  CRZZ jako 
spraw a pilnie w ym agająca definityw nego załatw ienia. 
Postulat ten  dotyczy również upraw nień do świadczeń 
z ubezpieczenia społecznego. W zw iązku z tym  w arto  
dokonać przeglądu, jak  kształtu ją  się te  upraw nienia 
d la  obydw u kategorii pracowników, tj. fizycznych 
i umysłowych, w  odniesieniu do poszczególnych 
świadczeń, a m ianowicie: 1) świadczeń em erytalnych,
2) świadczeń z ubezpieczenia rodzinnego (zasiłki ro­
dzinne i dodatki mleczne), oraz 3) świadczeń z ubez­
pieczenia na w ypadek choroby i m acierzyństw a (zasiłki 
chorobowe, m acierzyńskie i ¡pogrzebowe).

1.
Ś w i a d c z e n i a  e m e r y t a l n e  stanow ią ten  

zakres ubezpieczenia społecznego, w  którym  dokonano 
już całkow itego zrów nania p raw  pracow ników  fizycz­
nych z umysłowymi. W przeciw ieństw ie do  okresu 
przedwojennego, kiedy to  istn iała ogrom na różnorod­
ność w  dziedzinie upraw nień em erytalnych rozm ai­
tych grup pracowników, ustaw odaw stw o ubezpiecze­
niowe po W yzwoleniu poszło w  kierunku stopniowego 
łagodzenia wszelkich nierówności i gruntow nego upo­
rządkow ania upraw nień i przepisów  obowiązujących 
w  dziedzinie em erytalnej.

D ekret o powszechnym zaopatrzeniu em erytalnym  
Pracowników i ich rodzin z 25.6.1954 zniósł w  tym  za­
kresie wszelkie różnice pomiędzy upraw nieniam i p ra ­
cowników fizycznych i umysłowych, ‘w prow adzając 
d la  ogółu pracowników  jednolite w arunk i uzyskania 
zaopatrzeń em erytalnych i jednolite zasady obliczania 
ich wysokości, z uwzględnieniem  jedynie okoliczności 
Pracy w  w arunkach  szkodliwych d la zdrow ia (katego­
ria. zatrudnienia) oraiz s tan u  zdrowia (grupa inw ali­
dów). Ponadto specjalne system y zaopatrzeń ren to ­
wych (np. dla górników, farmiierzy szkła, kolejarzy, m i­
licji i in.) zapew niają pewnym  grupom ubezpieczonym 
korzystniejsze świadczenia rentowe, bez różnicy jed­
nak  czy chodzi o pracę um ysłową czy fizyczną. Jest to  
■Więc inny typ  różnic w  upraw nieniach, w ynikający 
raczej e pewnych tradycji, i w ym agających także 
Przeanalizowania. Różnice te  mogą oczywiście budzić 
zastrzeżenia od strony  zasad zabezpieczenia społeczne­
go, ale jest tó  już odrębne zagadnienie.

2 .
. Z a s i ł k i  r o d z i n n e  na dzieci i n iepracującą 
zonę w prow adzane zostały w  roku  1947 od razu jako 
świadczenie przysługujące w szystkim  pracującym  bez 
Względu na charak te r w ykonyw anej iprzez nich pracy, 
a więc zarów no umysłowym jak  i fizycznym — pod 
W arunkiem spełnienia pewnych, ściśle sform ułow a­
nych, wymogów (okres wyczekiwania, określona ilość 
Qni pracy w  miesiącu).

W  prak tyce jednak w  zakresie upraw nień do zasił­
ków rodzinnych istn ieje pew na różnica w  sytuacji 
pracowników  umysłowych a pracowników  fizycznych. 
W ynika ona głównie stąd, że fluk tuacja pracowników  
umysłowych jest z reguły  znacznie mniejsza, a  zatem  
i p raw o do zasiłku rodzinnego system atyczniej rea li­
zowane. Zatrudnienie pracow ników  umysłowych 
(w biurach, insty tucjach itp.) jesit bardziej ustabilizo­
w ane i ciągłe niż zatrudnienie robotników; 'ponadto 
zaś prace sezonowe — to praw ie wyłącznie prace fi­
zyczne. Z atrudnienie pracow ników  umysłowych jest 
n a  ogół niezależne od tak ich  np. zjaw isk  przejścio­
wych, jak  b rak  surowca, aw arie, rem onty zaplanow a­
ne, w arunki atm osferyczne, itp., k tó re  to  przyczyny 
ta k  często pow odują dłuższe przestoje i przerw y 
w  p racy  pracow ników  fizycznych. I jeśli naw et, sto ­
sownie do ostatnio w ydanych przepisów  CZUS, p ra ­
cownicy w  czasie przestoju n ie  trac ą  ciągłości upraw ­
nień do zasiłku rodzinnego, to  przecież niejednokrotnie 
trac ą  oni praw o do zasiłku za  pew ien okres czasu — 
wobec nieprzepracow ania w ym aganych 20 dni w  m ie­
siącu kalendarzowym .

Przestój zakładu w okresie np. od 13 stycznia do 9 lutego 
pozbawi pracow nika fizycznego praw a do zasiłku rodzinnego 
za styczeń i luty, co silnie może się odbić, na  budżecie ro ­
dziny, zwłaszcza w ielodzietnej.

Z atrudnieni w tym  sam ym  zakładizie pracow nicy um y­
słowi (bez wzglądu na nasilenie pracy) otrzym ują z reguły 
za ten  czas norm alne m iesięczne uposażenie, a  zatem  i do­
datek  rodzinny.

3.
Z a s i ł k i  z u b e z p i e c z e n i a  n a  w y ­

p a d e k  c h o r o b y  i m a c i e r z y ń s  t w  a, 
w  m yśl ustaw y z 28 m arca 1933 o ubezpieczeniu spo­
łecznym (Dz. U. n r  51, poz. 396 z późniejszymi zm ia­
nami), przysługują w szystkim  ubezpieczonym, a więc 
zarówno fizycznym jak  i umysłowym, w  tak iej sam ej 
skali zarobku brutto. Niem niej jednak  faktyczna sy­
tuacja  m ateria lna obu kategorii pracowników  jest za­
sadniczo różna, ponieważ w  ciągu ¡pierwszych trzech 
miesięcy choroby pracownik um ysłowy zachow uje 
p raw o do pełnego w ynagrodzenia (100%, zaś pracow nik 
fizyczny już od pierwszego dn ia choroby otrzym uje 
zasiłek chorobowy, którego wysokość przeważnie od­
pow iada ty lko  części wynagrodzenia.

Różnica ta  m a sw e źródło w  art. 95 wyżej w ym ie­
nionej ustaw y o ubezpieczeniu społecznym w zesta­
w ieniu z artykułem  19 rozporządzenia o umowie o p ra ­
cę pracowników  umysłowych (Dz. U. n r 35 z 23.3.1928, 
poz. 323 z późniejszymi zmianami). •

Art. 95.5 ustaw y o ubezp. społ. postanaw ia m iano­
wicie, że „pracownicy umysłowi (...) n ie  m ają p raw a 
do zasiłku chorobowego w  okresie czasu, w  którym  
w m yśl przepisów  praw nych przysługuje im  praw o do 
całkowitego w ynagrodzenia od pracodaw cy“ ; zaś 
w  myśl art. 19 rozp. o um ow ie o  pracę, „w razie n ie­
możności ¡pełnienia przez pracow nika obowiązków 
w skutek choroby lub nieszczęśliwego w ypadku, jeżeli 
one nie zostały w yw ołane um yślnie (...) pracow nik  za­
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chow uje przez okres trzech miesięcy praw o do w yna­
grodzenia w całości, chyba że w  ciągu trzech miesięcy 
umowa ulegnie rozw iązaniu (...)“.

Nieobecność w  pracy z 'powodu choroby d związana 
z tym  w ypłata  ekw iw alentów  może być spowodowana 
w  szczególności: a) chorobą samego pracow nika, b) po­
łogiem i urlopem  m acierzyńskim  oraz c) chorobą człon­
ka rodziny.

a) C h o r o b a  p r a c o w n i k a .  Porów nanie 
wysokości ekw iw alentów  otrzym ywanych .przez p r a ­
cowników fizycznych i umysłowych w  czasie ich w ła ­
snej choroby d a je  z e s t a w i e n i e  1.
Zest. i

Wysokość ekw iw alentu w stosunku do zarobku w czasie 
choroiby pracownika

P ra c o w n ik

W  c ią g u  p ie rw szy c h  3 m ie ­
s ię c y  c h o ro b y

W  c ią g u  d a l­
szy ch  3 w g lę - 

d n le  6 m ie ­
s ięcy  c h o ro b y

u m y sło w y
(w y n a g ro d z e ­

n ie )

fizy czn y
(za siłek )

u m y sło w y  i f i ­
zy czn y  (z a s i­

łek )

A. M ający  na 
u trz y m a n iu  
c z ło n k a  ro d z i­
n y  1 p rz e b y ­
w a ją c y  w  cza­
s ie  le c z e n ia : 
w  d o m u 100% n e tto 70% b r u t to 70% b ru t to
w  s z p i ta lu 100% ,, 50% ,, 50% „
w s a n a to r iu m 100% ,, 70% ,, 70% ,,

B . S a in o tn y -p rz e -  
b y w a ją c y  w  
cza s ie  le cze ­
n ia:
w  d o m u 100% n e tto 70% b ru t to 70% b ru t to
w  s z p i ta lu 100% ,, 14% ,, 14% ,,
w  s a n a to r iu m 100% ,, 35% ,, 35% ,,

Z zestaw ienia 1 w ynika, że różnica w  wysokości 
ekw iw alentu  istn ieje  w  ciągu trzech pierwszych m ie­
sięcy choroby, tj. póty, póki pracow nik umysłowy 'po­
biera w ynagrodzenie z zakładu pracy. Począwszy od 
czw artego m iesiąca tj. od chw ili przejścia chorego 
pracow nika umysłowego na zasiłek z ubezpieczenia 
społecznego wysokość ekw iw alentów  dla obu 'kategorii 
-pracowników ulega zrów naniu.

Szczególnie jaskraw o w ystępuje ta  różnica w odniesieniu 
do pracow ników  sam otnych, przebyw ających w szpitalu. 
Pracow nik  um ysłowy, zarabiający np. 1 200 zł miesięcznie, 
o trzym a za ten  czas norm alne w ynagrodzenie netto . Z ara­
b iający  zaś tak ą  sam ą sum ę pracow nik fizyczny — zaled­
wie 168 zł. A przecież pracow nik  „sam otny” m a często na 
u trzym aniu  rodzeństwo, nie zarobkującego ojca czy m atkę 
względnie oboje rodziców-rencistów , k tó rym  m usi wydatnie 
dopomagać. Pozostaje ponadto do  opłacenia czynsz itp. 
św iadczenia, niezależne od tego, czy pracow nik przebyw a 
czy też n ie przebyw a w domu. T rzeba też n a  ogół dożywiać 
chorego w  szpitalu i pokryw ać różne drobne w ydatki. 
W tych w arunkach  kw ota 168 zł zasiłku, jak ą  pracow nik 
fizyczny o trzym a ty tu łem  zasiłku, wobec norm alnego m ie­
sięcznego uposażenia pracow nika umysłowego, w ydaje się po 
prostu  jakim ś nieporozum ieniem .

Na odm ienność sytuacji m ateria lnej pracow nika f i­
zycznego i umysłowego w  czasie choroby w pływ a po­
nad to  sposób obliczania okresu zasiłkowego.

Stosownie do postanow ień art. 98 ustaw y o ubezpie­
czeniu społecznym, w  przypadku gdy pracow nik  stanie 
się niezdolny do pracy  z powodu te j sam ej choroby, 
drugiego zachorow ania nie trak tu je  się jako now ej 
choroby jeżeli p rzerw a w  niezdolności do pracy  stw ie r­
dzona zaśw iadczeniem  L4 nie przekroczyła 8 tygodni. 
Jeżeli natom iast przerw a jest .krótsza, d n i pobierania 
zasiłku zalicza się na jeden i ten  sam  okres zasiłkowy, 
wynoszący z reguły 6 miesięcy (lokres (ten pod pew nym i 
w arunkam i może być przedłużony do 9 miesięcy).

Te postanow ienia dotyczą także pracow ników  um y­
słowych. Jeżeli jednak  u pracownika umysłowego n a­
stąpi jakakolw iek p rzerw a w  chorobie w pierwszych 
trzech m iesiącach choroby (tj. wówczas gdy pobiera 
on pełne w ynagrodzenie z zakładu pracy), przerw a ta , 
choćby jednodniow a, byleby nie fikcyjna, daje p ra ­
cownikowi um ysłowem u praw o do pełnego w ynagro­
dzenia od pracodaw cy przez now y okres 3-miesięczny.

Taka sytuacja — praktycznie biorąc — może się pow­
tarzać k ilkakro tn ie, w  rezultacie czego pracow nik m o­
że otrzym ywać ekw iw alent w  czasie choroby przez
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okres dłuższy naw et niż m aksym alny okres zasiłkowy. 
Przepis bow iem  o zliczaniu okresów  choroby odnosi 
się ty lko  do okresów  zasiłkowych i w pływ a ty lko  na 
decyzję co do w ypłaty zasiłku, nie dotyczy natom iast 
ekw iw alentu w ypłacanego przez pracodaw cę. W prze­
pisach rozporządzenia o umowie o pracę pracowników  
umysłowych (art. 19) nie m a takiego postanowienia. 
Jeżeli w ięc pracow nik umysłowy choruje niepełne
3 miesiące, następnie ma kilkudniową przerw ę w  cho­
robie i znów zachoruje na niepełne trzy miesiące, po­
czerń jeszcze raz zachoruje na tę sam ą chorobę po 
kilku  dniach, może pobierać pełne w ynagrodzenie p ra ­
w ie przez 9 miesięcy. Gdyby jednak ten pracow nik po 
7 m iesiącach choroby zapadł ponownie n a  tę  sam ą 
chorobę przed upływem  8 tygodni i chorował nas tęp ­
nie 3 ¡pełne m iesiące — m iałby praw o do zasiłku tylko 
za 1 miesiąc (a więc uzupełnienie do 6 miesięcy), chy­
ba że zachodziłyby w arunki do przedłużenia okresu 
zasiłkowego.

Jeżeli chodzi o  trw an ie  stosunku pracy w  okresie 
choroby, to  w szystkie różnice w  trak tow aniu  pracow ­
ników fizycznych i umysłowych zostały już zniesione 
dekretem  z 18.1.1956 o ograniczeniu dopuszczalności 
rozw iązyw ania umów o pracę bez wypowiedzenia (Dz. 
U. n r 2, poz. 11). A rtykuł 3 tego dekretu  upoważnia 
zakład pracy do rozw iązania umowy o pracę „w  ra ­
zie niezdolności pracow nika do pracy z powodu cho­
roby jeżeli niezdolność trw a  dłużej niż 3 miesiące, 
a w  przypadku gruźlicy lub choroby spowodowanej 
w ypadkiem  w  zatrudnieniu  albo choroby zawodowej 
jeżeli niezdolność trw a dłużej niż 6 miesięcy“, bez róż­
nicy czy chodzi o pracownika fizycznego czy umysło­
wego.

b ) U r l o p  m a c i e r z y ń s k i  Jeżeli idzie
o ekw iw alent w  czasie urlopu macierzyńskiego, to  za­
sadniczo w łaśnie pracownica fizyczna otrzym uje w yż­
sze świadczenie (100% w ynagrodzenie brutto) niż um y­
słow a (100 netto). Ilu stru je  to z e s t a w i e n i e  2.
Zest. 2

Wysokość ekw iw alentu w stosunku do zairobku w czasie 
_________________ urlopu macierzyńskiego

P rac o w n ic a
W  czasie  p o b y tu  

w  z a k ła d z ie  
p o ło żn iczy m

W  p o z o s ta ły m  
o k re s ie

A . M ająca na u trz y m a n iu  
(w  dom u) p rz y n a jm n ie j  
1 osobę:

fizy czn a
um ysłow a

50% b r u t to  
100% n e tto

100% b ru t to  
100% n e tto

B . N ie  m a ją ca  n ikogo  
na  u trz y m a n iu :

fizyczna
um y sło w a

20% b ru t to  
100% n e tto

100% b ru t to  
100% n e tto

Z zestaw ienia 2 wynilka, że w  korzystniejszej sytuacji 
m ateria lnej zna jdu ją  się pracow nice umysłowe ty lko  
w  czasie pobytu w  klinice położniczej (szpitalu), otrzy­
m u ją  bowiem 100% zarobku, podczas gdy w  tak iej sa ­
m ej sytuacji pracownice fizyczne o trzym ują zasiłek 
w  wysokości 50% ew entualnie 20% zarobku — w  za­
leżności od tego ,czy pozostawiły w  dom u członka ro ­
dziny n a  swoim utrzym aniu. Uwzględniwszy jednakże 
fakt, że p rzy  norm alnym  rozw iązaniu pobyt w  klinice 
trw a  około 14 dnii, przy czym za osta tn i dzień pobytu 
stosownie dopłaci się 100%, różnice te p rzy  jednako­
wych czy zbliżonych zarobkach pracownic, fizycznej 
i umysłowej, będą nieznaczne, przeważnie zresztą n a  
korzyść pracownicy fizycznej.

Oto porów nanie ukształtow ania się ekw iw alentów  za 
urlop m acierzyński dwóch pracow nic otrzym ujących 
to  sam o wynagrodzenie: fizycznej z dniów ką 'brutto 
60 zł, i umysłowej z uposażeniem b ru tto  1 500 zł m ie­
sięcznie. Dzienny zasiłek z ubezpieczenia społecznego

. ■ 60 X 6 ,pracownicy fizycznej wynosi w ięc — Tj—  =  51,40 zł.
zaś dzienny zarobek otrzym yw any przez pracownicę 
um ysłow ą z zakładu pracy w ynosi

1500 — ¿17 (jpodat.) _  ig  zj 
30 ’

P r z y k ł a d  1:  Poród w domu, obojętne [więc, czy p ra ­
cownice magą Ikogoś w  domu n a  utrzymaniu,. Fizycizina 
otrzym a: 51,40 X 84 =  4.317.60 zł. Um ysłowa otrzym a: 
46,10 X 84 = 3.872,40 zł, tj. o 445,20 zł m niej niż fizyczna.



P r z y k ł a d  2: Poród w klinice, pobyt 14 dni. Każda 
z pracow nic posiada w  dom u członka rodziny na  u trzym a­
niu. Fizycizirna oitrzyma: i(5ir,40 X 0,5) X 113 4- (51,40 X 71) =  
3.983,50 zł. Umysłowa tyle co w przykładzie 1, a  więc o 111,10 
zł m niej niż fizyczna.

P r z y k ł a d  3: Poród w klinice, pobyt 14 dni. Pracow ­
nice nie m ają nikogo na u trzym aniu  w domu. Fizyczna 
otrzym a: (0,2 X 51,40) X 13 + (5(1,40 X 7;1) =  3.752,20 zi. Umy­
słowa — tyle co w przykładzie 1, tj. 3.872,40 zł. Będzie to za­
tem  jedyna  sytuacja, w której pracow nica um ysłowa otrzy­
ma ekw iw alęjit za urlop m acierzyński w wysokości wyższej
o .120,20 zł niż fizyczna.

c) O p i e ik a n a d  c h o r y m  d z i e c k i e m .  
Różnice w  sytuacjii pracow nika umysłowego i fizycz­
nego w  przypadku konieczności zaopiekowania się 
chorym  dom ownikiem  obrazuje zestaw ienie 3.
Zest. 3.
Wysokość ekwiwadentu w stosunku do zarobku za czas opieki 

nad chorym  członkiem rodziny

P rac o w n ik
c lio rym

d z ieck iem
m ały m  d z ie c ­
k iem  zdrow ym

in n y m  ch o ry m  
d om ow nik iem

M atka:

p ra c .  f izy czn a 70% J jru tto — —
,, um ysłow a 100% n e tto 100% n e t to 100% n e t to

O jciec:
p ra c . t iz y c zn y 70% b ru tto — —

,, um y sło w y 100% n e t to 100% n e tto 100% n e t to

S am otny :
p ra c .  tiz y c zn y X X —

, ,  um y sło w y X X i 00% n e t to

Różnice na korzyść pracownika umysłowego w yra­
żają się: ia) w  wyższym ekw iw alencie pieniężnym  
{100% zarobku netto  od pracodawcy wobec 70% bru tto  
w  form ie zasiłku z ubezpieczenia) i to) w  szerszym k rę ­
gu domowników (małe dziecko zdrowe, "współmałżonek, 
rodzice, ew entualnie naw et inn i domownicy), których 
choroba uzasadnia 'roszczenie do ekw iw alentu. K rąg 
ten  jest jednakow y d la R i U jeżeli idzie o ty tu ł do 
uspraw iedliw ienia nieobecności w  pracy, oczywiście 
pod "warunkiem przedłożenia zaświadczenia lekarskie­
go, lub uspraw iedliw ienia w  inny  sposób uznany przez 
zakład pracy.

Okres, przez k tóry  przysługuje ekw iw alent, jest ściś­
lej sprecyzow any 'w odniesieniu do pracow ników  fi­
zycznych, a m ianowicie 30 drui w roku — łącznie dla 
m atki i ojca bez względu n a  ilość dzieci. Podstaw ę 
prawiną stanow ią rtu uchwały Prezydium  Rządu z 18.5.
1954 (Monitor A-57, poz. 65) i z 17 grudnia 1955 (Moni­
to r n r  124, poiz. 1614).

N atom iast okres w ypłaty ekw iw alentu pracownikom  
umysłowym zależy faktycznie od uznania i każdorazo­
wej decyzji k ierow nictw a zakładu pracy. Podstaw ą 
p raw ną jest tu  bowiem  art. 20 rozporządzenia o um o­
wie o  pracę pracow ników  umysłowych z 16.3.1928 (Dz. 
U. n r  35, poz. 232 z późniejszymi zmianami), który 
brzmi: „Pracow nik zatrzym uje również p raw o  do w y­
nagrodzenia w  razie niemożności pełnienia obow iąz­
ków z w ażnej przyczyny przez k ró tk i okres czasu“. 
Uznaniu pracodaw cy, a  w  każdym  razie jakiem uś po­
rozum ieniu między nim  a pracow nikiem  {czy zw iąz­
kiem zawodowym) jest więc .pozostawiona ocena, czy 
istotnie przyczyna była w ażna i  co to  jest k ró tk i okres
czasu.

Pracow ników  fizycznych obowiązuje okres wyczeki­
w ania do zasiłku chorobowego. W odniesieniu do a) 
i c) — choroba pracow nika i choroba członka rodziny —•
4 tygodnie nieprzerw anej pracy (z w yjątk iem  chorób 
Powstałych z w ypadku przy pracy  i chorób ostrych 
oraz ostrych zakaźnych); podstawa: ant. 115 ust. 1 pkt.
1 ustaw y o ubezpieczeniu społecznym. W odniesieniu 
do b) — urlop m acierzyński — łącznie 4 m iesiące p ra ­
cy w  ostatnich 12 miesiącach przed porodem ; .podsta­
w a: art. 105 ustaw y o ubezpieczeniu społecznym.

Pracow ników  umysłowych okres wyczekiwania nie 
obowiązuje.

X
 ̂W związku z powyższymi rozważaniam i, k ilka uwag 

trzeba poświęcić n iektórym  propozycjom zrów nania

upraw nień pracow ników  fizycznych z umysłowymi 
w przypadku choroby dziecka. Np. w  num erze 1/57 
FUS (na str. 8) S tefan  Staw ow czyk w yraża pogląd su ­
gerujący, że pracow nik umysłowy (ojciec) może zaw ­
sze swobodnie i bez utraity zarobku powtrzym ać się 
od pracy dla zaopiekowania się dzieckiem, gdy np. 
zostaje czasowo zam knięte przedszkole, a m atka jest 
chora, zaś w  tej samej sytuacji pracownik fizyczny 
traci zarobek. Irena Brudzewska (str. 9 tegoż numeru) 
rozpatru je różnicę w .sytuacji m atki — pracownicy 
umysłowej i m atki — pracownicy fizycznej nie ty lko 
co do wysokości ekw iw alentu pieniężnego za czas opie­
ki nad  chorym  dziecikiem, lecz również i to  głównie — 
co do okresu czasu i okoliczności upraw niających do 
nieobecności w  pracy. Zarówno S. S. jak  I. B. przy ta­
czają wzięte z życia przykłady i używ ają argum entów  
rzekomo nieodpartych, takich, k tórym  z pozoru isto t­
nie n ie  można nic zarzucić, k tó re  jednak  budzą za­
strzeżenia przy głębszej analizie zagadnienia.

Nie można bowiem jako niezbitego pew nika, p rzy j­
mować twierdzenia., że każdy pracownik czy pracow ­
nica um ysłowa może uzyskać zwolnienie n a  opiekę 
nad chorym  czy zdrowym dzieckiem, względnie cho­
rym  dorosłym dom ownikiem w  dowolnej ilości czasu, 
„ile dusza zapragnie“. Oczywiście, mogły i jeszcze m o­
gą zdarzać się przypadki wielotygodniowych w  sum ie 
zwolnień udzielanych m atce — pracownicy umysło­
wej, jak  to  podaje w  swoim przykładzie Irena  Bru- 
dzewska. Było to  możliwe szczególnie w  okresie 
ogromnych przerostów  adm inistracyjnych i „rozdęcia“ 
etatów , gdy nie odgrywała większej roli kw estia kosz­
tów w łasnych, gdy nie było m owy o gospodarności 
i sam owystarczalności zakładu pracy. Będzie to  jed­
nak coraz m niej możliwe w  unorm ow anej, oszczędnej 
i rozsądnej gospodarce etatam i. Udzielanie zw olnienia 
pracownicy umysłowej n a  czas dłuższy zależeć też bę­
dzie niew ątpliw ie od term inarza prac w  zakładzie p ra ­
cy, od opinii jaką  cieszy się pracow nica dtp. okolicz­
ności. P racow nik czy pracow nica um ysłowa będzie 
zatem  m usiała zorganizować sobie w  domu opiekę nad 
chorym  względnie zdrowym m ałym  dzieckiem, czy 
też chorym  dorosłym domownikiem, w  tak i spo­
sób, alby opuszczanie p racy  ograniczyć do niezbędne­
go minimum.

Można oczywiście powiedzieć, że te  sam e rozważania 
pow inny odnosić się także do pracow ników  fizycznych. 
W obecnym jednak  stanie praw nym  można zaryzyko­
w ać tw ierdzenie, że w  pew nych przypadkach pracow ­
nica umysłowa w  razie choroby dziecka może znaleźć 
się w  gorszej sytuacji niż pracow nica fizyczna,' której 
p raw o do ekw iw alentu za opiekę nad  chorym  dziec­
kiem  ściślej precyzują przepisy, podczas gdy przy 
konieczności zw olnienia pracow nicy um ysłowej, pow,- 
staw ać może każdorazowo kw estia oceny, czy istotnie 
choroba w  dom u stanow iła ważną przyczynę nieobec­
ności w  pracy i to  przez więcej niż k ilka dni. Ocena 
ta  przecież będzie ostatecznie zawsze zależeć od uzna­
nia kierow nictw a zakładu pracy, przy czym istn iejący 
stan  praw ny nie daje zbyt mocnej .ochrony pracow ni­
ków  (istniejące orzecznictwo sądow e określiło poję­
cie „krótkiego okresu czasu“ w  zasadzie n a  'drwa ty ­
godnie).

Nie odpowiada zatem  rzeczywistości fakt, że p ra ­
cownicy umysłowi mogą opuszczać pracę w  dowolnych 
ilościach czasu d la  zaopiekowania się dzieckiem lub 
innym  chorym  domownikiem. W ynika to  przede 
wszystkim  z charak te ru  pracy obydwóch kategorii p ra ­
cowników. Uwaga ta  prowadzi do  podkreślenia różnic 
w  sytuacji pracow nika umysłowego i fizycznego, któ­
re w praw dzie nie są różnicam i pieniężnymi, lecz m a­
ją d la  pracow nika duże życiowe znaczenie, a k tóre 
dotyczą w szystkich om awianych wyżej sytuacji, a  w ięc 
choroby pracownika, m acierzyństw a, opieki nad cho­
rym  domownikiem.

Pracow nik fizyczny — n a  ogół biorąc — musi w  cią­
gu dn ia wykonać pew ną określoną pracę: m urarz A.
— wznieść pew ną ilość m etrów  kw adratow ych m uru, 
dekarz B. — pokryć pew ien m etraż dachu, tkaczka 
C. — utkać pew ną ilość tkan in y  itd. Jeżeli pew nego 
dnia m urarz, dekarz i tkaczka n ie staw ią  się do p ra ­
cy, np. z powodu konieczności zaopiekowania się m a­
łymi dziećmi zdrowymi wobec czasowego zam knięcia
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przedszkola czy żłobka, na ich miejsce s tan ą  inni p ra ­
cownicy tych specjalności, k tórych /przedsiębiorstwo 
m usi norm alnie opłacić, i w ykonają dzienne norm y: 
m uru, dachu a tkaniny. Gdy ta k  się złoży, że przed­
siębiorstwo, w  którym  pracu ją  w ym ienieni fachowcy 
n ie będzie dysponow ało zastępcami, a  ¡zajdzie koniecz­
ność term inow ego w ykonania ¡roboty, m urarz A., d e ­
karz  B. i tkaczka C. będą najpraw dopodobniej w  n a j­
bliższych dniach pracow ać w  godzinach nadliczbowych, 
za co o trzym ają dodatkowe, nadliczbowe, w ynagro­
dzenie.

Inaczej często bywa z pracow nikiem  umysłowym, 
którego praca rozłożona jest rów nom iernie na cały 
miesiąc. Krótsza, ozy dłuższa nieobecność w pracy po ­
w oduje dw ojakie konsekwencje: albo robota w  części 
lub  całości: „leży“ i pracow nik po pow rocie musi 
„nadrabiać“ (z reguły bez żadnej dopłaty), albo — n ie­
obecnego m uszą zastąpić koledzy, co odbywa się — 
przew ażnie — bez dopłaty, na zasadzie koleżeńskiej 
wzajem ności. W przypadku długotrw ałej choroby p ra ­
cownika, nieobecność jego rodzi niezadowolenie kie­
row nictw a i kolegów, którzy m uszą wykonać pracę 

'z a  nieobecnego. Niezadowolenie tak ie szczególnie s il­
nie daje się odczuwać w  okresach letnich urlopów, 
zwłaszcza w  przypadkach skierow ania chorego do sa­
natorium , gdy z góry wiadomo, że nieobecność kolegi 
po trw a przez dłuższy okres czasu. Gorzej, gdy stan  
zdrow ia chorego w ym aga przedłużenia pobytu w  sana­
torium. Wówczas nacisk ze strony  kolegów może spo­
wodować przerw anie kuracji i zaprzepaszczenie ca­
łych dotychczasowych jej wyników, a naw et — znane 
są  tak ie  przypadki — stać się powodem u tra ty  życia 
chorego. W tak ie j sy tuacji prawdopodobnie nie zna j­
dzie się p racow nik  fizyczny, łatw iej go bowiem zastą­
pić przy  w arsztacie pracy.

Pracow nica fizyczna pobierając w  okresie urlopu 
m acierzyńskiego nie zarobki, lecz zasiłki z ubezpiecze­
n ia  społecznego, nie obciąża w  ¡tym czasie funduszu 
plac, k tórym  zakład pracy może swobodnie dyspono­
wać. D ługotrw ała nieobecność młodej m atki nie budzi 
więc niezadowolenia czy niechęci ze strony kierow nic­
tw a  i  tow arzyszy pracy, na co niekiedy uskarżają  się 
pracow nice umysłowe.

Analizując różnice w wysokości ekw iw alentów  za czas 
choroby, otrzym yw anych przez pracow ników  um ysłowych
i pracow ników  fizycznych, trzeba zwrócić uwagę na fakt, 
że również pewne grupy pracow ników  fizycznych (np. PKP, 
łączności, n iektóre  kategorie pracow ników  służby zdrowia, 
-woźni w  insty tucjach  i in.)1. pobierających stałe ¡miesięczne 
w ynagrodzenia, o trzym ują za pewne okresy choroby nie za­
siłki z ubezpieczenia, lecz pełne w ynagrodzenie z zakładu 
pracy.

N a  j a k i e j  d r o d z e  i  n a  j a k i c h  
w a r u n k a c h  n a l e ż y  d o k o n a ć  z r ó w ­
n a n i a  obu kategorii pracowników w  om awianym  
zakresie — oto kwestia, k tó re  w ym aga gruntow nego 
przem yślenia i szczegółowych obliczeń.

Objęcie w szystkich pracowników, a więc zarówno 
fizycznych jak  i um ysłowych, system em  świadczeń 
ubezpieczenia na w ypadek choroby i m acierzyństw a od 
pierwszego dn ia  choroby w ym aga zm iany postanowień 
ustaw y oraz określenia now ej stopy procentowej za­
siłku, obliczanego od zarobku brutto . A rtykuł n in ie j­
szy n ie może rościć p retensji do rozwiązania tej 
kw estii, chce ty lko  wskazać na k ilka związanych z tym  
zagadnień.

Stuprocentow y ekw iw alent pieniężny za czas n ie­
zdolności do p racy  z powodu choroby, m acierzyństw a 
czy opieki nad  dom ownikiem  — dla w szystkich p ra ­
cowników (umysłowych i fizycznych) jest ty lko  po­
zornym  ideałem, ¡którego nie realizują jednak  żadne 
k raje , naw et ¡zamożniejsze niż nasz. Zasiłek w  te j w y­
sokości d la  wszystkich bez w yjątku zatrudnionych nie 
w pływ ałby dodatnio na właściwą postaw ę wobec p ra ­
cy. Przeciwnie, mógłby zachęcać do lekkom yślnego za­
n iedbyw ania pracy  (co zresztą w ystępuje już dzisiaj), 
skoro  norm alne zaspokojenie codziennych potrzeb moż­
n a  by m ieć bez pracy, przebyw ając „na chorobie“. S tu ­
procentow y zasiłek płacim y tylko górnikom w zrozu­
m ieniu ich niebezpiecznej pracy i to  tylko w  razie 
choroby spowodowanej w ypadkiem  pod ziemią.

W ynagrodzenie, jak ie  w  czasie choroby otrzym uje 
pracow nik umysłowy, stenow i pełne wynagrodzenie, 
a le netto, tj. po potrąceniu podatku od wynagrodzeń,

nie można go więc identyfikow ać ze 100% zasiłkiem, 
który obliczany jest od zarobku brutto.

W arto wspomnieć, że .przed problem em  zrów nania 
upraw nień pracowników  fizycznych z umysłowymi 
stanęli również Czesd, którzy szukali rozwiązania na 
pośredniej drodze. Obejm ując wszystkich pracow ni­
ków, a więc umysłowych i fizycznych, systemem za­
siłków z ubezpieczenia społecznego, planowali pod­
wyższenie ogólnej wysokości w ydatków  na zasiłki dla 
fizycznych o 19,1%; pracownicy umysłowi straciliby 
na operacji zrów nania 6,3%, ogólna zatem wysokość 
w ydatków  na świadczenia chorobowe m iałaby w zro­
snąć o 9,1%. Szczegółowo ilustru je to  tabela  z p rojek­
tu uchwalonego przez rząd CSR.

R o d za j św iad czen ia
W ysokość  

w  m in  K cs

•W g  d o ty c h c za so w y ch  s taw ek
Z asiłk i cho robow e fizy czn i 1.505

u m y sło w i 295
razem 1.800

Z a ro b k i w c z a s ie  c h o ro b y
fizyczn i 118
u m y sło w i 758
razem 876

R azem
fizy czn i 1.G23
u m y sło w i 1.058
razem 2.076

W g  no w y ch  s ław e k
Z a s iłk i cho ro b o w e fizy czn i 1.933

um ysłow i 987
razem 2.920

0//o

N owa w ysokość  z as. fizy czn i 119,1
c h o ro b o w y ch  w p ro cen cie u m y sło w i ... 93,7
d o ty ch c zaso w y ch  w y d a tk ó w razem 109,1

Szacunkowe obliczenia odnośnie sytuacji w  Polsce 
d a ją  następujące rezultaty: objęcie pracow ników  um y­
słowych system em  świadczeń ubezpieczeniowych od 
pierwszego dnia choroby w edług dzisiejszych norm  
zasiłkowych dałoby 750 min. oszczędności. Kwota ta  
um ożliw iłaby podwyżkę w szystkich zasiłków chorobo­
wych przeciętnie o około 10%. Podwyżka o dalsze 15% 
¡kosztowałaby blisko 550 min. złotych rocznie. Pozwoli­
łoby to  na ustalenie wysokości zasiłku chorobowego 
w  skali zarobku 90% brutto, która niewiele ¡tylko od­
biegałaby od zasiłku w  skali zarobku 100% -netto.

Taki rachunek byłby jednak niepełny. Nie należy 
bowiem  zapominać, że objęcie pracow ników  umysło­
w ych system  świadczeń z ubezpieczenia już od p ierw ­
szego dnia choroby ¡pozwoliłoby zakładom  pracy  n a  
swobodniejsze dysponowanie funduszem  płac i — 
co za tym  idzie — na angażowanie zastępców na m iej­
sce długotrw ale chorujących pracow ników  um ysło­
wych, podobnie jak  obecnie dla fizycznych. Nie byłoby 
to  oczywiście możliwe zawsze, nie byłoby też potrzeb­
ne wszędzie, zwłaszcza w  dużych instytucjach i d u ­
żych zakładach pracy, gdzie przy. planow aniu obsady 
etatów  z góry zakłada się pewien procent zachorowań 
i urlopów m acierzyńskich. Niem niej jednak  w  wielu 
przypadkach zastępstw a byłyby stosowane.

W prak tyce zastępstw a w płynęłyby więc na -pewne 
podrożenie społecznych kosztów choroby. O ¡tej oko­
liczności n ie  można zapominać, gdy proponuje się ob ­
jęcie pracow ników  umysłowych systemem ubezpiecze­
nia społecznego d la odciążenia funduszu płac i um oż­
liw ienia zastępstw .

X
Zrów nanie pracowników  fizycznych z umysłowymi 

w  zakresie świadczeń ubezpieczeniowych będzie mogło 
odbywać się jedynie stopniowo, z uwzględnieniem  
najpilniejszych potrzeb w  tym  zakresie, w  m iarę moż­
liwości przeznaczenia dodatkowych środków na ¡ten 
cel, chyba żeby się chciało ograniczyć do 10% prze­
ciętnego podwyższenia zasiłków, co oznaczałoby w  n ie ­
których przypadkach poważne pogorszenie obecnej 
sytuacji pracowników  umysłowych w  tej dziedzinie.

Maria M ajew ska
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Dalsza dyskusja o pojęciu inwalidztwa
O r z e c z o w ą  o c e n ę

W związku z artykułam i na tem at 
organizacji KIZ, ogłoszonymi w  nr. 
1/57 PUS *), pragnę również zabrać 
głos w  dyskusji, zastrzegając jed ­
nak, że wypowiedzi mojej nie nale­
ży trak tow ać jako stanow iska ofi­
cjalnego, zajm owanego przez M ini­

s te rs tw o  P racy i Opieki Społecznej.
Głównym celem działalności KIZ 

powinno być uspraw nienie orzecz­
nictw a lekarskiego w  spraw ach in ­
walidztwa, przybliżenie orzecznic­
tw a  do inw alidy oraz podniesienie 
poziomu orzecznictwa. Głównymi 
elem entam i, n a  'których powinno 
opierać się orzecznictwo inwalidz­
kie, są  wysokie kw alifikacje i do­
świadczenia lekarzy orzecznictwa 
oraz obowiązujące przepisy. O w yni­
ku orzecznictwa decydują w  dużym 
stopniu osobiste w ady lub zalety 
lekarza orzekającego. S tąd koniecz­
ność sta łe j kontroli i nadzoru nad 
orzecznictwem, stałego dokształca­
nia lekarzy — orzeczników i k iero­
w ania się przy  wyborze orzeczni­
ków nabytym  przez nich doświad­
czeniem ogólnym.

Inw alidzkie orzecznictwo lekar­
skie w  Polsce nie posiada dosta­
tecznej ilości lekarzy — praktyków  
orzecznictwa, nie mówiąc już o teo­
retykach tego zagadnienia. B rak  też 
w tym  zakresie autorytatyw nych pu­
blikacji naukow ych.

W raz ze zm ianą u stro ju  w  Polsce, 
niusiała iść w  parze rew izja istn ie­
jących poglądów n a  orzecznictwo 
lekarskie. W ydawało się rzeczą 
słuszną, że w  pierwszym  okresie po­
w inniśm y wzorować się  n a  Związku 
Radzieckim m ającym  ponad 30-let- 
nie doświadczenie orzecznicze. Zna­
jomość tego dośw iadczenia mogła 
stać się d la  nas daleko idącą pomo­
cą. Faktem  jest jednak, że ślepe n a ­
śladownictwo w  przenoszeniu form  
struk tu ralnych  i organizacyjnych 
ZSRR do p rak tyk i polskiego orzecz­
nictw a mogło być zjaw iskiem  nega­
tywnym. Nie m ożna jednakże zgo­
dzić się  z poglądam i negującym i 
Wszystkie osiągnięcia orzecznictwa 
radzieckiego, chociażby dlatego, że 
to jest jedyny k ra j i pierwsze pań­
stwo, k tó re  w  w arunkach  ustro ju  
socjalistycznego urzeczyw istnia no- 
w e założenia orzecznictwa. Należało 
jedynie, tak  jak  to robią inne k ra ­
je dem okracji ludow ej (Czechosło­
w acja, Bułgaria, Rum unia), oraz n ie­
które k ra je  zachodnie (Szwecja, N ie­
m iecka R epublika Federalna, N ie­
m iecka R epublika Demokratyczna), 
Wykorzystywać doświadczenia ra ­
dzieckie w  zastosow aniu do istn ie­
jących w arunków  politycznych, fi­
nansowych, gospodarczych, społecz-

1) F . W oźniczka: „U w agi o  celow ości 
KIZ w  ich  o b ecn e j o rg a n iz a c ji"  i A. 
Pttaszk o w sk a : „ T rz e b a  zaw ró c ić  z  d ro - 
g i  i  s k o ń c z y ć  z  k o sz to w n ą  o rg a n iz a c jąKIZ"

d z i a ł a l n o ś c i  KIZ

nych oraz do możliwości zatrudn ie­
nia pracowników i inwalidów. Zresz­
tą, nasza stru k tu ra  i organizacja 
KIZ nie jest identyczna ze s tru k tu ­
rą  i  organizacją kom isji radziec­
kich. -

Dwa la ta  istnienia są jednak  zbyt 
k rótk im  okresem , aby w  spraw ie 
organizacji KIZ zająć decydujące 
stanowisko. Dlatego też dyskusja o 
form ach pracy orzecznictwa polskie­
go wyłącznie z organizacyjnego 
punktu  w idzenia jest niesłuszna; nie 
podaje bowiem przyczyn, dlaczego 
KIZ nie zdały egzam inu — jeżeli 
rzeczywiście to zjaw isko m iało m iej­
sce — i nie pokazuje skutków  tego 
faktu. Dlatego też należy przede 
w szystkim  odpowiedzieć n a  pytanie, 
czy KIZ podwyższyły poziom orzecz­
nictw a, uspraw niły  jego m etodę, w y­
konały zadanie społeczne, czy są 
form ą postępową czy wsteczną.

M am w rażenie, że nie znajdzie się 
w  Polsce p rak tyk  lub  teoretyk, k tó ­
ry bezapelacyjnie będzie żądał re ­
stytucji orzecznictwa b. ZUS. N aw et 
kol. Ptaszkow ska, negując głównie 
ze względu n a  koszty potrzebę istnie­
n ia KIZ, przew iduje jednak  lekarza- 
rzeczoznawcę, lekarzy-specjalistów , 
lekarzy-orzekających, a  naw et ze­
społy orzecznicze w  postaci dw óch - 
lekarzy-rzeczoznawców do jednej 
spraw y. Zachow uje też system  w y­
nagradzania lekarzy tak i, jak i jest 
obecnie. Nie w ypow iada się przy 
tym  w  ogóle n a  tem at skasow ania 
dw uinstancyjności orzecznictwa.

Z uw agi na w zrost zatrudnionych 
(z 4,35 m ilionów w  1949 do ponad 
7 m ilionów w  1956 roku), należy 
przyjąć, że ilość zatrudnionych le­
karzy orzeczników pow inna była 
również ulec zwiększeniu. W porów ­
naniu  z 1945—1946 rokiem , w  roku 
1956 ilość zgłoszeń o ren ty  inw a­
lidzkie w zrosła w  trójnasób, a od 
chwili pow stania K IZ — przyjm ując 
s tan  na I kw arta ł 1954 za 100 •— 
w  III  kw arta le  1956 w zrost w pły­
wów  w ynosi 132,7%. Tym  sam ym  
ilość lekarzy zatrudnionych m usia­
łaby już wzrosnąć — w  porów na­
n iu  z 1 stycznia 1954 -— o przeszło 
30%. Jeżeli przy tym  weźm ie się 
pod uw agę nowe zadania, które 
w  tym  okresie objęło orzecznictwo,;, 
jak  np. przejęcie orzecznictw a kole­
jowego, górniczego i wojskowó-wo- 
jennego itp., ilość orzeczników po­
w inna być co najm niej o 50% w yż­
sza aniżeli w  1954 roku.

W ydaje się, że decydującą spraw ą 
jest jednak  to, czy koncepcja KIZ 
z punk tu  w idzenia interesów  sam e­
go inw alidy jest korzystniejsza od 
poprzednio stosowanego  system u 
jednostkowego orzekania.  Dlatego 
też argum ent o kosztowności — ja ­
ko jedyny — nie w ytrzym uje k ry ­
tyki. Należy udowodnić, że system

KIZ nie zdał egzaminu. Tego jed ­
nak  żaden z autorów  nie uczynił.

Należy ponadto rozwiać n iektóre 
legendy, pow stałe w  procesie „bez­
krytycznej“ krytyki system u KIZ.

1. S praw a zaległości. Zaległości 
istn ieją  w  oddziałach przyznaw ania 
ren t, a  nie w  KIZ. K ształtu ją się 
one w  1956 roku następująco:

I kw arta ł — 21.196
II k w arta ł — 25.721

III  kw arta ł — 33.593
Z te j liczby około 15% czeka po­

nad 3 m iesiące, reszta do 3 m ie­
sięcy. N a dzień 1.10.1956 pozostało 
w  oddziałach przyznaw ania ren t 
22.695 roszczeń nie przekazanych do 
K IZ; stanow i to  125% miesięcznej 
wydolności KIZ. Toteż w  celu roz­
ładow ania zaległości uwzględniono 
w  budżecie n a  rok 1957 dostatecz­
ną ilość kom isji, k tóre te  zaległości 
w yrów nają, jeżeli oddziały przyzna­
w an ia ren t zdołają przygotować 
spraw y n a  KIZ w  stosunkowo nie­
długim  czasie.

N atom iast zaległości w  KIZ w  ro ­
ku 1956 w  stosunku kw arta lnym  
wynoszą:

I k w arta ł — 16,4%
II k w arta ł — 16,9%

III k w arta ł — 20,8%.
Oznacza to  w  pracy KIZ — zale­

głość 2—3-tygodniową. Je st to  czas, 
w  którym  trzeba roszczącego zaw ia­
domić o wyznaczonej dacie badania. 
T aka zaległość jest, była i będzie 
zaległością norm alną. Istn ia ła  rów ­
nież w  okresie daw nego system u 
ZUS i Spółek Brackich, będzie 
istn iała w  każdym  innym  systemie.

Oczywiście m ożna sta rać  się o da l­
sze przyspieszenie biegu spraw . Za­
rząd K IZ w  1956 roku znacznie u- 
spraw nił pracę K IZ w  tym  k ierun­
ku, przew iduje też dalsze uspraw ­
nienia. Pom ijam  tu  oczywiście przy- 

. czyny obiektyw nie zatrudniające p ra ­
cę KIZ, a przede w szystkim  kw estię 
dodatkowych badań lekarskich, z k tó­
rych b rak  często uniem ożliw iających 
w ydanie orzeczenia. S praw a przy­
spieszenia badań dodatkowych, po­
przez ścisłą w spółpracę z w ydziała­
m i zdrowia, PW RN jest spraw ą za­
sadniczą, decydującą o szybkości za­
łatw ienia.

2. D ruga kw estia  — to zagadnie­
nie ¡rzekomo niskiego ogólnego po­
ziomu i dośw iadczenia lekarskiego 
i orzeczniczego lekarzy zatrudnio­
nych w  KIZ.

A oto k ilka danych cyfrowych: Na 
ogólną ilość lekarzy zatrudnionych 
w  obwodowych KIZ, 35% to specja­
liści II  stopnia, 40% — specjaliści 
I stopnia, a  25% — ogólnie p ra k ­
tykujący. Z ogólnej ilości zatrudnio­
nych lekarzy — 55% posiada po­
wyżej 15 la t stażu. 50% — ponad 
dw uletnie dośw iadczenie w  sp ra­
w ach rentow ych, 25% — 3—10-let- 
nie, reszta — powyżej 10-letnie.
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W wojewódzkich KIZ spraw a 
przedstaw ia się znacznie lepiej. Le- 
karzy-specjalistów  II stopnia jest 
tu  45%, powyżej 15 lat stażu le k ar­
skiego posiada przeszło 60% za­
trudnionych lekarzy.

Jak  w ynika z powyższych danych 
statystycznych, skład osobowy KIZ 
charak teryzuje znaczne ogólne do­
świadczenie lekarskie i orzecznicze. 
Biorąc pod uwagę ogrom ny wzrost 
za trudnienia w ogóle i wzrost licz­
by roszczeń rentow ych, należy 
stwierdzić, że po dw uletnim  istn ie­
niu KIZ i przebadaniu  przez nie 
około 500.000 osób, nie m ożna r e ­
zultatów  ich pracy porównyw ać 
z działalnością orzecznictwa w  okre­
sie do 1.11.1954 orzecznictwo dotych­
czasowe (do 1.11.1954).

Nie znaczy to, że pragnę im pu­
tować pogląd, iż orzecznictwo le­
karskie w  system ie K IZ stoi na ide­
alnym  poziomie. M a rację  kol. Woź- 
niczka twierdząc, że realizacja do­
tychczasowych zagadnień, k tóre w y­
n ika ją  z ustaw y o p. z. e. i na k tó ­
re m usi odpowiedzieć orzeczenie 
KIZ, nie jest jeszcze na poziomie 
w pełni zadow alającym . Do tych za­
gadnień należy spraw a określania 
w skazań i przeciw w skazań, określa­
nia pozostałej wydolności organiz­
mu do pracy, rodzajów  za trudn ie­
nia i stanow iska pracy oraz sprawy 
leczenia rehabilitacyjnego, szkole­
nia i zatrudnienia. W szystkie te  za­
gadnienia są w orzecznictwie no­
we. L ekarze b. ZUS oraz Spółek 
Brackich nie zajm ow ali się nimi. 
Obowiązkiem ich było jedynie 
określić czy w  danym  zawodzie, w 
którym  p racu je  roszczący zachow a­
na została w  chwili roszczenia zdol­
ność do pracy i w  jakim  stopniu. 
Los inw alidy po w ydaniu  orzecze­
nia nie był kw estią dociekań orzecz­
ników. Je st to więc spraw a nowa, 
k tóra m usi być przyswojona, i k tó ­
ra  musi opierać się na metodologii 
w ynikającej 'ze swoistych w arunków  
pracy istniejących w  naszej rzeczy­
wistości. Zgadzając się pod tym  
względem z kol. W oźniczką — nie 
mogę się zgodzić z jego stanow i­
skiem, że lekarze zakładowi mogą 
zastąpić kom isje w powyższych za­
gadnieniach orzecznictwa. Duża 
przelotność lekarzy zakładowych 
w pionie M inisterstw a Zdrowia, ich 
niejednokrotnie młody w iek i k ró t­
ki staż pracy, b rak  szkolenia zawo­
dowego w  k ie runku  potrzeb leczni­
ctwa przem ysłowego oraz objęcie 
system em  lekarzy zakładowych ty l­
ko gałęzi w ielkiego przem ysłu, nie 
może być gw arancją odpow iednie­
go w ykonania przez nich zagadnień 
związanych z dodatkow ym  orzeka­
niem  wg propozycji kol. W oźnicz- 
ki. N atom iast naw et ogólnikowe 
dotychczas w skazania i przeciw w ska­
zania, n ie jednokrotnie sprzeczne z 
podstawowym i założeniam i i rozpo­
znaniem  lekarskim , podaw ane przez 
KIZ, uniem ożliw ią lekarzow i zak ła­
dowem u ustaw ienie inw alidy w  za­
kładzie pracy. W niosek kol. Woź- 
niczki pow inien pójść raczej w k ie­
runku  szkolenia lekarzy w  zakresie 
orzekania, a jeżeli m am y szkolić, to 
już znacznie korzystn iej jest szko­
lić m etodycznie lekarzy zatrudnio­

nych w  KIZ, um ożliw iając tym  sa­
m ym  spełnienie głównego celu is t­
nienia KIZ.

Spraw a zastosowania wskazań 
KIZ, przy takim  ustaw ieniu pracy 
komisji, będzie całkiem  realna. A 
nie należy zapominać, że spraw a 
zaś im pasu gospodarczego, o k tó ­
rym  pisze kol. W oźniczką i ew en­
tualnego planowego zatrudnian ia 
inwalidów jest spraw ą bardzo w aż­
ną, k tó ra  pow inna znaleźć — i n a j­
prawdopodobniej znajdzie — swoj 
realne i  legislatyw ne załatw ienie.

Jasne, że nie możemy zwolnić od 
odpowiedzialności za „produkcję” 
inwalidów żadnej gałęzi produkcji 
i usług. P rzy istniejącym  stanie bhp 
i w arunkach pracy m usim y w ycią­
gnąć konsekw encje ekonom iczne i 
organizacyjne w stosunku do in sty ­
tuc ji co do właściwego zatrudnian ia 
inwalidów w m iejscach pracy, w 
których inw alidztwo powstało. W y­
chodząc z założenia, że inw alida 
nie może być „karany” w  każdym  
przypadku za pow stałe nie z jego 
winy inwalidztwo, w ydaje m i się 
słuszne, że m usim y dążyć do tego, 
by standard  życiowy inw alidy nie 
tylko się nie zm niejszał, lecz p rze­
ciwnie podwyższał, uw zględniając 
zm niejszoną -sprawność ustro ju  i 
zwiększone obciążenie fizyczne i fi­
zjologiczne pracą w w arunkach  in ­
walidztw a. R ozpatryw anie pow yż­
szego zagadnienia w ym aga oddziel­
nego i znacznie szerszego omówie­
nia.

3. Autorzy w ym ienionych na 
wstępie artykułów  wnoszą sprzeciw 
w  spraw ie w yłączenia inspektorów  
orzecznictwa lekarskiego z udziału 
w pracach wojewódzkich KIZ. S pra­
w a wym aga w yjaśnienia. Jest rze­
czą uzasadnioną, że Zarząd KIZ dą­
ży do stw orzenia w arunków , sprzy­
jających pełnem u uniezależnieniu 
się kom isji od czynnika adm in istra­
cyjnego. Nie mogę zgodzić się ze 
stanow iskiem  zajętym  przez kol. 
Woźniczkę, że wyłączenie inspekto­
rów  orzecznictwa lekarskiego z p ra ­
cy W KIZ odbędzie się ze szkodą 
dla orzecznictwa. W pierw szym  o- 
kresie istn ienia KIZ zasada uczest­
niczenia inspektora orzecznictwa w 
WKIZ była słuszna ze względu na 
duże doświadczenia orzecznicze in ­
spektorów, rek ru tu jących  się p rze­
ważnie z lekarzy orzekających b. 
ZUS i Spółek Brackich. Powołując 
się n a  wyżej podane dane cyfrowe
o składzie lekarzy i na doświadcze­
nie orzecznicze nabyte przez te  dwa 
lata, przede wszystkim  przez leka­
rzy WKIZ, powyższego m otyw u nie 
m ożna uw ażać za główny i przeko­
nujący. W ażną natom iast sp ra ­
w ą jest potrzeba dalszego rozwoju 
doświadczenia orzeczniczego posia­
danego przez lekarzy — inspekto­
rów  orzecznictwa. Jeżeli mówimy
o praw orządności i niezawisłości ko­
misji, nie możemy się zgodzić ze 
stanow iskiem , że lekarz, kw estionu­
jący orzeczenie OKIZ i odwołujący 
się w  im ieniu w ydziału re n t i po­
mocy społecznej od orzeczenia ob­
wodowej KIZ, jednocześnie będzie 
lekarzem  orzekającym  o tym  odwo­
łaniu. Powyższe stanow isko uzasad­
nia rów nież fakt, że przeszło 30%

odwołań do WKIZ jest kierow anych 
poprzez lekarzy-inspektorów  przez 
wydziały ren t i pomocy społecznej.

4. Jeśli idzie o skargi i zażalenia 
to również należy rozwiać legendę
o nadm iernej ich ilości. Ilość skarg 
do okręgowych sądów ubezpieczeń 
społecznych w zrosła o praw ie 50% 
przy porów naniu I kw arta łu  1954 
(16.746), z III kw. 1956 (23.063). N a­
tom iast w ybitnie spada procent sto­
sunku wyroków OSUS zm ieniają­
cych orzeczenia KIZ, jak  to ilu s tru ­
je poniższa tabela:

1955 rok 1956 rok
I kw arta ł — 11,0% 6,5%

II k w arta ł — 17,9% 5,7%
III k w arta ł — 13,0% 4,2%
IV kw arta ł — 8,0% jeszcze

brak  danych
Z powyższych liczb wynika, że nie 

można mówić o zw iększającej się 
ilości zm ian orzeczeń KIZ przez 
OSUS i nie można wyciągnąć w nio­
sku o złej pracy tych komisji, acz­
kolw iek osiągniętym i w ynikam i nie 
można się też zadowolić. Uważam, 
że roszczący m usi mieć praw o od­
w ołania się do sądów ubezpieczeń 
społecznych, ale nie sądzę, że z te ­
go powodu należy skasować WKIZ.

Zaległości w KIZ jak  podano w y­
żej nie przekraczają 20 dni. P rzy­
puszczam, że nie ma człowieka, k tó ­
ry  by tw ierdził, że koniecznie za ła­
tw ić trzeba spraw ę w  sądzie, skoro 
istnieje możliwość szybszego zała­
tw ienia inną drogą, zwłaszcza, że 
OSUS zawalone są spraw am i, które 
w św ietle ostatnich zarządzeń i 
zmian ustaw owych nie pow inny s ta ­
nowić przedm iotu rozpraw  sądo­
wych. Dotyczy to przede wszystkim 
spraw  w ynikłych ze sławnego okól­
nika nr 85/54, wydanego przez b. 
ZUS, oraz z tzw. inw alidztw a w a­
runkowego.

Powyższe spraw y należą do p rze­
szłości — nowa ustaw a uregulow a­
ła te  zagadnienia i należy przypusz­
czać, że sądy będą pracować no r­
malnie, co uspraw ni orzecznictwo 
sądowe. Jednocześnie działalność 
sądów zostanie zakreślona 'do  spraw  
bardzo często niemożliwych do roz­
strzygnięcia przez KIZ.

Przy rozw ażaniu tego zagadnienia 
należy wziąć pod uwagę (niestety, 
nie posiadam y w yodrębnionej sta - y 
tystyki), że duża ilość spraw, zała­
tw ianych przez sądy nie dotyczy 
orzeczeń lekarskich, sądy działają 
w sferze upraw nień rentow ych a 
nie tylko orzeczeń o inw alidztwie. 
Tym też tłum aczy się stale zm niej­
szający się procentow y stosunek 
spraw, w  których sądy zajm ują od­
m ienne stanowisko w  orzeczeniach 
lekarskich — w  oparciu o orzecze­
nia lekarzy biegłych — od stanow i­
ska zajętego przez KIZ. Coraz czę­
ściej spotykam y w yroki sądowe, 
k tóre w  uzasadnieniu w yroku opie­
ra ją  się na orzeczeniu dotyczącym 
inw alidztwa, w ydanym  przez KIZ.

Jedno można stw ierdzić na pew ­
no: stanow isko orzeczenia KIZ co­
raz bardziej przybliża się do stano­
w iska reprezentow anego przez są­
dy; należy z tego w ysunąć wniosek,
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źe orzecznictwo inw alidzkie zostało 
znacznie uspraw nione.

Istnienie W KIZ jest, moim zda­
niem, całkowicie uzasadnione, roz­
p a tru ją  one bowiem ca 15% odWo 
łań od orzeczeń OKIZ. Należy przy 
tym  podkreślić, że 1/3 tych spraw  
stanow ią odw ołania wydziałów ren t 
i pomocy społecznej PWRN. K o­
nieczność u trzym ania W KIZ uw a­
runkow ana jest w  dużej m ierze ko­
niecznością stw orzenia II instancji 
dla w szystkich tych spraw, k tóre 
w m yśl ustaw y nie posiadają p ra ­
wa odwołania się do sądu (sprawy 
wojskowe, kolejowe, milicji i inne). 
Skasow anie w  obecnej chwili WKIZ 
byłoby zjaw iskiem  nie postępowym, 
lecz wręcz szkodliwym  w stosunku 
do roszczącego. U trzym anie WKIZ 
jest słuszne również z innego powo­
du. Należy rozgraniczyć zakres 
działania odwoławczego WKIZ od 
zakresu działania sądów ubezpie­
czeń społecznych. W KIZ rozpatru je 
wyłącznie spraw y dotyczące orze­
kania o inw alidztw ie, sądy rozpa­

tru ją  zaś zagadnienia upfaw nień 
rentow ych w ynikających z takiego 
orzeczenia. Form a współpracy po­
między orzecznictwem biegłych są­
dowych a orzecznictwem o inw a­
lidztwie lekarzy WKIZ w ym aga dys­
kusji. W ydaje mi się, że rozgran i­
czenie pomiędzy pojęciem  inw alidz­
tw a a pojęciem upraw nień do re n ­
ty jest spraw ą bardzo p ilną i isto t­
ną nie tylko ustawowo, ale i w 
praktyce dnia codziennego.

W ypowiedź m oją należy oczywi­
ście potraktow ać tylko jako próbę 
analizy istniejących stosunków. Mo­
im zdaniem, kom isje lekarskie do 
spraw  inw alidztw a i za trudnien ia 
po dw uletnim  istnieniu m ają  swój 
poważny dorobek, nad k tórym  nie 
można przejść do porządku. Dlatego 
też dalsza dyskusja jest w  tej sp ra­
wie bardzo w skazana, gdyż może 
ona w  poważnym  stopniu przyczy­
nić się do w szechstronnego w yjaś­
nienia zagadnienia i  pow iększenia 
teoretycznego i praktycznego do­
robku  orzecznictwa lekarskiego.

Dr W iktor Eychner

Inwalidztwo jako instytucja prawna
Było niew ątpliw ie zasługą redak­

cji PUS, że w  roku 1955 podjęła 
inicjatyw ę dyskusji w  spraw ie po­
jęcia „inw alidztw a“. D yskusja ta  
dałai dużo oielkaavego i pożyteczne­
go m ateria łu  (patrz. PUS, rur 7—12/ 
55). B rak jednak  teoretycznych uo­
gólnień, om aw ianie raczej zagad­
nień praktycznych n a  tle  p raw a o- 
bowdązującego było — moim zda­
niem  •— przyczyną, że dyskusja nie 
dała oczekiwanych wyników. Za­
gadnienie inw alidztw a jest dziś zno­
wu przedm iotem  zażartych sporów 
i dyskusji. W prawdzie pewne wnio­
ski z poprzedniej dyskusji uwzględ­
niono w  niektórych aktach p raw ­
nych, np. w  instrukcji z 15.12.1955, 
w  artykule 39 pkt. 3 znowelizowa­
nego dekretu , w  przebudowie defi­
nicji p raw nej III grupy inwalidów, 
nie m niej jednak  p rak tyka KIZ 
Przy ustalaniu inw alidztw a i jego 
grup nadal nasuw a poważne w ą t­
pliwości. Dlatego też uważam , że za­
gadnienie inw alidztw a pow inno na 
nowo być zbadane i  przedyskuto­
wane.

W n r  8/9 PUS z 1956 (str. 243— 
245) pisałem , że „należy opracować 
teoretycznie całość zagadnienia za­
opatrzenia i zasady norm ow ania i 
regulow ania poszczególnych insty­
tucji tego zagadnienia“. B rak tak ie­
go opracow ania d a je  o sobie znać 
w łaśnie przy om aw ianiu pojęcia in­
walidztwa. Pojęcie inw alidztw a 
przejęliśm y z radzieckiego praw a 
em erytalnego, nie zbadaliśm y jed­
nak doświadczeń radzieckich w  tym  
zakresie, nie znam y też podstaw  
teoretycznych na których opiera się 
w łaśnie tak ie  a nie inne określenie 
Pojęcia inw alidztwa. W reszcie „prze­
szczepienie“ to  nastąpiło  dość auto­
matycznie, bez przygotow ania wa- 
lunków , jakie w państw ie radziec­
kim «tworzono d la praw idłow ej

działalności KIZ i słusznego okre­
ślan ia grupy inwalidów.

T rudno w  ram ach artyku łu  p rze­
analizować i omówić w szystkie ele­
m enty  w iążące się z pojęciem  inw a­
lidztwa, stąd też ograniczę się ty lko 
do trzech problem ów, a  m ianow i­
cie: 1) jak i charak te r m a pojęcie 
inw alidztw a w  ustaw odaw stw ie 
polskim, 2) czy i jak i w pływ  m ają 
zarobki p rzy  określaniu III grupy 
inwalidów, oraz 3) inw alidztwo 
w skutek choroby zawodowej, w y­
padku  w  zatrudnieniu lub w  zw ią­
zku ze służbą wojskową.

rro b le m  pierwszy, tj. jalki charak ­
te r  m a pojęcie inw alidztw a w usta­
w odaw stw ie polskim, nie był w  ogó­
le dotychczas dyskutow any. W yglą­
dało  bowiem, że charak ter ten  jest 
w yraźnie określony. O statnio jed­
n ak  p rak tyka KIZ postanow iła ten  
problem  n a  porządku dziennym. 
Idzie mianowicie o to, czy inw alidz­
tw o jest w  naszym  ustaw odaw stw ie 
pojęciem  samoistnym, oderwanym , 
idealnym, istniejącym  sam o w sdbie 
czy też jest ty lko elem entem  praw a 
em erytalnego?

Twierdzę, że w  dzisiejszym stanie 
praw nym  inw alidztw o nie jest po­
jęciem  sam oistnym , jest ty lko ele­
m entem  praw a em erytalnego. P rze­
m aw ia za tym przede w szystkim  
fakt, że pojęcie inw alidztw a mieści 
się w łaśnie w  przepisach praw nych 
regulujących spraw ę zaopatrzeń., 
Gdyby nasze ustaw odaw stw o miało 
specjalną ustaw ę czy dekre t o inwa­
lidztwie, w tedy moglibyśmy mówić
o tym , że inw alidztwo jest poję­
ciem oderw anym  od p raw a em ery­
talnego. Moglibyśmy w tedy uważać, 
że KIZ są samodzielnym onganem 
adm inistracyjnym , k tó ry  określa kto 
jest inw alidą, niezależnie od tego 
po ćo zainteresow anem u jest po­
trzebne orzeczenie o  inwalidztwie. 
W dzisiejszym stan ie  praw nym  KIZ

zostały pow ołane przez dek re t z 
25.6.1954 o p.z.e. (Dz. U. z 1956, n r 
43, poz. 200), k tóry  też określił ich 
zaikres działania.

Zwolennicy poglądu, że w  ram ach 
dekretu  mieści się inw alidztw o sa­
moistne, oderw ane od potrzeb ren ­
towych, pow ołują się n a  art. 13 ust.
4, k tóry  głosi, że Rada M inistrów 
może powierzyć KIZ wykonywanie 
zadań wym ienionych w  ust. 1 i 2 
również w  stosunku do osób nie 
będących pracow nikam i oraz usta­
lić try b  postępowania w  tych sp ra­
wach. Otóż w  odpowiedzi należy 
podkreślić, iż art. 13 ust. 4 pozw a­
la  jedynie n a  rozszerzenie zakresu 
osobowego objętego działalnością 
KIZ, przez co jednak  nie zm ienia­
ją  swego charak teru  ani KIZ ani 
sam o pojęcie inw alidztw a ustalo­
ne w  art. 12. W prawdzie w  da­
nym  przypadku n ie będą orzeczenia 
KIZ służyły dla celów rentowych, 
niem niej będą określały, że dana 
osoba spełnia jeden z w arunków  
potrzebnych do renty. Tutaj KIZ 
przeważnie n ie  określa ją  inwalidz­
tw a i g rup  w  znaczeniu art. 12, a 
jedynie w ypow iadają się co do 
w skazań oraz przeciw w skazań do 
zatrudnienia. KIZ w  ram ach art.
13 ust. 4 dają  różne w skazania in­
w alidom  tej samej (I czy II, a na­
w et III) grupy; w skazują do jak ie­
go zakładu1 pomocy społecznej na­
leży skierować danego inwalidę, a 
to  przecież n ie  jest związane z g ru­
p ą  inwalidów, do której został on 
zaliczony, lecz z jego schorzeniem 
lub. kalectwem . KIZ w  ram ach te ­
goż art. 13 ust. 4 ustalają, czy d a ­
n a  osoba jest inw alidą kw alifiku­
jącym  się do zatrudnien ia w  ra ­
m ach spółdzielczości inwalidzkiej, 
co bynajm niej nie oznacza, że b a­
dany jest inw alidą w  rozum ieniu 
art. 12 pkt. 3. Szczególnie zaś od­
nosi się to  do tych inwalidów, k tó­
rzy mogliby, być zaliczeni do II, a 
naw et do  I grupy inwalidów.

Można tu  przeprowadzić analogię 
z ew olucją pojęcia chałupnika w  
praw ie em erytalnym . D ekret z 25.6. 
1954 o p.z.e. (w brzm ieniu ogłoszo­
nym  w  Dz. U. z 1954, n r  30, poz. 
116) zaw ierał w  art. 4 usit. 1 pkt. 4 
delegację d la  M inistra P racy i O- 
pieki Społecznej do określenia, 'któ­
re  osoby uw aża się za chałupni­
ków  w  rozum ieniu dekretu. W ten  
sposób praw o em erytalne m iało 
sw oje w łasne pojęcie „chałupnika“. 
Pojęcie to służyło tylko d la ce­
lów zaopatrzeń (w tym  również 
zasiłków z ty tu łu  choroby i m acie­
rzyństwa). Okazało się jednak, że 
pojęcie to  zna również praw o prze­
mysłowe, podatkowe, finansowe. 
Dlatego dekret w  nowym  brzm ie­
n iu  (ogłoszonym w  Dz. U. z 1956, 
n r  43, poz. 200) usta lił, że M ini­
ster P racy i Opieki Społecznej1 o- 
kreśla, k tórzy chałupnicy są p ra ­
cownikam i w  rozum ienu przepisów 
em erytalnych. Sam o zaś pojęcie 
„chałupnika“ określa ją  odrębne 
przepisy. Gdyby ustaw odaw ca usta­
lił abstrakcyjne pojęcie, inw alidz­
tw a w  osobnym aikcie praw nym  a  
w ustaw ie em erytalnej' określał, 
którzy z inw alidów  m ają ipraw o do 
renty, w tedy mielibyśmy pojęcie
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inw alidztw a oderw ane od praw a do 
renty, nadające się również dla in­
nych celów, np. d la  potrzeb służby 
zdrowia. Dopóki jednak  pojęcie in­
w alidztw a mieści się w  aktach 
praw nych regulujących zagadnie­
n ie zaopatrzeń, inw alidztw o nie 
jest p raw nie pojęciem  samoistnym. 
Jest ty lko elem entem  praw a ren to ­
wego. I dlatego w razie zaistnienia 
inw alidztw a w rozum ieniu dekretu 
łączy się one zawsze z praw em  do 
renty, chyba oczywiście, że nie .są 
t>pełnione inne w arunk i w ym agane 
do renty inwalidzkiej, np. b rak  w y ­
maganego ckresu zatrudnienia.

S tąd  wniosek: i n w a l i d z ­
t w o  i t~ s t  w  o b e c n y m  
s t a n i e  p r a w n y m  e l e ­
m e n t e m  i n s t y t u c j o -  
n a l n y m  p r a w a  r e n t o ­
w e g o .

Problem  drugi w ym aga właściwie 
specjalnego opracow ania i dlatego 
nie można go całkowicie wyczerpać 
w  ram ach niniejszej wypowiedzi. 
Chodzi mianowicie o 10, czy inw a­
lidztw o określane przez K IZ opie­
ra  się jedynie na elem entach lekar­
skich, tzn. że KIZ w ydaje orzecze­
nie o inw alidztw ie niezależnie od 
skutków , jak ie biologiczne inw alidz­
tw o w ywołuje w  sytuacji m ateria l­
nej i gospodarczej pracownika, czy 
też KIZ bierze pod uw agę przy oce­
n ie inw alidztw a III  grupy również 
elem enty gospodarcze będące bezpo­
średnim  w ynikiem  stanu  zdrowia, 
w ynikiem  naruszenia sprawności or­
ganizmu. Otóż art. 12 pkt. 3 de­
kretu , określający pojęcie III  gru­
py inwalidów, zaw iera 2 elementy. 
U stala bowiem  po pierwsze, że u  b a ­
danego zachodzi naruszenie spraw ­
ności organizm u, po drugie, że 
w skutek  tegoż naruszenia spraw no­
ści organizmu nastąpiła zm iana w  
możliwościach pracy. Zm iana ta po­
lega n a  tym, że osoba badana oka­
zała się w  w yniku naruszenia sp ra­
wności organizm u niezdolna do 
pracy system atycznej w  swoim za­
wodzie w  zwykłych w aru n k ac h . ist­
niejących w  tym  zawodzie i jest o - 
becnie zdolna do pracy w  swoim 
lub innym zawodzie, ale tylko z 
obniżeniem kw alifikacji duo w ydaj­
ności pracy, ze zm niejszeniem  za­
kresu  w ykonyw anych czynności lub 
z koniecznością stw orzenia odpo­
wiednich w arunków  pracy.*" Oznacza 
to, że inw alidztw o III grupy nastę­
pu je wtedy, gdy elem enty biologi­
czne pow odują odpowiednie ściśle 
określone skutki faktyczne, ustalo­
ne przez przepis praw ny. Zaistnie- 

' n ie  sam ych ty lko elem entów  biolo­
gicznych bez w yw ołania skuków 
praw nie określonych w  art. 12 pkt.
3 oznacza, że n ie  m a inw alidztw a 
w  rozum ieniu tego przepisu KIZ 
m uszą więc ustalić nie tylko czy 
nastąp iły  naruszenia sprawności 
organizm u, ale też czy to  narusze­
n ie w ywołało sku tk i p raw nie okre­
ślone. W ynika to  z biologiczno-eko- 
nomicznego ch arak te ru  inw alidztw a, 
w ynika to  z charak teru  KIZ, które 
zajm ują się inw alidztw em  i za trud­
nieniem , w ynika to  ze sk ładu  KIZ, 
do k tórych oprócz lekarzy wchodzą 
rów nież przedstaw iciele adm inistra­
cji i czynnika społecznego.

Ustalenie czy zachodzi obniżenie 
kw alifikacji lub wydajności pracy 
jest oczywiście bardzo trudne  w  
praktyce. Moglibyśmy np. d la  ce­
lów usta lan ia inw alidztw a ułożyć 
specjalne tabele  kw alifikacji w e­
dług pew nej kolejności. Mielibyś­
m y w tym  przypadku ścisły m ier­
n ik tego czy zachodzi obniżenie 
kwalifikacji. Ale ułożenie takiej ta ­
beli jest niemożliwe zarówno ze 
względu n a  niesam owicie w ielką li­
czbę zawodów, jak  i ze względu na 
b rak  kryteriów  do ustalenia, ich 
kolejności. W ydaje się więc, że je­
dynym tu  możliwym zew nętrznym  
i ła tw ym  do uchw ycenia m iernikiem  
może być zarobek. Oczywiście, że 
mogą w  tym  przypadku być w yją- 
ki. Z zasady jednak, jeśli m am y 
obniżenie zarobków i naruszenie 
sprawności organizmu — mażemy 
twierdzić, że zachodzi inw alidztw o
III grupy w  rozum ieniu art. 12 pkt.
3 dekretu. Jeśli tego obniżenia za­
robku nie ma, oznacza to, że nie 
m a obniżenia kw alifikacji, a więc 

'n ie  m a skutków  naruszenia spraw ­
ności organizmu, a w ięc n ie m a in ­
w alidztw a III grupy. Pozostawiam  
w  te j chw ili poza dyskusją zagad­
nienie pew nych kalectw  lub scho­
rzeń, które same przez się zawsze 
dadzą III grupę, jako wywołujące 
zawsze skutk i ekonomiczne.

W artykule „Uwagi o w zajem ­
nym  stosunku ren ty  i płacy“ (PUS 
n r  12/56) starałem  się udowodnić, że 
„pobieranie ren ty  w yklucza moż­
ność o trzym ania płacy i odwrotnie, 
otrzym yw anie płacy w yklucza po­
bieranie ren ty“. U stalenie inw a­
lidztw a przy nieistnieniu skutków  
ekonomicznych naruszenia spraw ­
ności organizmu oznaczałoby, że 
pracow nik otrzym ywałby nadal do­
tychczasowe zarobki, a ponadto p e ­
w ną dodatkową sum ę w  postaci ren ­
ty. O trzym yw ałby w  ten  sposób 
dwa udziały w  dochodzie narodo­
wym, a to  jest niesłuszne.

Zwolennicy poglądu, że kształto­
w anie się zarobków nie ma w pły­
w u n a  ustalenie inw alidztw a III 
grupy pow ołują się niekiedy na 
„gwałcenie sum ienia“, lekarza, k tó ­
re będzie rzekomo m iało miejsce, 
jeśli w  inw alidztw ie III  grupy m ie­
ścić się będzie również elem ent ob­
niżenia zarobków. Obawy tak ie  są 
co najm niej płonne. Art. 154 u s ta ­
w y o ubezp. społ. z 28.3.1933 w y­
m agał dla zaistn ienia inw alidztw a, 
by stan  zdrowia badanego nie po­
zw alał m u n a  osiąganie zarobków 
w  wysokości 1/3 średniego w yna­
grodzenia. Takie określenie obo­
wiązujące przez k ilka  dziesiątków  
la t n ie  „gwałciło“ bynajm niej siu-, 
m ierna lekarzy. Zresztą elem ent za-

* robków zna również ustaw odaw ­
stw o czeskie, węgierskie, radzieckie, 
niemieckie.

S tąd  wniosek: o b n i ż e n i e  
z a r o b k ó w  b ę d ą c e  z e ­
w n ę t r z n y m  w y r a z e m  
o b n i ż e n i a  k w a l i f i k a ­
c j i  l u b  w y d a j n o ś c i  
p r a c y  j e s t  e l e m e n t e m  
i n s t y t u c j o n a l n y m  i n ­
w a l i d z t w a ,  I I I  g r u p y  
w  r o z u m i e n i u  a r t .  12 
p k t .  3 i K lZ -y m a j ą  o b o-

w i ą z e k  e l e m e n t  t e n  
u w z g l ę d n i a ć  w  s w o i c h  
d e c y z j a c h  o  i s t n i e n i u  
i n w a l i d z t w a  III  g r u p y .

Problem  trzeci jest niezm iernie 
skomplikowany, gdyż nie w ynika 
bezpośrednio z przepisów  praw ­
nych. Chodzi o inwalidztwo pow sta­
łe w skutek w ypadku w  zatrudnie­
niu, choroby zawodowej lub służ­
by wojskowej. P roblem  najlepiej u- 
w ypukla się n a  przykładzie. Wyo­
braźm y sobie, że pracow nik m a k il­
ka schorzeń lub kalectw, z których 
tylko jedno pozostaje w związku z 
w ypadkiem  w  zatrudnieniu, choro­
bą zawodową lub służbą wojskową. 
P rzy badaniu przez K IZ okazuje się, 
że istnieje inwalidztwo III grupy. 
Pow staje jednak  pytanie czy inw a­
lidztwo jest inwalidztwem  z w y­
padku w  zatrudnieniu, choroby za­
wodowej lub służby wojskowej?

Twierdzę, że przy  istnieniu kilku 
schorzeń lub kalectw , z których ty l­
ko jedno lub niektóre pow stały 
w skutek w ypadku w  zatrudnieniu, 
choroby zawodowej lub służby w oj­
skowej — inwalidztwo pozostaje w 
związku z w ypadkiem  w  zatrudnie­
niu, chorobą zawodową lub służbą 
wojskową, jeśli te  schorzenia lub 
kalectwa, k tóre pozostają w  związ­
ku i są następstw em  w ypadku w  
zatrudnieniu, choroby zawodowej 
lub służby wojskowej dają s a m e  
praw o do zaliczenia badanego do co 
najm niej III  grupy inwalidów. Sam 
fakt, że jedno ze schorzeń lub ka­
lectw  jest w ynikiem  w ypadku w  za­
trudnieniu, choroby zawodowej lub 
służby wojskowej n ie  określa jesz­
cze przyczyny inwalidztwa. Określa 
on jedynie przyczynę schorzenia lub 
kalectwa. Jednak  jeśli w łaśnie to  
schorzenie lub kalectwo daje s a -  
m  o i s  t  n  i e inw alidztw o III 
grupy, w tedy przyczyną inw alidz­
tw a jest w ypadek w  zatrudnieniu, 
choroba zawodowa lub służba w oj­
skowa.

Nie oznacza to  oczywiście, że je ­
żeli istnieje inw alidztwo III grupy, 
a  schorzenia lub kalectwo, którego 
przyczyną był w ypadek w  za trud ­
nieniu, choroba zawodowa lub służ­
ba wojskowa, n ie  kw alifiku je się 
sam oistnie jako  inw alidztw o co n a j­
m niej I II  grupy, to  badany  n ie o(- 
trzym a renty . O trzym a rentę, ale 
z innych przyczyn, ren tę  nieco niż­
szą. Jeżeli natom iast nastąp i po­
gorszenie stanu tego w łaśnie scho­
rzenia lub kalectw a, k tó re  jesit w y­
n ikiem  w ypadku w  zatrudnieniu, 
choroby zawodowej lub  służby w o j­
skowej i to  pogorszenie spowoduje, 
że sam o to schorzenie lub  kalec­
tw o daje  co najm niej III  grupę in ­
walidów, następu je  przeliczenie 
ren ty  z innych przyczyn na ren tę  
wyższą z w ypadku, choroby zaw o­
dowej lub służby wojskowej. 
r Poruszyłem  pobieżnie tylko trzy 
problem y. Tych problem ów  jest jed­
nak dużo więcej. Należy jak  naj­
szybciej podjąć je, zbadać i przedy­
skutować. Im szybciej problem y te  
rozwiążem y i n a  podstaw ie tych 
rozwiązań wniesiem y korektę do 
(przepisów praw nych, tym  lepiej 
/przyczynimy się do dalszego dosko­
nalenia naszego system u zaopatrzeń.

M ichał Ponarski
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Organizacja i funkcjonowanie KIZ
w czechosłowackim ubezpieczeniu emerytalnym

A dm inistracja ubezpieczenia spo­
łecznego w  Czechosłowacji jest 
rozdzielona: związki zawodowe za­
rządzają ubezpieczeniem  chorobo­
w ym  i rodzinnym , zaś adm in istra­
cję zaopatrzeń em erytalnych sp ra­
w uje cen tralny  urząd  w randze 
m in isterstw a: Państw ow y Urząd 
Zabezpieczenia Rentowego (Statni 
U rad Duchodoveho Zabezpecenia). 
Poza spraw am i pracowniczego'ubez­
pieczenia emerytalnego', SUDZ k ie­
ru je  zabezpieczeniem em erytalnym  
osób sam odzielnie zarobkujących i 
członków spółdzielni rolniczych 
i pracy, rehab ilitac ją  i k ierow a­
niem  do za trudnien ia osób o n ie­
pełnej zdolności do pracy, domami 
starców, pomocą społeczną itp.

W poniższym om ówieniu ograni­
czę się do adm inistracji spraw  ren ­
tow ych i to  pracowniczych.

SUDZ przyznaje bezpośrednio 
wszelkie zaopatrzenia em erytalne 
z ubezpieczenia społecznego. M a on 
ty lko jeden  oddział w  Bratysław ie, 
będący filia lną  cen tralą  dla Sło­
wacji.

SUDZ prow adzi ew idencję za­
trudn ien ia i zarobków  w szystkich 
ubezpieczonych na te ren ie  całego 
k ra ju ; każdy pracow nik m a tu  swo­
ją  kartę , n a  k tórej no tu je  się p rze­
bieg za trudn ien ia  i wysokość za­
robków. Do SUDZ przesy łają za­
kłady pracy indyw idualne zgłosze­
n ia o przyjęciu  lub zw olnieniu p ra ­
cow nika i — od n iedaw na w  za­
sadzie co 5 lat, a dla pracow ników  
zwolnionych z pracy z chw ilą zwol­
nienia — zaw iadom ienia o wyso­
kości zarobków  poszczególnych p ra ­
cowników. Dzięki tem u ew idencja 
SUDZ je st u trzym ana sta le w  s ta ­
nie aktualnym .

Chcąc otrzym ać ren tę  pracow nik 
zgłasza się w  pow iatow ym  oddzia­
le zabezpieczenia społecznego (oso­
biście lub  przez upow ażnioną oso­
bę), gdzie spisuje się z nim  odpo­
w iedni w niosek (z reguły na m a­
szynie). Jeżeli jest to  w niosek o re n ­
tę  inw alidzką, spisuje się go w  2 
egzem plarzach i jeden od razu w y­
syła do SUDZ, drugi pozostaje 
w  powiecie, gdzie przeprow adza się 
badanie lekarskie.

W każdym  powiecie działa ko­
m isja lekarska, k tórej stałym  człon­
kiem  je s t ty lko lekarz przew odni­
czący. Pow ołuje on skład komisji, 
do k tórej wchodzi poza n im  prze­
de w szystkim  lekarz leczący dane­
go pracow nika, lekarz specjalista, 
Przedstaw iciel zw iązku zawodowe­
go oraz przedstaw iciel oddziału za­
bezpieczenia społecznego.

Udział lekarza leczącego zapew ­
nia możliwie dobre zapoznanie się 
ze schorzeniam i pracow nika; zapo­
biega także rozbieżnościom w  orze­
czeniach o czasowej wzgl. trw ałe j 
niezdolności do pracy  dwóch róż­
nych instancji, ja k  to  się może zda­
rzyć u nas, czy w  Związku R a ­
dzieckim. L ekarz specja lista  powo­

ływ any je st do kom isji tylko w te­
dy, gdy zachodzi isto tna potrzeba 
badania i orzeczenia specjalistycz­
nego; każdorazowo zaprasza się do 
udziału  w  posiedzeniu kom isji spe­
cjalistę  z zakresu, obejm ującego 
isto tne schorzenie chorego. P rzed­
staw iciele pracow ników  delegowani 
są przez związki zawodowe; jest 
ich w  każdym  powiecie ok. 10, re ­
prezentujących głów ne zawody w  
danym  powiecie; są to zw ykle człon­
kowie kom isji socj.-ubezpieczenio­
w ych większych zakładów  pracy.

Członkowie komisji, także leka­
rze, nie otrzym ują w  zasadzie osob­
nego w ynagrodzenia za sw oją pracę 
W KIZ; w ykonują swe prace w  cza­
sie swego norm alnego zatrudnien ia
i za trudn iające  ich insty tucje  nie 
m ają praw a dokonywać żadnych 
potrąceń z ty tu łu  ich nieobecności 
w  zw iązku z p racą  w  komisji. Tyl­
ko w pow iatach większych, o w ięk­
szej liczbie spraw , przewodniczący 
byw a niekiedy n a  etacie SUDZ.

Przew odniczący przygotow uje 
spraw ę na posiedzenie komisji, za­
poznaje się z dotychczasowym prze­
biegiem  leczenia chorego, bada go
i w  razie potrzeby k ieru je  na zba­
danie specjalistyczne lub  na obser­
w ację szpitalną. Zaw iadam ia on 
przedstaw iciela pracow ników  w  ko­
m isji o zgłoszeniu roszczenia, aby 
ten  mógł zawczasu dowiedzieć się
o kw alifikacjach zawodowych, sto­
sunkach i przebiegu pracy pracow ­
nika zgłaszającego wniosek, jeżeli 
n ie zna go osobiście. P rzy tym  
dokłada się starań , aby p rzedsta­
w iciel ten  był tego sam ego zawodu, 
co ubiegający się o rentę.

Posiedzenie kom isji odbyw a się 
w  obecności osoby ubiegającej się
o ren tę ; przewodniczący referu je  
w yniki badań, po czym w ypow ia­
d a ją  się członkowie komisji.

Po w ydaniu  orzeczenia przez KIZ, 
ak ta  spraw y przesyła się do Pragi, 
gdzie na podstaw ie uprzednio prze­
słanego duplikatu  w niosku przygo­
tow ano już ak ta  spraw y, a przede 
w szystkim  ustalono la ta  ubezpie­
czenia i, obliczono zarobki, co w  
czeskim ubezpieczeniu je s t znacznie 
w ażniejsze niż u  nas ze względu na 
to, że w ym iar ren ty  silniej jest 
uzależniony od tych okoliczności.

W niosek o rentę, dla k tórej p rzy­
znania nie jest w ym agane inw a­
lidztwo, przesyła się niezwłocznie 
do SUDZ po spisaniu wniosku, 
w  k tó rym  zaw arte są, w  odpowied­
nich  rubrykach , w szystkie w y ja­
śnienia dotyczące okoliczności m o­
gących mieć w pływ  na przyznanie 
czy w ym iar (dodatki rodzinne) 
renty .

SUDZ w ydaje orzeczenie o przy­
znaniu  lub  odmowie ren ty ; jeżeli 
pracow nik  je st niezadowolony z 
orzeczenia, może się odwołać do są ­
du. O dw ołanie to rozpatru je  sąd 
ludow y w  siedzibie województwa, 
w  którym  m ieszka ubezpieczony.

II in stanc ją  sądową je st k ra jsk i 
(wojewódzki) sąd, k tóry  orzeka 
ostatecznie.

W w ojew ódzkim  oddziale zabez­
pieczenia społecznego urzęduje le ­
karz wojewódzki SUDZ, k tóry  nad ­
zoruje pracę pow iatowych kom isji 
lekarsko-orzeczniczych i załatw ia 
spraw y adm inistracy jne związane 
z ich urzędowaniem . Powiatow e 
kom isje lekarsk ie mogą przesyłać 
do niego przypadki, z k tórych  zdia- 
gnozowaniem  nie mogą sobie po­
radzić; wówczas organizuje on po­
trzebne badanie lub  (przeważnie) 
obserw acje szpitalne i pow ołuje 
zespół kom isji dla w ydania orze­
czenia.

W spraw ach sądowych nie może 
on jednak  w ystępować jako  p rze­
wodniczący komisji, wówczas fu n k ­
cję tę  pełni jego zastępca, lekarz 
służby zdrowia. W skład wojewódz­
kiej kom isji lekarsko-orzeczniczej, 
orzekającej dla sądu, wchodzi poza 
nim  3 lekarzy specjalistów , dobra­
nych w edług rodzaju  schorzeń sk a r­
żącego oraz przedstaw iciel zw iązku 
zawodowego. I tu ta j posiedzenie 
kom isji poprzedzone jest badaniam i 
ogólnymi, specjalistycznym i i inny­
m i zabiegam i rozpoznawczymi, za­
rządzonym i przez przew odniczące­
go — zanim  spraw a zostanie przed­
łożona kom isji. (Nie oznacza to 
oczywiście, żeby kom isje na posie­
dzeniu nie m iały p raw a postanowić
0 potrzebie badań  uzupełniających).

W ojewódzka kom isja, w  podob­
nym  składzie, orzeka także o stanie 
zdolności do pracy, jeżeli nastąpi 
odw ołanie do II instancji sądowej, 
do sądu wojewódzkiego. Zm ienia 
się wówczas ty lko  jej skład oso­
bowy.

W szystkie ren ty  przekazuje do 
w ypłaty  cen traln ie SUDZ. W ypłat 
na podstaw ie stałych zleceń jedno­
razowych dokonują urzędy poczto­
we, doręczając je  renciście ta k  d łu ­
go, dopóki nie o trzym ają zaw iado­
m ienia o zm ianie zlecenia, chyba 
że upraw niony  um rze. P ierw szą r a ­
tę w raz z ewent. w ypłatą zaległą 
w ysyła SUDZ osobnym przekazem  
pocztowym.

O każdym  załatw ieniu  w niosku 
rentow ego zaw iadam ia się w łaściw y 
pow iatowy oddział zabezpieczenia 
społecznego, k tó ry  m a ew idencję 
rencistów . Oddział m a obowiązek 
opiekowania się rencistam i i  w  r a ­
zie potrzeby uzupełniać ren tę  
św iadczeniam i pomocy społecznej.

W zw iązku z tą  inform acją o 
sposobie załatw iania wniosków ren ­
tow ych w  Czechosłowacji w arto  
zauważyć, że Czechosłowacja m a 
tzw. r e n t y  s o c j a l n e ,  k tó re  s ta ­
now ią rów nież św iadczenie stałe
1 bieżące, a k tóre są w ypłacane 
osobom, k tó re  są w  potrzebie, a nie 
m ają  spełnionych w arunków  u s ta ­
wowych do uzyskania ren ty  z in ­
nego ty tu łu . Poniew aż te  ren ty  
przysługują tylko n a  zasadzie po­
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trzeby bez żadnych dalszych w a­
runków, o przyznaniu tak ich  ren t 
decydują pow iatow e oddziały zabez­
pieczenia społecznego; one bowiem 
najlepiej mogą stw ierdzić, czy d a­
na osoba zna jdu je  się w  potrzebie, 
a przy tym  wiedzą, czy n ie pobiera 
ona renty.

Pow iatow e oddziały zabezpiecze­
n ia  społecznego spełniają oczywiś­
cie także szereg innych funkcji —

poza w ym ienionym i wyżej. W za- 
sadzte zakres ich działania odpo­
w iada zakresow i zadań SUDZ, a 
w ięc spraw y ren tow e i zabezp. 
społ. innych grup ludności (między 
innym i ściągają one składki ubez­
pieczeniowe od ubezpieczonych, 
którzy  są pracow nikam i sam odziel­
nym i, spółdzielni itp.), domy re n ­
cistów, starców , pomoc społeczna 
itd. Pow iatów  je st ok. 300, w  każ­

dym z nich p racu je  w  oddziale za­
bezpieczenia społecznego od 4—15 
osób, zależnie od wielkości pow ia­
tu ; przeciętnie podobno po 6 osób. 
W oddziałach wojewódzkich zabez­
pieczenia społecznego, k tóre pełnią 
funkcje nadzorcze w  stosunku do 
powiatowych, p racu je  od 5—8 p ra ­
cowników. Oddziały zabezpieczenia 
społecznego są organam i adm ini­
stracji lokalnej. (p)

Z m i a n a  p r z e p i s ó w
P rasa  NRF szeroko kom entuje uchw alone przez 

izbę niższą parlam en tu  („Bundestag“) zm iany prze­
pisów rentowych, k tóre w prow adzone zostaną z w aż­
nością od 1 stycznia 1957 roku.

W ustaw ach ubezpieczeniowych (robotników i p ra ­
cowników umysłowych) uległy zm ianie przepisy do­
tyczące obowiązku ubezpieczenia, składek oraz św iad­
czeń.

Nowe przepisy w prow adzają jednolite rodzaje i w y­
sokości św iadczeń d la robotników  i pracowników  
um ysłowych; p raw a em erytalne robotników  zrów na­
n e  zostały z p raw am i pracowników  umysłowych. 
Spraw a ta  była przedm iotem  dość ostrej w alki 
w  parlam encie. Z ustaw y o ubezpieczeniu rentowym  
robotników  w ykreślone zostały pojęcia praw ne — 
inw alida i inwalidztwo. N atom iast w prow adzono po­
jęcie niezdolności do w ykonyw ania zawodu (Berufs­
unfähigkeit) istn iejące dotychczas ty lko w  ubezpie­
czeniu pracow ników  umysłowych i niezdolności do 
zarobkow ania (Erwerbsunfähigkeit).

Przy usta lan iu  wysokości ren t zakładano, że nowe 
ren ty  pow inny stanow ić nie uzupełnienie środków 
utrzym ania, lecz podstaw ow e sam oistne źródło u trzy­
m ania d la  pobierającego rentę. Jak ie  konsekwencje 
m a tak ie  postaw ienie problem u dla gospodarki naro­
dowej NRF, obrazuje fakt, że liczba rencistów  z ubez­
pieczenia społecznego (ok. 6,4 min) stanow i 12,65% 
liczby m ieszkańców  i około 40% (!) ubezpieczonych. 
W Polsce odpowiednie liczby wynoszą 4,17% i 15,4%.

W edług danych prasowych, zm iany najw ażniej­
szych przepisów  przedstaw iają się następująco:

O b o w i ą z e k  u b e z p i e c z e n i a .  Obo­
wiązkowi ubezpieczenia rentow ego i n a  w ypadek b ra ­
ku  pracy podlegają wszyscy robotnicy i pracownicy 
umysłowi — ci ostatn i, jeżeli zarobek roczny nie 
przekracza 15.000 DM w zględnie 1.250 DM miesięcz­
nie, dotychczas 750 DM miesięcznie. Od obowiązku 
ubezpieczenia rentow ego mogą się zwolnić pracow ­
nicy umysłowi, których zarobek wynosi 750, — do 
1.250 — DM„ jeżeli do  dnia 31.5.1957 ukończą 50 rok 
życia, lub  jeżeli są ubezpieczeni na życie w  społecz­
nej, wzgl. p ryw atnej insty tucji ubezpieczeniowej, do 
których w płacają składki w wysokości odpow iadają­
cej składce z ty tu łu  obowiązkowego ubezpieczenia 
rentowego.

S k ł a d k i .  Składki wynoszą — od miesięcznego 
w ynagrodzenia (brutto) 14 % — za ubezpieczenie ren ­
towe i 2% — za ubezpieczenie na w ypadek braku 
pracy. S k ładkę opłacają po połowie ubezpieczony
i zakład pracy.

R o d z a j e  ś w i a d c z e ń .  Nowe przepisy 
przew idują następujące świadczenia:

1) ren tę  starczą,
2) ren tę  niezdolności do w ykonyw ania zawodu (Be- 

rufsunfähiigkeitsrente),
3) ren tę  niezdolności do zarobkowania (Erwerbs­

unfähigkeitsrente),
4) dodatki d la  dzieci,
5) ren ty  d la  pozostałych, tj. ren tę  wdowy, wdowca

i ren tę  sierocą,
6) odpraw y i zw rot składek,
7) św iadczenia rehabilitacyjne.
W system ie rentow ym  NRF zakłada się, że nor­

m alnym  św iadczeniem  rentow ym  dla ubezpieczonego 
jest ren ta  starcza; inne ren ty  m ają  zabezpieczyć 
ubezpieczonego w  przypadkach przedwczesnej nie­
zdolności do zarobkowania.

e m e r y t a l n y c h  w NRF
Z najduje to swój w yraz także w  prasie fachowej, 

k tó ra  w yraża niepdkój, że w  ogólnym portfelu ren t 
w zrasta odsetek ren t inwalidzkich. Podkreśla się 
np., że w  roku 1950 rencistów  w  w ieku ¡ponad 65 la t 
było 3/4, a  w  roku 1953 już tylko 2/3 ogólnej liczby 
rencistów.

W iek starczy wynosi 65 lat.
P o  ukończeniu 60 roku życia ren tę starczą może 

otrzym ać (pod w arunkiem  przebycia okresu wycze­
kiwania):
■ a) ubezpieczony lub ubezpieczona, pozostający nie­
p rzerw anie bez pracy co najm niej przez rok  — na 
okres dalszego pozostaw ania 'bez pracy,

b) ubezpieczona, k tóra w  okresie ostatnich 20 la t 
była co najm niej przez 10 la t za trudniona i która 
w  chwili wnoszenia roszczenia o ren tę  nie w ykonuje 
żadnej pracy, z której ty tu łu  podlegałaby obowiązko­
wi ubezpieczenia.

R enta niezdolności do w ykonyw ania zawodu przy­
sługuje, jeżeli zdolność do w ykonyw ania zawodu 
obniżyła się poniżej 50% zdolności osoby zdrowej,
o podobnym w ykształceniu i uzdolnieniu.

R enta niezdolności do zarobkowania przysługuje, 
jeżeli ubezpieczony nie może w ykonywać pracy za­
robkowej i zdobywać zarobku.1)

Okres w yczekiw ania przy  rencie starczej wynosi 
180 miesięcy, przy  rencie niezdolności do wykony­
w ania zawodu wzgl. do zarobkow ania — 60 miesięcy 
kalendarzowych. Do okresu wyczekiw ania wlicza się 
okresy składkowe i różne okresy zastępcze.

O b l i c z a n i e  p o d s t a w y  w y m i a r u  
r e n t y .  Wysokość ren ty  uzależniona jest od kształ­
tow ania się zarobków ubezpieczonego w  okresie vbez- 
pieczenia oraz od długości tego okresu.

Po upływ ie każdego roku, każdem u ubezpieczonemu 
zapisuje się  na jego koncie (o czym się go bieżąco 
zawiadam ia), ile wynosił jego zarobek w tym  roku 
w  procentach w  stosunku do przeciętnego zarobku 
w szystkich ubezpieczonych w  danym  roku.

Jeżeli np. w  1955 roku przeciętny roczny zarobek 
wszystkich ubezpieczonych w ynosił 4548, — DM a fak ­
tyczny zarobek ubezpieczonego A. w yniósł 6822 DM, 
tj. o 50% więcej, to  za 1955 rok  n a  koncie ubezpie­
czonego A. zapisuje się 150%. Przypuśćmy, że ubez­
pieczony A. zarab ia ł przez 20 la t po 150% i następne«

i) w  awląakiu z  toczącą się u nas ‘dyskusją na  temiait 
s fo rm u Ł<>wan i a pojęcia  inw alidztw a iw ustaw ie o zaopatrze­
n iu  emaryitalnyim, wanto przytoczyć dosłowne brzm ienie 
odpowiednich przepisów ustawowych NRF:

„Za niezdolnego do w ykonyw ania zawodu uważa się ubez­
pieczonego, ikitörego zdolność do zarobkow ania wakurbeik 
choroby lub  innych ułomności, albo o s ł a b i e n i a  jego sił 
fizycznych i  um ysłowych, zm niejszyła się o ponad 50% 
zdolności ¡pracownika fizycznie i um ysłowo zdrowego o  po­
dobnym  w ykształceniu i jednakow ych um iejętnościach
i zdolnościach. Zakres czynności, w edług k tórych należy 
oceniać zdolność zarobkow ą ubezpieczonego, obejm uje 
w szystkie czynności, totóre odpow iadają jego siłom i  uzdol­
n ieniom  i  k tórych w ykonyw ania można od niego wym agać 
(zugem utet w erden  kann) biorąc ¡pod uwagę czas i zaikres 
jego (wykształcenia, zawodu, i szczególnych w ym agań (An­
forderungen), jiaikie przed nim  staw iała dotychczasowa jego 
pnaoa zawodowa. W ymagać (zumuten) m ożna zawsze w y­
konyw ania czynności, do k tórych ubezpieczony został 
pom yślnie wyszkolony ¡lub przeszkolony w  ram ach akcji 
rehab ilitacy jnej". (§ -1252).

„Niezdolny do zarobkow ania jest ubezpieczony, k tóry  
w skutek  choroby łub  amnyoh ułomności albo osłabiania sił 
fizycznych lub um ysłowych, n ie  będzie m ógł w  przewidzia­
nym  czasie w ykonyw ać pracy  zarobkow ej o pewnej regu­
larności, ¡ailibo będzie m ógł osiągnąć zaledwie nieznaczne 
(nur geringfügige E inkünfte) (§ 1252a).
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20 la t p o  180% p rzec ię tn eg o  zarobku w szy stk ich  
ubezpieczonych . Za c a ły  okres u b ezp ieczen ia  średn ia  
i  oczna w y n o si w ięc  165%.

D la  o b liczen ia  r en ty  trzeb a  p o n a d to  u sta lić  o gó ln ą  
m iesięczn ą  p o d sta w ę  w y m ia ru  r en ty  w  d a n y m  roku. 
O blicza s ię  ją  na p o d sta w ie  p r zec ię tn eg o  zarobku  
W szystkich ub ezp ieczon ych  z  ok resu  osta tn ich  3 lat, 
przed zg ło szen iem  roszczen ia  z  w y łą c ze n iem  roku  
poprzedzającego. J eże li u b ezp ieczon y  A. zg ło s ił rosz­
czen ie  w  1957 roku, w y łą cza  s ię  (jako  okres karen-  
cy jn y  —  K arenzzeit) rok 1956 i b ierze  s ię  p rzec iętn y  
zarobek w szy stk ich  ub ezp ieczon ych  z la t  1953, 1954 
i 1955. P rz ec ię tn y  ro czn y  zarobek  z ty ch  la t w y n o sił  
np. 4.281, —  DM , czy li m ies ię cz n ie  356,75 DM . K w ota  
356,75 DM  sta n o w i w ię c  ogólną  p o d sta w ę  w y m iaru  
renty.

P o n iew a ż  zarobki u b ezp ieczo n eg o  k szta łto w a ły  s ię  
średn io  o  65% p o w y żej p rzeciętnej ogólnej zarobków , 
do 356,75 DM  dolicza  s ię  65 %; otrzym an a  k w o ta  
588,60 D M  e ta n o w i in d y w id u a ln ą  p o d sta w ę  w y m ia ru  
ren ty  d la  u b ezp ieczonego .

T a m eto d a  u sta la n ia  p o d sta w y  w y m ia ru  ren ty  m a  
zap ew n ić  u w zg lę d n ia n ie  rea ln ej w a r to śc i zarobków , 
których w y so k o ść  n o m in a ln a  m o g ła  różn ie k szta łto ­
w a ć  s ię  w  o k resie  ub ezp ieczen ia .

W y s o k o ś ć  r e n t y  w  c h w ili  jej przyzn a­
n ia  p o zo sta je  w  ok reślo n ej proporcji do  te j rea ln ej  
w a rto śc i zarobków . W zw ią zk u  z ty m  n a su w a  się  
m yśl, że  u s ta w a  p o w in n a  b y ła  rów n o cześn ie  u regu lo ­
w a ć  sp ra w ę  a u tom atyczn ej p o d w y żk i ren t w  w yp a d k u  
znaczn ego  w zro stu  rocznego  p rzec ię tn eg o  zarobku  
ogółu ub ezp ieczon ych , ju ż  po przyzn an iu  ren ty . T ak  
jed n a k  n ie  jest; u s ta w a  p rzew id u je  ty lk o  ta k ą  m o żli­
w ość, każd orazow o jed n a k  w  drodze sp ec ja ln eg o  aktu  
u sta w o w eg o . K ażd a  b o w iem  zm ian a  w y so k o śc i rent 
w y m a g a  ob liczeń  ak tu a ria ln y ch , ty m  bardziej, że  
u b ezp ieczen ie  o p a rte  je st  n a  sk ładce.

W ysokość ren ty  starczej. R e n tę  starczą  ob licza  s ię  
od  in d y w id u a ln e j p o d sta w y  w ym iaru . Za k ażd y  rok  
ub ezp ieczen ia , u b ezp ieczon em u  p rzy słu g u je  1,5% pod ­
staw y. R en ta  sta rcza  m o że  w ię c  w y n o sić  od  22,5% 
(przy m in im a ln y m  o k r e sie  w y c ze k iw a n ia  —  15 lat) 
do ok. 73,5% przy za ło żen iu  n iep rzerw a n eg o  zatrud­
n ien ia  o d  16— 65 roku  życia . P o  40 la ta ch  p racy  renta  
starcza w y n o s i 60%, a w ię c  w  n a szy m  p rzy k ła ­
dzie  A  —  60% od 558,60 —  353,20 DM.

W ysok ość r e n ty  n iezd o ln o śc i d o  w y k o n y w a n ia  za­
w od u  w y n o s i 1% za k ażd y  rok  u b ezp ieczen ia , ren ty  
n iezd o ln ośc i d o  zaro b k o w a n ia  —  1,5%. U tra ta  jed ­
n ak  zd o ln o śc i d o  p ra cy  m oże  nastąp ić , przed w cześn ie , 
w sk u te k  czeg o  p r a c o w n ik  m o że  m ieć  krótk i okres  
u b ezp ieczen ia  i  je g o  r en ta  b y ła b y  bard zo  n isk a . 
Z te g o  p o w o d u  p rzy  r en c ie  n iezd o ln o śc i lic z y  s ię  
ub ezp ieczon em u  ta k ą  lic z b ę  la t, ja k ą  b y  m ia ł, gdyb y  
p ra co w a ł d o  55 roku  życia . J eże li u b ezp ieczo n y  B., 
k tó ry  w  20 roku  ż y c ia  rozpoczął pracę, w  35 roku  
ż y c ia  u le g ł wypadlkowiia), lu b  z in n ej p rzy czy n y  u tra c ił  
zd olność d o  pracy , to  d o  r zeczy w isteg o  ok resu  u b ez­
p ieczen ia , k tó ry  m oże  w y n o sić  15 lat, do licza  s ię  
d o d a tk o w y  ok res 20 la t  (do 55 roku  życia ) i d o  ob li­
czen ia  r en ty  p rzyjm u je  s ię  35 -letn i o k res u b ezp ie ­
czen ia  (ren ta  w y n o s ić  w ię c  b ęd z ie  35% —  n iezd o l­
n o ść  za w o d o w a , lu b  52,5% —  n iezd o ln o ść  zarobkow a). 
Z c h w ilą  u k o ń czen ia  65 roku ż y c ia  r en ta  ta  m oże  
być z a m ien io n a  na ren tę  starczą.

D o d a t k i  n a  d z i e c i .  U b ezp ieczo n y  po­
b iera jący  ren tę  starczą , n iezd o ln o śc i d o  w y k o n y w a n ia  
zaw odu  lu b  n iezd o ln o śc i d o  zarob k ow an ia , o trzym a  
d od atek  w  w y so k o śc i 1/10 og ó ln ej p o d sta w y  w y m ia ru  
—  ob ecn ie  u sta lo n y  (w  za o k rąg len iu ) n a  36 DM  m ie ­
sięczn ie . D o d a tek  w y p ła c a  s ię  w  za sa d z ie  d o  u k o ń ­
czen ia  18 ro k u  życia , m o że  b y ć  przed łu żon y  d o  25 
roku życia , jeże li d z ieck o  uczęszcza  d o  szk ó ł w zg lęd ­
n ie  k sz ta łc i s ię  zaw odow o.

R e n t a  w d o w i a .  Z a p ie r w sz e  3 m ies ią ce  
P o śm ierc i u b ezp ieczo n eg o  p o zo sta li o trzym u ją  p e łn ą  
rentę, k tórą  u b ezp ieczo n y  o trzy m y w a ł w zg l. ja k a  
b y  m u  p rzy słu g iw a ła .

P o  ty m  o k r e s ie  w d o w a  pon iżej 45 lat, n ie  m a ją ca  
d ziec i, o trzy m a  r en tę  w d o w ią  w  w y so k o śc i 60%

*) Z ty tu łu  wypadiku 'Ubezpieczony otrzym uje  drugą ren­
tę w ypadkow ą na podstawie oddzielnych przepisów o ubez­
pieczeniu wyipadkoiwyitn. Obie ren ty  razem  nie mogą w y ­
nosić więcej niż 85% indywidualnej podstawy wym iaru.

r en ty  n iezd o ln o śc i do w y k o n y w a n ia  zaw odu  u b ezp ie ­
czo n eg o  (bez do liczen ia  d o d a tk o w eg o  o k resu  u b ez­
p ieczen ia  do 55 roku życia  ubezpieczonego).

P o zo sta łe  w d o w y , k tó re  m a ją  co najm n iej jedno  
dziecko, n a  k tó re  w y p ła ca  s ię  ren tę  sierocą, w d o w y , 
które  u k o ń czy ły  45 ro k  życia  lub  są  n iezd o ln e  d o  
w y k o n y w a n ia  zaw odu  lu b  d o  zarob kow an ia , o trzy ­
m ują  60% ren ty  n iezd o ln ośc i d o  zarob kow an ia , lub  
ren ty  starczej ub ezp ieczon ego  (z u w zg lęd n ien iem  d o ­
d a tk o w eg o  okresu).

R e n t y  s i e r o c e .  R en ta  dla sieroty wynosi 
1/5, a  d la p ó lsiera ty  1/10 renty 'Ubezpieczonego plus 
d o d a tek  <na dziecko.

T ym czasow o , ren ta  d la  s iero ty  u sta lo n a  zo sta ła  
w  w y so k o śc i 50 DM  z tym , że  p e łn a  siero ta  m oże  
na w n io sek  otrzym ać 75 do 80 DM.

R enta  w d o w ia  i r en ty  siero ce  n ie  m ogą  razem  p rze­
kroczyć ren ty  ub ezp ieczon ego , łą czn ie  z dod atk iem  
n a  dzieci.

O d p r a w y  i z w r o t  s k ł a d e k .  O dpra­
w ę  o trzy m u je  w d o w a , która  p o w tó rn ie  w y sz ła  za  
m ąż, w  w y so k o śc i p ięcio k ro tn ej rocznej pob ieranej 
renty.

Z w rot sk ła d ek  n a stęp u je:
a) w  przypadku w y jśc ia  zam ąż ub ezp ieczonej, zw ro ­

to w i p o d leg a  po ło w a  sk ła d ek  w p ła co n y ch  p o  20.6.1948 
roku;

b) w  przypadk u  w y stą p ien ia  z obow iązk u  u b ezp ie ­
czen ia , jeże li o k res w y c ze k iw a n ia  n ie  zosta ł sp e łn io ­
n y  i p ra w o  d o  ren ty  n ie  p o w sta ło ; ró w n ież  w  ty m  
p rzypadk u  zw ro to w i pod lega  po ło w a  sk ład ek . '

P r z e l i c z a n i e  o b e c n i e  w y p ł a c a ­
n y c h  r e n t .  W yżej p rzed staw ion e  zasady  obo­
w ią z y w a ć  będą p rzy sz ły ch  ren cistó w . R en ty  w y p ła ­
ca n e  na p o d sta w ie  d otychczas o b o w ią zu ją cy ch  u s ta w  
zostan ą  przeliczone.

P rzeliczen ie  obejm ie, 4.900.000 ren t z u b ezp ieczen ia  
r o b o tn ik ó w  (w  ty m  2.600.000 ren t in w a lid zk ich  oraz
2.300.000 ren t w d o w ich  i sierocych) oraz 1.560.000 ren t  
z u b ezp ieczen ia  p r a co w n ik ó w  u m y sło w y ch , w  ty m
780.000 r en t starczych .

N o w ą  w y so k o ść  ren ty  o trzy m u je  s ię  z  p rzem n o żen ia  
d oty ch cza s p ob ieran ej k w o ty  w zro stu  ren ty  (S te ig e -  
rungsbetrag) przez w a r to ść  ta b e la ry czn ą  (T a b e llen - 
w ert). W artość  tab e la ry czn a  je s t  o b liczo n a  d la  k a ż­
d e g o  roku u rod zen ia  p o b iera ją ceg o  r en tę  i  raku  
przyzn an ia  ren ty . N a  p rzy k ła d  d la  pob iera jących  
ren tę  starczą  z  d o ty ch cza so w eg o  u b ezp ieczen ia  robot­
n ik ó w  w a rto ść  ta b e la ry czn a  w y n o si:

4,7 —  d la  ub ezp ieczon ych  u rodzonych  w  1880 i  po­
b iera ją cy ch  ren tę  o d  1945,

4,3 —  d la  u b ezp ieczon ych  urodzonych  w  1885 i  po­
b iera ją cy ch  r en tę  od 1950,

3,6 —  d la  u b ezp ieczon ych  u rodzonych  w  1890 roku, 
p o b ierających  r en tę  o d  roku 1955.

D la  p ob iera ją cy ch  ren tę  starczą  z  d o ty ch cza so w eg o  
u b ezp ieczen ia  p r a co w n ik ó w  u m y s ło w y ch  m n o żn ik i są  
w y ższe , w  w y żej p o d an ych  p rzy k ła d a ch  w a rto ść  ta b e­
la ry czn a  w y n o s i 5,1— 5,0 i 4,5.

O dd zielne  w a r to śc i ta b e la ry czn e  u sta lo n e  z a sta ły  
d la  u b ezp ieczo n y ch  p ob iera ją cy ch  r en tę  in w a lid zk ą , 
p rzy  czym  tu ta j w y ż sz e  w a r to śc i m a ją  r en ty  ro b o t­
n icze . W iąże  s ię  to  z  od m ien n ą  stru k tu rą  p oszczeg ó l­
n y ch  ro d za jó w  rent.

J eże li np . p r a c o w n ik  u m y s ło w y  urodzony w  1880 
roku pob iera r en tę  starczą  od  1945 roku w ra z  z  d o ­
d a tk ie m  w zro stu  w  w y so k o śc i 45 DM , t o  p o  p rze li­
czen iu  o trzy m a  ren tę  w  w y so k o śc i 229,50 DM  
(45 DM  X  5,1).

D la  ren t z  p rze liczen ia  u sta lo n a  zo sta ła  g órn a  
gran ica , za leżn a  o d  rodzaju  r en ty  i ok resu  u b ezp ie ­
czen ia .

Ś w i a d c z e n i a  r e h a b i l i t a c y j n e .  
W c e lu  za ch o w a n ia , p o lep szen ia  lu b  p rzy w rócen ia  
zd o ln o śc i d o  zarob k ow an ia , u b ezp ieczo n y  m o że  o trzy ­
m a ć  n a stęp u ją ce  św ia d czen ia :

a) p om oc leczn iczą  w  p e łn y m  za k resie , łą cz n ie  z  l e ­
c zen iem  sa n a to ry jn y m  i u zd ro w isk o w y m ;

b) sz k o le n ie  za w o d o w e, k tó re  m o że  ob ejm o w a ć  p o ­
g łęb ie n ie  w ie d z y  w e  w ła sn y m  za w o d z ie  w zg l. p rze ­
szk o len ie  w  n o w y m  za w od zie;

c) zaop a trzen ie  so c ja ln e , w  o k resie  szk o len ia , w  p o ­
sta c i za s iłk u  p rzejśc io w eg o  (U b ergangsgeld ).

E dm und G ram za
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Nasi czytelnicy i korespondenci piszą
Przez dobri} organizację 

do likwidacji nadpłat
Zagadnienie usprawnienia wy­

płat zasiłków w zakładach pracy 
jest sprawą, która nie straciła do­
tychczas nic na aktualności. W
1956 roku kwota bezspornych nad­
płat na terenie województwa 
szczecińskiego wynosiła netto 
1.998.590 zł.

Gdzie tkwią przyczyny tego sta­
nu rzeczy?

Przede wszystkim trzeba stw ier­
dzić, że w tych zakładach pracy, 
gdzie nie lekceważy się czynności 
referenta zasiłkowego, gdzie dba 
się o to, aby referent zasiłkowy 
przed objęciem swojej funkcji zo­
stał przeszkolony przez WZUS, 
gdzie referentom  zasiłkowym stwa­
rza się w arunki sprzyjające stabi­
lizacji ich pracy, gdzie komórka 
zasiłkowa pod względem organiza­
cyjnym ustawiona jest właściwie, 
gdzie nie łączy się funkcji referen­
ta  zasiłkowego z obowiązkami ka­
sjera, a odpowiedzialny księgowy 
kontroluje pracę referatu zasiłko­
wego — w tych zakładach pracy, 
od szeregu la t nie ujawniamy żad­
nych nadpłat ani istotnych uste­
rek. Takich zakładów pracy jest 
coraz więcej (około 30%). Do nich 
między innymi należą: Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w Szczecinie, Polska Żegluga Mor­
ska, Centrala Produktów Nafto­
wych i wiele innych.

Natomiast wręcz odwrotne zja­
wisko obserwujemy w zakładach 
pracy, które ignorując obowiązu­
jące przepisy, uważają sprawę wy­
płat zasiłków za agendę obcą, z 
którą rzekomo nie m ają i nie chcą 
mieć nic wspólnego. Są to prze­
ważnie zakłady pracy źle zorgani­
zowane, które pracują niestarannie 
na każdym odcinku. Tam nie dba 
się o przeszkolenie referenta za­
siłkowego, często go się zmienia, 
lub obliczanie i wypłatę zasiłków 
powierza się coraz to innej osobie.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w ta ­
kich w arunkach muszą występo­
wać wszelkiego rodzaju usterki, 
pomyłki, w ypłaty umniejszone, wy­
sokie nadpłaty, a nawet nadużycia. 
Te ostatnie można stwierdzić szcze­
gólnie wtedy, gdy pracownik obli­
czający zasiłki, przez nikogo nie 
kontrolowany, sam pobiera pienią­
dze z banku i osobiście dokonuje 
wypłat. Taka „organizacja pracy“ 
stwarza doskonałe w arunki do po­
pełniania nadużyć. Wówczas p ra­
cownik często „myli się“ na swoją 
korzyść w podsumowaniu listy wy­
płat, pobiera z banku większe 
kwoty, z których nadwyżkę wy­
nikłą z „pomyłki“ sobie przy­
właszcza.

Nie od rzeczy tedy będzie jesz­
cze raz przypomnieć, że zgodnie

i) Zobacz ponadto w tym  num erze 
w  „Przeglądzie W ydawnictw“ na str. 93.

z § 13 Instrukcji M inistra Pracy
i Opieki Społecznej oraz Mini­
stra  Finansów z 18 paździer­
nika 1952 (Monitor A-92) za p ra­
widłowość i terminowość wypłat 
zasiłków odpowiedzialnymi są kie­
rownik zakładu pracy oraz głów­
ny względnie starszy księgowy.

W dobrze zatem zrozumianym 
interesie własnym kierownictwo 
zakładu pracy powinno dbać o to, 
aby komórka zasiłkowa została 
dobrze zorganizowana i była ob­
sługiwana przez przeszkolonego 
pracownika. Komórka ta  powinna 
wchodzić w skład wydziału finan­
sowego (rachunkowego). Referent 
zasiłkowy za dobrą pracę powi­
nien być premiowany na równi z 
pracownikami rachunkowymi. Mo­
że on też być pozbawiony premii, 
jeżeli obowiązki swe zaniedbuje 
(zarządzenie PKPG n r 4 z 11 stycz­
nia 1955, znak: PN-4-25-71).

Lekceważenie tego odcinka p ra ­
cy przez pokaźną liczbę zakładów 
pracy jest tym bardziej niezrozu­
miałe, że obowiązujące ustawo­
dawstwo przewiduje sankcje kar­
ne w stosunku do kierownika za­
kładu pracy i księgowego w razie 
dopuszczenia do zaniedbań i myl­
nych wypłat zasiłków (art. 14 de­
kretu  o zasiłkach rodzinnych) *).

WZUS w Szczecinie korzysta z 
tych uprawnień i kieruje wnioski 
karne do zespołów orzekających 
przy radach narodowych. Ten re­
presyjny środek byłby jednak sku­
teczniejszy, gdyby zespoły orzeka­
jące wymierzały kary  szybciej i 
w wysokości większej niż symbo­
liczna.

Jak  wiadomo, wszelkie ujawnio­
ne nadpłaty WZUS pobiera bez­
zwłocznie za pomocą bezakcepto- 
wych żądań zapłaty z funduszu 
płac zakładu pracy. Stwarza to 
niejednokrotnie dla zakładów p ra­
cy kłopotliwą sytuację finansową, 
uniemożliwiając realizację bieżą­
cych wynagrodzeń dla pracowni­
ków. Poza tym, potrącanie nadpłat 
wywołuje wśród pracowników słu­
szne rozgoryczenia, zwłaszcza gdy 
nieświadomie pobierana nadpłata 
wzrosła do poważniejszej kwoty.

W końcowym efekcie — nad­
płaty w wysokim stopniu obciąża­
ją koszty własne zakładów pracy 
gdyż rewindykacja ich z różnych 
przyczyn nie daje pożądanych wy­
ników. Zastosowanie zasady m ate­
rialnej odpowiedzialności wobec 
kierownictwa zakładów pracy by­
łoby niewątpliwie najbardziej sku­
tecznym środkiem zapobiegaw­
czym przeciwko tem u niedbalstwu.

W omawianych sprawach niepo­
ślednia rola przypada też radom 
zakładowym i komisjom socjalno- 
ubezpieczeniowym. Sprawami tymi 
zainteresowane są związki zawo­
dowe nie tylko dlatego, że są one 
gospodarzami funduszu ubezpiecze­
niowego, lecz również dlatego, że 
troska o sprawy bytowe (termino­
wość i prawidłowość wypłat za­

siłków) przede wszystkim należą 
do ich obowiązków.

W wielu zakładach pracy rady 
zakładowe dobrze opanowały i tę 
dziedzinę swych obowiązków. Kon­
trolują one prawidłowość wypłat 
zasiłków, a zwolnienie lub prze­
niesienia przeszkolonego referenta 
zasiłkowego potrafiły uzależnić od 
swej zgody. Dbają też i o to, aby 
następca referenta zasiłkowego zo­
stał skierowany na przeszkolenie, 
jeżeli zmiana na tym stanowisku 
jest nieunikniona.

W chwili obecnej, gdy cały nasz 
naród koncentruje swe siły dla 
zwiększenia efektów gospodarczych
— sprawa milionowych nadpłat 
zasiłków z ubezpieczenia społecz­
nego nie może pozostać na uboczu. 
Kierownictwa zakładów pracy i 
samorządy robotnicze powinny
i tej sprawie poświęcić należytą 
uwagę.

Jan K rupka
Szczecin

Opodatkować samotnych
Po przeczytaniu rzeczowej wypo­

wiedzi Wilhelma Polaka z Rybni­
ka w n r  1/57 PUS, dotyczące® u- 
trzymania dziecka na wsi, postano­
wiłem i ja, mając na uwadze do­
bro dzieci, dorzucić 'kilka uwag i 
wynurzeń.

Jestem pracownikiem zarabiają­
cym 1200 zł miesięcznie. Mam na 
utrzymaniu 4 członków rodziny. Jed­
nakże pamiętam minione lata w e­
getacji mojej rodziny, odmawianie 
dzieciom choćby minimum owoców, 
słodyczy lub białego pieczywa, od­
mawianie sobie wszelkich rozrywek 
kulturalnych, jak (teatr, kino itp.). 
Nawet jeżeli idzie o odzież — dzie­
ci były zdane na „darowiznę“, no­
sząc używane części garderoby, o- 
trzymane od krewnych i znajomych. 
A przecież są tacy, którzy zarabia­
ją mniej ode mnie, którzy swoim 
dzieciom dawali i dają jeszcze 
mniej niż ja.

Z drugiej strony, patrzymy na u- 
przywilejowaną część ludności w 
kraju — samotnych, którzy — p ra­
cując z nami w  tym samym zakła­
dzie pracy ■— nie potrzebują so­
bie wszystkiego odmawiać. Nie mam 
do nich o to ani pretensji ani żalu. 
gdyż im saę to słusznie należy, lecz 
my, ojcowie rodzin, „jedyni żywi­
ciele“, czujemy się pokrzywdzeni i 
pytamy dlaczego?

W prasie wiele ostatnio pisze się 
na tem at sytuacji rodzin wielodziet­
nych; wydaje mi się jednak, że nie 
wywołuje to oczekiwanego oddźwię­
ku u czynników rządowych i związ­
kowych. A przecież trzeba jasno 
zdać sobie sprawę z tego, że sy­
tuacja jest tego rodzaju, iż nie 
można przechodzić nad nią do po­
rządku dziennego, uzasadniając „od­
kładanie“ ekonomiczną sytuacją 
kraju. Projektowane podwyższenie 
zasiłków rodzinnych od drugiego 
dziecka począwszy o 20 'zł nie jest
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rozwiązaniem, lecz może w  społe­
czeństwie raczej wywołać wrażenie, 
że beznadziejność sytuacji m ateria l­
nej -wielu rodziin n ie  znajduje w ła­
ściwego zrozum ienia u odnośnych 
czynników.

W n r 5/57 „Tygodnika Powszech­
nego“ przeczytałem  artykuł ob. 
K arola Dydusiaka pt. „Problem ro­
dzin“. Jestem  wdzięczny autorowi 
za to, że w  tak i prosty* sposób 
przedstaw ił tragiczną sytuację m a­
terialną rodzin i że w skazał źró­
dło na ulżenie losu wielu obywateli 
bez uszczerbku dla skarbu  państw a.

P ro jek t opodatkowania ludzi sa ­
motnych, m oim  zdaniem, zasługuje 
na poparcie. Lecz czy nie spotka 
się on z ogólnym sprzeciwem, w  
myśl znanego przysłowia, że „syty 
głodnego n ie rozum ie“?

Pragnę, aby mój głos jeszcze jed­
nego ojca Licznej rodziny, do tarł do 
właściwych ludzi i przyczynił się 
do zm iany ustosunkow ania się do 
tego problem u; aiby tej spraw y nie 
odkładano już n a  później, i aby jej 
nie zbywano niepoważnym  „dat­
kiem “. Ta spraw a jest już zbyt n a ­
brzm iała poczuciem krzywdy.

Dionizy Stróżniak  
G niezno

Uprościć obliczanie
Uważam, że obecny sposób obli­

czania zasiłku chorobowego w  myśl 
zasad kom unikatu  n r  8 wym aga 
zbyt w iele pracy. P racę tę  należało­
by uprościć. D latego proponow ał­
bym, aby do podstaw y obliczania 
zasiłku chorobowego przyjąć jeden 
m iesiąc — podobnie jak  przy obli­
czaniu zasiłku pogrzebowego, a nie 
— jak  dotychczas — aż 3 miesiące. 
Np. pracow nik p racu je  od 1 m arca i 
chorował od 1 do 15 czerwca, tj. 15 
dni. Zarobek za m aj wynosi 1 000 zł; 
w  m aju  nie chorował, czyli 1000 : 31 
=  32,25 X 70% =  22,57 zł. K w ota 
22,57 pomnożona przez ilość dni 
choroby dałaby sum ę należnego za- 

. siłku.
Gdyby pracow nik chorował w  

tym  m iesiącu, k tóry  został p rzyjęty  
do podstaw y obliczania zasiłku cho­
robowego, to wówczas dni choroby 
należałoby odliczyć od dni kalen ­
darzowych. Np. pracow nik p racu je  
od 1 m arca, chorow ał od 1 do 15 
czerwca, tj. 15 dni, w  m aju  choro­
w ał również przez 5 dni, zarobek 
wynosił 800 zł, a więc 31 — 5 =  26; 
800 : 26 =  30,74 zł X 70% =  21,52 
Zł X 15 =  322,80 zł. K w ota ta  przy­
padałaby do w ypłaty.

N atom iast gdyby pracow nik ko­
rzystał z urlopu bezpłatnego w  m ie­
siącu poprzedzającym  zachorowanie, 
to  w tedy należałoby się cofnąć do 
ostatniego zarobku przed urlopem . 
Np. pracow nik chorow ał od 1 do 15 
czerwca, tj. 15 dni, od 1 do 31 m aja 
korzystał z urlopu bezpłatnego, 
przeto do podstaw y obliczenia za­
siłku chorobowego należy przyjąć 
zarobek z kw ietnia 1956

Ten sposób obliczania zaoszczę­
dziłby w iele pracy  referen tow i za­
siłkowemu i znacznie u ła tw iłby  kon­
trolę.

Jan Tokarski  
In s tru k to r  OZUS—C zęstochow a

Propozycja obliczania 
podstawy zasiłków

Przy opracowywaniu now ej u sta ­
wy proponuję przyjąć następującą 
redakcję nowych przepisów:

1. Do obliczania zasiłków z ubez­
pieczenia na w ypadek choroby i 
m acierzystw a należy przyjm ować 
zarobki stale i periodyczne z za­
trudn ien ia  w  zakładzie, w którym  
pow stało praw o do zasiłków.

2. Za zarobek stały  i periodycz­
ny  należy uważać zarobek b ru tto  
w ypłacanych w  gotówce d w  naturze 
n a  podstaw ie stosunku pracy n a­
jem nej i innej pracy, noszącej cha­
ra k te r  pracy najem nej. Za sta ły  i 
periodyczny zarobek należy uważać 
zarobek miesięczny w  gotówce 
i naturze w  jednym  m iesiącu k a ­
lendarzowym  wg obowiązujących 
przepisów  praw nych i norm atyw ­
nych

3. Za podstaw ę obliczania zasił­
ków  chorobowych, połogowych i po­
grzebowych należy przyjm ować za­
robek stały  miesięczny z pełnego 
m iesiąca poprzedzającego miesiąc, w  
którym  nastąpiło  p raw o  do powyż­
szych zasiłków.

4. Gdy w  poprzednim  m iesiącu 
pracow nik n ie m iał pełnego za tru d ­
nienia, należy jego zarobek przeli­
czyć do pełnego m iesiąca kalenda­
rzowego.

5. Zasiłki chorobowe, połogowe 
i pogrzebowe oblicza się  wg dni 
kalendarzowych, przyjm ując za 
podstaw ę zarobki z  okresów  poda­
nych w  punk tach  3 i 4.

F e l ik s  K o s z u c k i  
Włocławek

Zróżnicować wysokość 
zasiłków chorobowych

M oja p rak ty k a  zaw odowa nasu ­
nęła m i szereg w niosków  i  uw ag 
odnośnie wysokości zasiłków  cho­
robowych. Dochodzę m ianow icie 
do przekonania, że zasiłki choro­
bow e pow inny być zróżnicowane, 
n a  korzyść zasiłków  z ty tu łu  w y­
padków  przy  pracy. Jeżeli obecnie 
zasiłki chorobowe w ynoszą 70% 
zarobków, to  — moim  zdaniem  — 
zasiłki chorobowe z ty tu łu  w ypad­
ków  przy  pracy  w inny  wynosić 
co najm niej 90% zarobków.

P ostu la t mój uzasadniam  nas tę­
pująco:

W ypadek przy  p racy  je s t z re ­
guły w ydarzeniem  nagłym, n ie  da­
jącym  się przew idzieć i zawsze 
staw iającym  pracow nika i jego ro ­
dzinę w  ciężkiej sy tuacji życio­
w ej (w tym  względzie z w ypad­
k iem  przy pracy  mogą się rów nać 
ty lko n iek tó re  inne p rzypadki cho­
robowe).

W ypadek przy pracy je s t zawsze 
oczywisty, bezsporny, i n ie może 
zachodzić tu ta j ze strony  pracow ­
n ika np. sym ulacja m ająca na 
celu okolicznościowe w ykorzysta­
nie zwolnień itp.

W ypadku przy p racy  doznaje 
pracow nik  z reguły z w iny w ad li­
wej organizacji zakładu p racy  i 
złego stanu  bhp, a zatem  jest

krzywdzące, aby nadto ponosił on 
uszczerbek w  zarobkach; (nielicz­
ne są tylko w ypadki, gdzie w inę 
przypisać należy sam em u pracow ­
nikowi, lecz i tu ta j nigdy nie 
wchodzi w  grę zam iar sprow adze­
n ia wypadku).

Skoro zatem  w ypadek przy p ra ­
cy sta je  się pow odem  uszczerbku 
w  dochodzie, to  uszczerbek tak i 
pow inno ponosić niedbałe kierow ­
nictw o zakładu pracy nie zaś p ra ­
cownik. Różnice w św iadczeniach 
w  zw iązku z w ypadkiem  przy p ra ­
cy w ystępują np. w yraźnie przy 
ren tach  inw alidzkich, k tó re  są 
znacznie wyższe.

Je s t jeszcze druga strona tego 
zagadnienia. O bserw uję m ianow i­
cie, że istn ieje  w  zakładach pracy  
tendencja ukryw an ia  w ypadków  
przy  pracy ; re je s try  w ypadków  z 
reguły  nie obejm ują w szystkich 
w ypadków  przy  pracy, jak ie  rze­
czywiście zdarzyły  się. Co więcej, 
od czasu zaostrzenia regresów  o 
w ypłacone św iadczenia z ty tu łu  
w ypadków  zaw inionych przez za­
kłady  pracy, sygnalizow ane są po­
czynania sięgające poza zakład 
pracy, a m ające n a  celu zacieranie 
śladów o w ypadkach. P raw o p ra ­
cow nika do podwyższonych zasił­
ków  przyczyni się do u jaw nien ia  
i wzorowej ew idencji w szystkich 
zachodzących w ypadków  przy 
pracy.

Je s t zrozum iałe, że w yp łata  za­
siłków z ty tu łu  w ypadków  oparta  
pow inna być o bezsporne stw ie r­
dzenie i protokoły odpowiednich 
organów  bhp.

K. Lawina 
in s t ru k to r  W ZUS w  O lsz tyn ie

Oszczędzajmy druki
W okresie sw ej pięcioletniej p ra ­

cy n a  stanow isku referen ta  zasił­
kowego w  zakładzie pracy stykałem  
się  niejednokrotnie n a  teren ie 
miejscowego OZUS z pracow nika­
m i różnych zakładów  pracy, podej­
m ującym i druki - form ularze, n,p. 
„Oświadczenia“ (druk Ch 35) i in ­
n e  w  nadm iernych — m oim  zda­
niem  — ilościach. W ydaje m i się, 
że czynili to  z  obaw y w yczerpania 
się  zapasu lub  po  prostu  z powo­
du nieorientow ania się  w  rzeczywi­
stych potrzebach.

Uważam, że m arnotraw stw u na 
tym  odcinku trzeba koniecznie^ za­
pobiegać. D ruki należy pobierać 
w  ilościach napraw dę potrzebnych. 
Należy w  tym  celu ustalić n a  pod­
staw ie dokum entacji za m iniony 
okres, np. półroczny, ile rzeczywi­
ście druków  zostało wyrozchodowa- 
nych i dopiero w  oparciu o te  obli­
czenia podejmować now y ich zapas.

Nie będą wówczas zdarzać się 
przypadki podejm ow ania ilości d ru ­
ków czterokrotnie wyższej niż rze­
czywiście niezbędna, n ie  będzie się 
w tedy m arnow ać druków  n a  m aku­
la turę.

Uważam rów nież że dobrą p ro ­
pagandę w  zakresie oszczędzania 
druków  mogliby robić instruktorzy 
OZUS przy sposobności dokonyw a­
n ia okresowych kontroli w  zakła­
dach pracy.

Alojzy Podgórski 
Gliwice
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O poprawie zaopatrzenia emerytalnego kolejarzy
D EK RET RADY P A S S T W A  Z 19 STY C ZN IA  1957 ROKU D Z . U. N R  8, PO Z. 21

Rada Państwa w dniu 19 stycznia 1957 roku 
uchw aliła dekret o zaopatrzeniu em erytalnym  pra- 
pracowników kolejowych i ich rodzin (Dz. U. nr 8, 
poz. 27).

Dekret ten w sposób w ybitny polepsza zaopa­
trzenia emerytalne (renty), a w szczególności:
—  obniża o 5 lat wiek wym agany dla uzyskania 
renty starczej; ustala wysokość renty starczej na 
60% zarobków otrzymywanych w gotówce i w na­
turze,
—  za lata pracy na kolei, ponad 25 lat, przewiduje 
dodatek do renty starczej w wysokości 1% zarob­
ków za każdy rok służby,
—  wysokość renty inw alidzkiej ustala na 40%, 
50% i 70% zarobków w zależności od stopnia nie­
zdolności do pracy (w razie inw alidztwa wskutek 
wypadku —  na 50%, 75% i 100%),
—  zwiększa renty dla członków rodziny (dla wdów
i sierot) po pracowniku, który przesłużył na kolei 
co najmniej 35 lat,
—  podwyższa, dla pracowników wyróżnionych ty­
tułem honorowym „Zasłużony Kolejarz P R L “ , jako 
najwyższym  odznaczeniem zawodowym, dodatek 
do renty do wysokości 25% renty,
—  przewiduje dla nie zatrudnionego rencisty doda­
tek do renty w wysokości 15% zarobków,
—  ustala najw yższy w ym iar renty na kwotę 1200 
złotych, a przy posiadaniu orderu —  na 1500 zł 
miesięcznie.

Renta starcza
Dekret zm ienił nie tylko wysokość renty starczej 

dla kolejarzy, ale ustalił również nowe zasady, któ­
re w porównaniu z poprzednimi są dla pracowni­
ków ¡bardzo korzystne. Zasady te przedstawiają się 
następująco:

Pracow nik kolejowy upraw niony do d o d a t ­
k u  z a  w y s ł u g ę  l a t ,  Jeżeli:
a) pozostawał w zatrudnieniu na kolei co najmniej 
25 lat (mężczyzna) wzgl. 20 lat (kobieta), w tym
b) pracował na stanowiskach upraw niających do 
dodatku za wysługę lat co najm niej 15 lat oraz
c) ukończył 60 (mężczyzna) wzgl. 55 (kobieta) lat 
życia
ma prawo do renty starczej w wysokości miesięcz­
nej według poniższej tabeli:

Pracow nik kolejow y upraw niony do d o d a t ­
k u  z a  w y s ł u g ę  l a t ,  jeżeli: 
a) pozostawał w zatrudnieniu (w ogóle, a więc nie­
koniecznie na kolei) co najmniej 25 lat (mężczyzna) 
wzgl. 20 lat (kobieta), w tym

b) pracował po w y z w o l e n i u  n a  k o l e i  
najm niej 12 lat 6 miesięcy i 1 dzień, przy czym
c) przepracował na stanowiskach uprawniających  
do dodatku za wysługę lat co najmniej' 10 lat, 
a nadto
d) ukończył 60 (mężczyzna) wzgl. 55 (kobieta) lat 
życia
ma prawo do renty starczej w wysokości miesięcz­
nej według poniższej tabeli:

od zarobku 
do 1200 zł

od nadw yżki ponad 
1200 do 2000 zł

od nadw yżki 
ponad 2000 zł

% p o d s t a w y  w y m i a r u

60 20 15

P rzy  wymiarze renty starczej każdy pełny rok  
s t a ł e g o  zatrudnienia na parowozie, elektro­
wozie lub motowozie, w służbie konduktorskiej 
przy obsłudze pociągów oraz na stanowiskach ma­
newrowych, ustawiaczy i starszych ustawiaczy przy  
przetokach liczy się, jako 14 miesięcy zatrudnienia 
na kolei. C i więc pracownicy nabywają 25-letni 
okres zatrudnienia, wymagany do powstania pra­
wa do renty, już po 21 latach i 6 miesiącach pracy.

Renty inwalidzkie

Dekret ustawia kolejowe renty inw alidzkie na 
najwyższym, jaki obecnie jest osiągalny, poziomie, 
gdyż zrównuj'e je z rentami przewidzianymi dla 
pracowników zaliczonych w powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym do I kategorii zatrudnienia.

Dotyczy to tylko tych pracowników kolejowych, 
którzy m ają prawo do d o d a t k u  z a  w y :  
s ł u g ę  l a t  na podstawie art. 5 dekretu z dnia
21 kwietnia 1954 o niektórych prawach i obowiąz­
kach pracowników kolejowych (Dz. U. nr 16, 
poz. 59).

Obecnie więc, w zależności od przyczyny inw a­
lidztw a i  grupy inw alidztwa, retita dla pracow ­
nika uprawnionego do d o d a t k u  z a w y ­
s ł u g ę  l a t  w ynosi miesięcznie:

Grupa
in w a li­
dztwa

P rocen t podstaw y w ym iaru  re n ty

do 1200 zł
od 

nadw yżki 
ponad 1200 
do 2000 zi

od
nadw yżki 

ponad 
2000 zI

przyczyna inw alidztw a bez w zględu na 
przyczynę 

Inw alidztw a
w ypadek lub  

choroba 
zawodowa

inna
przyczyna

I
II
III

100%
75%
50%

70%
50%
40%

20% 15%

od zarobku 
do 1200 zł

od nadw yżki ponad 
1200 do 2000 zł

od nadw yżki 
ponad 2000 zł

% p o d s t a w y  w y m i a r u

50 20 15
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Dodatki do rent

Pracownik, który nabywa prawo do renty star­
czej, otrzymuje dodatek, czyli zwiększoną rentę, 
w wysokości 1 % zarobków do 1200 zł, za każdy 
rok zatrudnienia ponad 25 lat.

Przy rentach rodzinnych natomiast „dodatek za 
długoletnią służbę“ wypłaca się wdowom w wyso­
kości 50%, a dla każdej sieroty po 10% kwoty do­
datku należnego pracownikowi w chw ili śmierci 
za co najmniej 10 lat ponad 25 lat zatrudnienia 
na kolei, a więc wówczas, gdy pracownik przesłu­
żył na kolei 35 i więcej lat.

Pracow nikom i wyróżnionemu nadaniem tytułu  
honorowego „Zasłużony Kolejarz Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej“ przysługuje miesięczny doda­
tek do renty zarówno starczej, jak i inw alidzkiej 
w wysokości 25% renty. To najwyższe odznaczenie 
w zawodzie kolejarskim zostało postawione na rów ­
ni z najw yższym i odznaczeniami państwowymi, a 
mianowicie z orderami: Budowniczy Polski Ludo­
wej1, K rzy ż  Grunw aldu. V irtu ti M ilitari, Odrodze­
nia Polski i Sztandar Pracy, za które również 
przysługuje dodatek w wysokości 25% renty.

G dy osoba uprawniona do renty starczej, inw a­
lidzkiej albo rodzinnej nie pracuje i nie posiada 
poza rentą dochodu z innych źródeł, otrzym uje do­
datek do renty w wysokości 15% zarobków do 
1200 zł. Trzeba tu dodać, że dodatek do renty ro­
dzinnej przysługuje wówczas, gdy wszyscy członko­
wie danej rodziny, którzy prowadzą wspólne go­
spodarstwo, utrzym ują się z renty, a więc nie pra­
cują i nie mają dochodów z innych źródeł.

Obliczanie renty

Do podstawy w ym iaru renty przyjm uje się bez 
ograniczenia cały zarobek pracownika otrzym ywa­
ny w gotówce i w naturze (umundurowanie oraz 
węgiel) w  ostatnich 12 miesiącach przed powsta­
niem prawa do renty albo w kolejnych dwóch la ­
tach zatrudnienia dowolnie w ybranych przez za­
interesowanego (pracownika, wdowę, opiekuna sie­
roty) z  ostatnich 10 lat 'zatrudnienia przed po­
wstaniem prawa do renty. Z  tego zarobku ustala 
się przeciętny miesięczny zarobek. W  poprzednich 
systemach brano za podstawę obliczenia renty (za­
opatrzenia) uposażenie zasadnicze, a w ostatnich 
dwóch latach zarobek nie przekraczający 1200 zł. 
Ekw iw alent w gotówce, który zwiększa zarobek 
stanowiący podstawę w ym iaru renty, wynosi: za 
umundurowanie 81,71 zł miesięcznie, a za węgiel 
250 zł za każdą tonę otrzymaną w  skali rocznej1.

Dekret jednak wprowadza ograniczenie, że ren­
ta ze wszystkim i wyżej podanymi dodatkami nie 
może przekraczać kw oty 1200 zł miesięcznie, a przy  
posiadaniu odznaczeń 1500 zł. Dotychczas więk­
szość kolejarzy mogła pobierać najwyżej’ 600 zł 
a tylko maszyniści 720 zł. Oznacza to podwyżkę 
o 100% i  ustawia rentę na poziom ie stw arza­
jącym możliwości utrzym ania się, a więc renta 
staje się w  całym tego słowa znaczeniu zabezpie­
czeniem na starość lub na wypadek inwalidztwa.

Wysokość renty starczej oblicza się w sposób 
następujący:
P r z y k ł a d  1: Pracow nik  był zatrudniony  na 

kolei przez la t 40. ¡Przeciętny miesięczny zarobek w y­
nosi! 1100 zł. R enta stanow i jedyne źródło u trzym ania 
pracownika.

O b l i c z e n i e :
za 25 la t zatrudnienia, na kolei 60% X 1100 =  660 zł 
„ 15 „ dalszego zatrudnien ia

po 1% za każdy rok  15% X 1100 =  165 „ 
dodatek dla n ie  pracującego 15% X 1100 =  165 „

razem  990 zł
W tym  więc przypadku ren ta  wynosi 990 zł m ie­

sięcznie. W tej wysokości jest w ypłacana „do ręk i“, 
gdyż ren ty  d em ery tury  w olne są  od podatku  dochodo­
wego, ja k  również od w ynagrodzeń.

P r z y k ł a d  2: P racow nik  był zatrudniony n a  
kolei przez la t 30. P rzeciętny  miesięczny zarobek w y­
nosił 2700 zł. R enta stanow i jedyne źródło otrzym ania. 
P racow nik  posiada ty tu ł „Zasłużony K olejarz PR L“. 
O b l i c z e n i e :
za 25 la t za trudnien ia n a  kolei 60% X 1200 =  720 zł 
z ty tu łu  nadw yżki zarobków: 
różnica między 1200 zł
a 2000 zł 20% X 800 =  160 „
nadw yżka ponad 2000 zł 15% X 700 =  105 „
dodatek po 1% za 5 la t  za tru d ­
n ienia ponad 25 la t 5% X T200 =  60 „ 
dodatek  d la nie p racującego 15% X 1200 =  .180 „

razem  1225 zł
A zatem  w  tym  p rzypadku  re n ta  by łaby  w ypłacana 

w  m aksym alnej dopuszczalnej wysokości 1 200 zł, ale 
z uw agi na 25% dodatek za odznaczenie ty tu łem  hono­
row ym  „Zasłużony K olejarz PR L“, ren ta  będzie w y­
płacana w  wysokości 1 500 zi, a w ięc zwiększonej 
o 25 % od kw oty 1 200 zł.

Stosowanie dekretu o p.z.e. do pracowników  
kolejowych

W  sprawach nie unormowanych dekretem i  19.1. 
1957 stosuje się przepisy dekretu o powszechnym  
zaopatrzeniu emerytalnym.

W  szczególności więc na podstawie zasad de­
kretu o p.z.e.:
1) przyznaje i  wymierza się renty tym wszystkim  
kolejarzom, którzy nie mają prawa do d o d a t ­
k u  z a  w y s ł u g ę  l a t ,  oraz renty ro­
dzinne,
2) ustala się inwalidztwo,
3) ustala się podstawę w ym iaru,
4) zalicza się okresy do okresów zatrudnienia, w y­
maganych do uzyskania renty,
5) ustala się term in powstania prawa do rent i in ­
nych świadczeń,
6) przyznaje i wymierza się dodatki do rent na 
członków rodziny oraz dodatek za bezradność,
7) przyznaje i  wymierza się zasiłki pogrzebowe.

K to korzysta z now ych przepisów

Dekret z 19.1.1957 wprawdzie wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia, ale z mocą od dnia 1 lipca 1956 
roku.

W  najbliższym  więc czasie zarządy urządzeń so­
cjalnych poszczególnych D O K P  przystąpią do obli­
czania rent według przepisów dekretu oraz do w y­
płacania wyrównania, powstałego z różnicy między 
nowym i stawkami a stawkami dotychczasowymi, za 
okres od 1 lipca 1956 roku.

Obejmuje to przede wszystkim te osoby, które 
pobierają renty przyznane im  po dniu 1 stycznia 
1955, a więc i tym rencistom, którym  przyznano 
renty nie jako maszynistom, a więc np. dyspozy­
torom, którzy przedtem długie lata b y li m aszyni­
stami. Będą te osoby m iały przeliczone renty na 
60% łącznie ze wszelkim i dodatkami.
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Również podobnemu przeliczeniu ulegną zao­
patrzenia emerytalne tych byłych pracowników, 
którzy pobierają zaopatrzenia na podstawie przepi­
sów obowiązujących przed dniem 1 stycznia 1955, 
a więc z tzw. „starego portfela“ , jeżeli: a) po w y­
zwoleniu pracowali na kolei co najmniej 10 lat
i obecnie przestali pracować, albo b) gdy nie ma­
jąc tego warunku, będą pozostawać w zatrudnie­
niu na kolei co najmniej 3 lata, licząc od dnia
1 lipca 1954, a więc którzy będą pozostawali w za­
trudnieniu do 30 czerwca 1957 roku.

Kolejow y system zaopatrzenia emerytalnego po­
siada już kilkudziesięcioletnią tradycję. W  koleja­

rzach utrw aliła się świadomość, że po wieloletniej 
pracy —  a trzeba pamiętać o tym, że kolejarze są 
w ierni swemu zawodowi —  ich system emerytal­
ny zabezpieczy im spokojną starość. Przepisy de­
kretu spełniają to w odniesieniu do obecnych pra­
cowników i rencistów, którzy nabyli prawo do 
rent po dniu 1 stycznia 1955, są one poza tym  
pierwszym  krokiem do likw idacji podziału na ren­
cistów nowych i starych. To zagadnienie Zarząd 
Głów ny Z Z K  i Ministerstwo Ko le i włączyły do 
swych prac problemowych na 1957 rok.

E d m u n d  G a rczyń sk i

Podziai i redukcja renty rodzinnej
RO ZPO RZĄ D ZEN IE M IN ISTR A  PiOS Z 24. 11. 1958 — DZ. U. NR 59, POZ. 282

1.

Przepis artykułu  51 ust. 1 dekretu o p.z.e. po­
stanawia, że wsizystkim upraw nionym  do renty  
członkom rodziny przysługuje jedna łączna renta 
rodzinna. Zachodzą jednak przypadki, że ta łącz­
na renta m usi być z różnych względów podzielona  
pom iędzy upraw nionych (np. część członków ro ­
dziny m ieszka oddzielnie). Ustęp 2 tegoż art. 51 
upoważnia M in istra  P iO S  do określenia w  dro­
dze rozporządzenia przypadków , w  których renta  
ta może być podzielona na rów ne części pom ię­
d zy  w szystkich upraw nionych.

Wysokość renty rodzinnej unorm ow ana została 
w  art. 52 dekretu, k tó ry  norm uje n ie  tylko w y ­
sokość samej ren ty  rodzinnej, lecz rów nież i  w y­
sokość wzrostów tej renty.

W ysokość samej renty określona jest w  art. 52 
ust. 1 i  (wynosi ona 30% podstawy w ym iaru ren­
ty  do 1200 zł. Jeżleli podstawa w ym iaru  renty  
przekracza 1200 zł, wówczas w ym ierza się do­
datkowo 20% od nadw yżki ponad 1200 zł do 
2000 zł, a 15 %: od nadw yżki pomad 2000 zł.

W ysokość kw ot wzrostów 'określona jest w  art. 
52, ust. 2— 5, p rzy  czym rozróżnia się:

a) w spólne kw oty wzrostów przysługujące  
wispólnie w szystkim  upraw nionym  do renty ro ­
dzinnej, jeżeli spełnione są ogólne w aru nk i do 
tych wzrostów (ust. 2 i 3) oraz

b) indyw idualne kw oty wzrostów przysługujące  
indyw idualn ie  tym  ty lko  członkom rodziny, któ­
rzy  osobiście spełniają w arunk i do tych w zro­
stów (ust. 4 i 5).

W spólne kw oty wzrostów przysługują upraw ­
nionym  członkom rodziny:

1) gdy pracow nik zm arł wskutek w ypadku  
w  zatrudnieniu  lu b  choroby zawodowej (wzrost 
w ynosi 10% podstaw y w ym iaru renty) lub

2) gdy upraw nionych do ’ renty jest co najm niej 
dw ie osoby (wzrost w ynosi 65 zł, gdy upraw nio­
nych jest dw ie osoby i  145 ’zł, gdy upraw nio­
nych  jest 3 lub  więcej osób).

Indyw idualne kw oty wzrostów przysługują  
członkom rodziny, którzy:

1) zostali zaliczeni do I grupy inw alidów  (wzrost 
wynosi 100 zł na takiego członka rodziny),

2) są sierotam i zupełnym i, tj. bez ojca i m atki 
(wzrost w ynosi 10% podstawy w ym iaru renty dla 
w szystkich sierot razem).

Do łącznej renty rodzinnej, o której mowa 
w  art. 51 dekretu, zalicza się podstawową kwotę 
renty rodzinnej (% podstawy w ym iaru), określo­
ną wT art. 52 ust. 1 oraz wspólne kw oty w zro­
stów określone w  art. 52 ust. 2 i  3. N ie  w licza  
się .natomiast tu indyw idualnych kw ot w zro­
stów określonych w art. 52 ust. 4 i  5.

Jeżeli zachodzi konieczność podziału renty ro ­
dzinnej pom iędzy członków rodziny, to podziału 
tego dokonuje się w  następujący sposób:

1) kwotę łącznej renty rodzinnej (tj. podsta­
wową kwotę renty oraz wspólne kw oty w zro­
stów) dzieli się na rów ne części pom iędzy wszyst­
k ich  członków  rodziny,

2) indyw idualnych  kw ot wzrostów nie dzieli się 
pom iędzy wszystkich członków rodziny, gdyż 
kw oty te przysługują w yłącznie tylko tym  człon­
kom  rodziny, którzy osobiście spełniają w arunk i 
do indywidualmyeh kw ot wzrostów; jeżeli do ta­
kiej kw oty jest upraw nionych więcej członków  
rodziny (np. 3 sieroty zupełne), to kwotę tę dzie li 
się na rów ne części jedynie pom iędzy upraw nio­
nych do- indyw idualnych  kw ot wzrostów.

W szystkie dodatki do ren ty  rodaimnej, jak  brack i 
dla w dowy (art. 56 ust. 2 detkretu), zia odznaczenie 
orderem  (art. 59 ust. 2) i d la nie pracujących renci­
stów  (art. 60) są również św iadczeniam i indyw idual­
nym i i trak tu je  się je  tak samo, jak  indyw idualne 
kw oty wzrostów.

N a takim  stanowisku stanęło rozporządzenie 
M P iO S  z 24.11.1956 (Dz. U. n r  59, poz. 282). 
Rozporządzenie to przew iduje, że podziału łącz­
nej renty rodzinnej na rów ne części dokonuje się 
ty lko  w trzech przypadkach:

1) gdy upraw nionym i do renty są m ałżonek oraz  
dzieci, w nuki lub rodzeństwo, a małżonek nie  
spraw uje nad n im i w szystkim i opieki,

2) gdy upraw nionym i do renty oprócz małżon­
ka, dzieci, wmuków i rodzeństwa są rów nież ro ­
dzice zmarłego,

3) gdy upraw niony pełnoletni członek rodziny
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zażąda w ypłaty części renty rodzinnej do swo­
ich rąk.

P rzykład  podziału renty rodzinnej:

Pracow nik, k tó ry  zarab ia ł 1500 zł, zm arł w skutek  
w ypadku w  zatrudnieniu. Po zm arłym  pozostali n a ­
stępujący członkowie zamiesakalii ¡razem: wdowa, 
sierota bezradna i ojciec posiadający odznaczenia or- 
derem  Odrodzenia Polski. W dowa ¡pracuje, wobec 
tego członkom rodzliiny nie .przysługuje dodatek dla 
rencistów  n ie pracujących.

Renta rodzinna dla tych osób wynosi:
K w o t y  w s p ó l n e :  

kw ota podstaw owa, tj .  (30% od 120.0) =  360 zł
i (20% od 300) =  60 zi łącznie 420 zł

wsipólna kw ota w zrostu z ty tu łu  w ypadku 
(10% podstaw y w ym iaru) 150 zł

w spólna kw ota w zrostu dla 3 członków 145 zł

Razem 715 zł

K w o t a  i n d y w i d u a l n a :
wzrost d la  sieroty bezradnej zaliczonej do

I gruipy inw alidów  ■ 100 zł
D o d a t k i :

dodatek d la ojca z ty tu łu  posiadania orderu 150 zł 
dodatek  d la  sieroty w  wysokości zasiłku ro ­

dzinnego 65 zł

Łączna kw ota ren ty  oraz dodatków  wynosi .1030 zł
_ Poniew aż w śród upraw nionych do ren ty  jest rów ­

nież ojciec, wobec tego ren ta  rodzinna ulega po­
działowi i część ren ty  w ypłaca się osobnym  przeka­
zem dla w dowy i sieroty, :a osobnym przekazem  część 
ren ty  ojca.

Na w dow ę i siero tę przypada:
(715.2 476,66 100 +  65) 641,66

a po zaokrągleniu 
nia ojica

(715 = 238,33 +  33 +  150) 388,33

642 zł

388 zła fpo zaokrągleniu
Razem 1030 zł

Gdyby ojciec mieszkali osołbno i nie pracował, przy­
sługiwałby mu dodatek dla rencistów nie pracują­
cych w wysokości 15% podstawy wymiaru renty do 
1.200 zł, tj. w  kwocie 180 zł, czyli razem otrzymałby 
(388 +  180) =  568 zł. Gdyby i wdowa przestała pra­
cować, wówczas 15% dodatek dla rencistów nie 
pracujących w kwocie 180 zł uległby podziałowi na 
trzy części i wdowa z sierotą otrzymałaby (642 +  
r  120) =  762 zł, a ojcu zmniejszono by dodatek do 

kwoty 60 zł, czyli otrzymałby on tytułem irentv i do­
datków (388 +  60) =  448 zł.

2 .

Przepis .art. 52 ust, 6 dekretu przew iduje, że 
łączna wysokość renty rodzinnej w raz ze wszyst­
k im i dodatkam i (z w yjątk iem  dodatku dla dzieci, 
'Wnuków i rodzeństwa) inie może przekroczyć 
fowoty 1.200 zł, względnie 1.500 zł w  przypadku, 
Sdy przynajm niej jeden z członków rodziny  
upraw niony jest do dodatku za order.

Na tle tego przepisu wymagają omówienia dw ie 
U stępujące  kwestie:

1) Co należy rozum ieć przez łączną wysokość 
renty rodzinnej, która w raz z dodatkam i nie tmo- 
ze Przekraczać w yżej podanej górnej granicy  
renty?

Pojęcia „łączna wysokość renty rodzinnej“ , 
użytego w  art. 52 ust. 6, nie należy identyfiko­
wać z  pojęciem „łączinei renty rodzinnej“ , u ży­
tym  w art. 51 ust. 1.

Przez „łączną rentę rodzinną“ rozum ie się ty l­
ko te kw oty, które przysługują łącznie (wspól­
nie) w szystkim  członkom  rodziny, tj. kw oty w y ­
m ienione w  art. 52 ust. 1— 3, a więc: podstawo­
w ą kw otę renty (ust. 1) oraz, wspólne dla wszyst­
kich ozionków rodziny kw oty wzrostów (ust. 2 i 3).

Na „łączną wysokość renty rodzinnej“ składa­
ją się natomiast: kw oty powyżej wym ienione  
(art. 52 list. 1— 2— 3) oraz indyw idualne kw oty  
wzrostów (art. 52 ust. 4— 5), tudzież w szystkie  
przysługujące do renty dodatki (z w yjątkiem  do­
datków dla dzieci, w nuków  i rodzeństwa).

2) W  jak i sposób należy postępować, gdy „łącz­
na wysokość renity rodzinnej“ przekracza usta­
w ową górną granicę i gdy kw ota tej renty ma 
być obniżona i  podzielona ipomiędzy członków ro­
dziny?

Rozporządzenie M P iO S  z 24.11.1956 przew idu­
je (§ 3), że w  takich przypadkach kw oty p rzy­
sługujące poszczególnym członkom rodziny nale­
ży obniżać do wysokości odpowiadającej stosun­
kowi, w  jak im  pozostaje górna granica renity ro­
dzinnej do kw oty obliczonej łącznie dla wszyst­

k ich  członków rodziny (do „łącznej wysokości ren ­
ty rodzinnej“ ).

P rzyk ład y  obniżania renty rodzinnej:

1. Pracow nik zarabiał 3000 zł. Zm arł w sku tek  w y­
padku  w  zatrudnieniu  i pozostawił m atkę ii, 2 sieroty 
zupełne. M atka jesit inw alidą I grupy.

R enta rodzinna d la  tych osób wynosi:
K w o t y  w s p ó l n e :  

kw ota podstaw ow a (30% od 1200) = 360 
(20% od 800) =  160 
(15% od 1000) =  150 670 zl 

w spólna kw ota w zrostu d la  3 członków rodziny 145 zł 
w spólna Ikwota wzrostu z1 ty tu łu  w ypadku

(10% podstaw y w ym iaru  renty) 300 zł

Razem 1115 zł
K w o t y  i n d y w i d u a l n e :

10% dila siero t zupełnych 300 zł
w zrost ren ty  d la  m atki1 pracow nika zaliczanej

do I grupy  inwiaOiidów 100 zł

Razem 400 zł
D o d a t e  k:

dodatek dla 2 dzieci w  wysokości zasiłku
rodzinnego 145 zł

Łączna kw ota ren ty  d la  w szystkich członków 
w ynosi 1515 zł

a w raz z dodatkiem  d la  dzieci 1660 zł
Poniew aż w  tym  przypadku nie zachodzi potrzeiba 

podziału ren ty  i w ypłaca się ją  do rąk  maitkii p ra ­
cownika, przeto  obliczoną kw otę ren ty  w  wysokości 
1515 zł obniża isię do m aksym alnej granicy ren ty  
1200 zł.

K w ota dodatku d la  dzieci w ypłacana jest w  pełnej 
wysokości, wobec tego pozostała po  pracow niku ro ­
dzina o trzym a ty tu łem  ren ty  kw otę 1345 zł.

2. P racow nik  zarab ia ł 3000 zł. Z m arł w skutek  w y­
p adku  w  za trudn ien iu  i pozostaw ił 1 córkę sierotę 
zupełną i 1 rodzica.

R enta rodzinna d la obu tych członków wynosi:

K w o t y  w s p ó l n e :  
kw ota podstaw owa (30% od 1200) =  360 

(20% od 800) = 160 
(15% od 1000) =  150 670 zł 

w spólna kw ota w zrostu d la  2 członków 
rodziny 65 zł

w spólna 'kwota wzrostu z ty tu łu  w ypadku
(10% podstaw y w ym iaru renty) 300 zł

Razem 1035 zł
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Kwota indywidualna:

wzrost dla sieroty zupełnej (10% podsta­
wy w ym iaru  renty) 300 zł 

Kwota ren ty  d la  obu członków 1335 zł 
Ponadto sierocie przysługuje dodatek ro­

dzinny w  kw ocie 65 zł

S ierota posiada opiekuna ustanowionego przez sąd, 
wcłbec tego ren ta  zostaje podzielona .pomiędzy sierotę
i rodzica.

Z  obliczonej kw oty  ren ty  1335 zł przypada: 
n a  rodzica (1035 : 2) = 517,50 zł
n a  sierotę (1035 : 2 +  300) = 817,50 zł

Poniew aż obliczana kw ota ren ty  rodzinnej d la  obu 
członków (1335) przekracza m aksym alną igranicę, prze­
to  kw otę tę  należy obniżyć do  1200 zł, redukując 
stosunkowo poszczególne części renty . Stosunek gór­
nej granicy ren ty  rodzinnej (1200 zł) do kw oty  obli­
czonej ren ty  rodzinnej (1335 ził), w yraża się cyfrą
0,89889. Obniżenie obliczonych części ren ty  następuje 
do wysokości odpow iadającej tem u stosunkowi.

Obniżona część ren ty  rodzica wynosi':
(517,50 X 0,89,889 -  465,17 zl
a sieroty: (817,50 X 0,89889) = 734,83 zł

Razem  1.200,— zł 
S ierota m a nad to  praw o do dodatku rodzinnego 

w  kwocie 65 zł.
3. Dane tak ie  sam e jak  w  przykładnie 2, z tą  róż­

nicą, że rodzicowi, jako inwalidzie I grupy, p rzy­

sługuje dodatek w  kwocie 100 zl oraz z tytułu od­
znaczenia orderem  dodatek w  kwocie 300 zł.

R enta rodizimna obu członków wynosi:
K w o t y  w s p ó l n e :  

jak  w  przykładzie 2 1035 zł
K w o t y ,  i n d y w i d u a l n e :

10% dla sieroty zupełnej 300 zł
dodatek d la  rodzica jako inw alidy I grupy 100 zł. 
dodatek d la  rodzica za order 300 zł

Razem 700 ził 
?_,ączna kwota obliczonej ren ty  dla obu

członków wynosi: (1035 +  700)= 1735,— z,ł
Z kw oty  tej przypada ma rodzica:
(1035 : 2 +  300) = 917,50 zl
a na sierotę (1035 : 2 +  300) = 817,50 zł

Razem 1.735,— zł 
S tosunek górnej granicy (1500 zł) do kw oty  obli­

czonej (1735 zł) w yraża się cyfrą 0,86455. Obniżenie 
obliczonych części ran ty  rodzinnej następuje do w y­
sokości odpowiadającej tem u stosunkowi.

Obliczona część ren ty  dla rodzica wynosi:
(917,50 X 0,86455) =  793,23 zł
Obliczona część ren ty  dla sieroty wymogi 

(817,50 X 0,86455) =  706,77 z.ł

Razem 1.500,— zł 
S ierota m a nad to  praw o do dodatku rodzinnego 

w kw ocie 65,00 zł.
T. W a sy le ck i

Zaopatrzenie ofiar wrogów
demokratycznego ustroju Polski

U stawa z 15.11.1956 o zm ianie 
przepisów o zasiłkach pomocy dla 
ofiar wrogów dem okratycznego 
ustro ju  Polski (Dz. U. n r  56, poz. 
256) zm ienia obow iązujący w  tym  
zakresie dekre t z 15.11.1945 (Dz. 
U. z 1953, n r  28, poz. 112) w  kie­
ru n k u  ujednolicenia jego postano­
w ień z przepisam i znowelizowane­
go dekretu  z 25.6.1954 o p.z.e. (Dz. 
U. z 1956, n r 43, poz. 200).

D ekret z 15.11.1945 (zwany dalej 
dekretem  o o.w.d. — jednolity tekst 
Dz. U. z 1956, n r 59, poz. 287) jest 
ak tem  zaopatrzeniow ym  o charak ­
terze specjalnym .

O bejm uje on zaopatrzeniem  n ie­
w ielką ilość osób, bo około 30 in­
w alidów  i 4.000 rodzin. Znikomy 
krąg  osób objętych zaopatrzeniem  
w ynika stąd, że większość osób, 
k tóre s ta ły  się inw alidam i w skutek  
aktów  terrorystycznych w  związku 
z działalnością zawodową lub poli­
tyczną, o raz rodzin po zm arłych 
w  w yniku tych aktów, otrzym ała 
czy o trzym uje zaopatrzenie z po­
wszechnego system u zaopatrzenio­
wego z ty tu łu  zatrudnienia. Na 
nieduży krąg osób objętych zaopa­
trzeniem  z cytowanego dekretu  
sk ładają  się zatem  przeważnie in­
w alidzi o raz członkowie rodzin po 
osobach, k tóre przedtem  nim  do­
tknęły  ich skutki aktów  terroru , 
nie były w  ogóle zatrudnione. Są 
to  głównie członkowie rodziny ze 
środowiska w iejskiego (np. po 
zm arłych członkach ORMO, b. soł­
tysach, w ójtach, osobach biorących 
udział w  kom isjach parcelacyjnych 
itp.). N iem ały w  tym  względzie 
w pływ  m iał rów nież przepis de­
kretu , przew idujący zawieszanie 
w ypłaty  zaopatrzeń w  przypad­
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kach  posiadania czy osiągnięcia 
w ystarczających środków egzy­
stencji. Z tego ty tu łu  dużej ilości 
osób w strzym ano praw o do zaopa­
trzenia.

Z dekretu o o.w.d. przysługiwało 
zaopatrzenie, nazyw ane zasiłkiem.

Zasiłek w ynosił d la  wdowy — 
166 zł, a  dla innych członków ro ­
dziny po 115 zł miesięcznie.

Zasiłek dla sam ych inw alidów  
określano początkowo indyw idual­
nie według uznania w ładzy orzeka­
jącej, k tóra b ra ła  pod uw agę s to ­
pień u tra ty  zdolności zarobkowej
i zarobki z okresu przed doznaniem  
zam achu terrorystycznego; zasiłki 
d la  inw alidów  kształtow ały się  w  
granicach od 200—500 zł miesięcz­
nie.

N astępnie in stru k c ja  M inistra 
PiOS z 15.7.1955 przyznała inw ali­
dom z dekretu  o o.w.d. praw o do 
re n t w  wysokości przewidzianej w 
dekrecie o p.z.e. dla inwalidów 
w skutek  w ypadku przy pracy; in­
s tru k cja  ta  usta la ła ponadto, że 
oceny inw alidztw a tych inw alidów  
dokonują K IZ według grup inw a­
lidztw a ustalonych w  dekrecie o 
p.z.e.; za podstaw ę w ym iaru  re n t 
przyjm ow ano zarobki osiągane 
przed doznaniem  inw alidztwa, a 
gdy inw alida nie pracował, to  kw o­
tę  500 zł.

U staw a z 15.11.1956 regulu je n a ­
stępujące spraw y:

1. N iektórym  osobom, które w  
dniu  1.7.1956 pobierały zasiłki lub 
m iały zawieszone zasiłki z powo­
du  osiągnięcia środków egzystencji, 
przyznaje się n a  ich wniosek 
rentę.

2. W prow adza d la rencistów  z de­
k re tu  o o.w.d. praw o do wszystkich

dodatków, przewidzianych w  de­
krecie o p.z.e. w  wysokości i na 
zasadach określonych w  tym  de­
krecie oraz praw o do takiego sa­
mego jak  w  dekrecie o p.z.e. za­
kresu świadczeń niepieniężnych; w  
spraw ach nieunorm ow anych w  d e­
krecie o o.w.d. odsyła do odpowied­
nich przepisów  dekretu  o p.z.e.

Do 1. Jeżeli chodzi o inwalidów, 
to  ustaw a z 15.11.1956 legalizuje 
s tan  faktyczny wprowadzony in ­
strukcją MPiOS z 15.7.1955, z tym, 
że ze względu n a  szczególny pod 
względem politycznym charak te r 
okoliczności pow stanie inw alidztw a 
usta la  wysokie m inim um  podsta­
w y w ym iaru  renty, tj. n a  1200 zł. 
Tym inwalidom, którym  n a  podsta­
w ie instrukcji z 15.7.1955 w ym ie­
rzono już ren ty  od kw oty m niej­
szej niż 1200 zł, ren ty  zostaną z 
urzędu przeliczone od te j kwoty 
z mocą od 1.7.1956.

N ajbardziej na w prowadzonej 
zm ianie dekretu  o o.w.d. skorzy­
sta ją  ci inwalidzi, którzy dotych­
czas m ieli zawieszoną w ypłatę za­
siłków z uwagi na osiągnięcie środ­
ków egzystencji (zarobkujący, 'po­
siadający gospodarstwa rolne); bo­
w iem  ren ty  d la inw alidów  w 
związku z w ypadkiem  nie podle­
gają zawieszaniu przy posiadaniu 
środków egzystencji. Spraw y ta ­
kich inw alidów  będą rozpatryw ane 
na ich wniosek.

Jeżeli zaś chodzi o rodziny po 
zm arłych inw alidach i ofiarach te r­
roru, to  nie przechodzą one au to­
m atycznie na łączną ren tę  rodzin­
ną, lecz przyznaje się im ren tę  na 
ich w niosek w  m iejsce dotychcza­
sowego zasiłku, o ile  odpow iadają 
w arunkom , jak ie dekret o p.z.e. 
staw ia do przyznania ren ty  rodzin­
nej.

Tymi w arunkam i są: dla m ałżon­
ka i rodziców osiągnięcie w ieku 
(65 wzgl. 55 lat) albo inw alidztw a



w  c h w ili  śm ierc i ż y w ic ie la  lu b  w  
c ią g u  5 la t p o  je g o  śm ierc i a lb o  
w y c h o w y w a n ie  d z ieck a  d o  la t  
8; a  p o n a d to  n iep o sia d a n ie  d o ch o ­
d ó w  w  w y so k o śc i za w iesza ją cej w y ­
p ła tę  r e n ty  ro d z in n ej;; d la  d z iec i —  
nieprzekroczenite w ieiku 16 w ag i. 
24 la t  życia .

P o d sta w ę  m in im a ln ą  w y m ia ru  
ren ty  rodzin nej s ta n o w i ró w n ież  
k w o ta  1200 zł.

O sobom  p o b iera ją cy m  z a s iłe k  (z 
dek retu  o  o.w .d .), k tó re  n ie  sp e ł­
n ia ją  po w y ższy ch  w a r u n k ó w  (cho­
dzić tu  b ęd zie  p r a w ie  w y łą czn ie
o  m łod e  i  zd o ln e  do p ra cy  w d o w y ), 
pozostaw ia  s ię  ten  z a s iłe k  w  d o ­
ty ch cza so w ej w y so k o śc i; osoby, 
które m ia ły  za w ieszo n y  z a s iłe k  a 
nie  o d p ow iad ają  w  d n iu  1.7.1956 
w aru n k om  do p rzejśc ia  na ren tę, 
zaopatrzen ia  p ie n ięż n e g o  n ie  u zy ­
sk ują .

U sta len ie  w y so k ie j m in im aln ej  
p o d sta w y  w y m ia ru  r en ty  (1200 zł) 
sp o w o d o w a ło  w p ro w a d zen ie  szcze ­
gó ln eg o  p rzep isu  o  b rzm ien iu : „ w y­

sok ość  ren ty  rodzin nej d la  osób  
sp e łn ia ją cy ch  w a ru n k i do te j ren ­
ty  łą cz n ie  z  za siłk a m i w y p ła co n y m i 
p ozosta łym  człon k om  rodziny, k tó­
rzy w a ru n k ó w  tych  n ie  sp ełn ia ją , 
n ie  m oże  przek raczać w y so k o śc i  
łączn ej ren ty  rodzinnej ob liczon ej  
z u w zg lęd n ien iem  w szy stk ich  c z ło n ­
k ó w  rodziny, k tórzy  p o b iera li za ­
s iłk i w  d n iu  1 lip ca  1956 ro k u “.

D la  zo r ien to w a n ia  się , o  ja k i 
prob lem  tu  chodzi, p o s łu ży  n a stę ­
p u jący  przykład:

W d ow a p ob iera ła  d o ty ch cza s za­
s iłe k  d la  s ie b ie  (166 zł m ies.) i za ­
siłk i na 3 siero ty  p o  115 zł (345 zł) 
—  razem  511 zł m ies. Z akładając, 
że  w d o w a  n ie  m a w a ru n k ó w  do 
p rzejśc ia  na ren tę, to  b ez  p o w y ż ­
sz e g o  p rzep isu  m u s ia n o  b y  je j  p o ­
zo sta w ić  za siłek  (166 zł), a  n a  s ie ­
roty dać ren tę  w  w y so k o śc i 625 zł 
(bez dodatków ), c zy li ogó łem  791 zł. 
G dyb y n a to m ia st c a łą  rodzinę, a 
w ię c  i w d o w ę, ob jąć  ren tą  ro d zin ­
ną  —  to  renta  ta  w y n o siła b y  ty lk o  
625 zł. A  za tem  w  ty m  przypadku

w y p ła c a  s ię  zgo d n ie  z  w y m ie n io ­
n y m  p rzep isem  zaopatrzen ie  w  
k w o c ie  625 zł c zy li p rak tyczn ie  
w d o w ę  p o zb a w ia  s ię  za siłk u  
(166 zł).

P ra w o  do za siłk ó w  d la  osób, 
które n ie  o d p o w ia d a ły  w aru n k om  
do  za m ie n ien ia  ty c h  z a s iłk ó w  n a  
ren ty , u sta je:  

d la  w d ó w , rod ziców  i  in n y ch  d o ­
ro sły ch  osób  n a  czas posiad an ia  
dochod ów , p o w o d u ją cy ch  w y łą cze ­
n ie  p ra w a  do ren ty  rodzin nej w  
m y śl d ek re tu  o  p.z.e., 

d la  s ie ro t —  z u k o ń czen iem  la t  
18, a  w  razie  uczęszczan ia  d o  szko­
ły  —  la t  25.

O d w ołan ia  od orzeczeń  w y d z ia ­
łó w  ren t i pom ocy  sp o łeczn ej p re ­
z y d ió w  W R N  w  sp raw ach  zaop a­
trzeń  z  dek retu  o  o.w .d . d o  M in i­
stra P ra cy  i O piek i Sp o łeczn ej.

U sta w a  o b o w ią zu je  w stec z  od
1 liipca 1956 roku.

Jerzy Boczek

Z orzecznictwa Trybunału Ubezpieczeń Społecznych
D o art. 7 i  38 dek retu  o  p.z.e.

W  w y ro k u  z d n ia  30 lis to p a d  a  1956 n r  T R -III/1326/55  
T ryb u n ał orzek ł, że  

„czasokresy zatrudnienia za wynagrodzeniem osób 
zakonnych przy pielęgnowaniu chorych w b. szpita­
lach samorządowych lub w szpitalach powiatowych 
podlegają zaliczeniu do okresu zatrudnienia“.

W  u za sa d n ien iu  te g o  w y ro k u  T ryb u n ał pod n iósł:
W  zw ią zk u  z  zarzu tam i sk a rg i r ew iz y jn e j zauw aża , 

że p rzep isy  d ek retu  n ie  u za leżn ia ją  (p om ija jąc  art. 5 
ust. 2, k tó ry  n ie  w ch o d zi tu  w  rachubę) o cen y  w a ż n o ­
śc i z a tru d n ien ia  w  ro zu m ien iu  d ek retu  od sp ecja ln ej  
fo rm y  u m ow y. R ó w n ież  p rzep isy  d oty czą ce  u m o w y  
o  p ra cę  n ie  w y m a g a ją  za w iera n ia  in d y w id u a ln y c h  
u ta ó w  o pracę, u m o w y  ta k ie  m o g ą  b y ć  b o w ie m  za­
w iera n e  zb iorow o . O p ra w n ej k w a lif ik a c ji św ia d cz e ­
n ia  u s łu g  n ie  m oże  przesądzać sa m a  forma, u m o w y  
a lb o  n a w e t  jej n a zw a , g d y ż  —  ja k  t o  o rzek ł T ry b u n a ł  
w  szereg u  w y r o k ó w  —  isto tn e  zn a czen ie  p osiad a  tu  
sto su n ek  fa k ty czn y  ro zw ija ją cy  s ię  c zy  to  n a  pod łożu  
up rzedn io  za w a rte j u m o w y  czy  to  w  z w ią zk u  z d o­
pu szczen iem  d an ej o so b y  do św ia d cz e n ia  u słu g .

R ó w n ież  n ie  m o że  m ieć  is to tn e g o  zn a czen ia  d la  
sp ra w y  o k o liczn ość, czy  sk arżąca  w  o k r e s ie  p rzed w o ­
jen n y m  o so b iśc ie  k w ito w a ła  odb iór w y n a g ro d zen ia  
czy  też  d o k o n y w a ła  te g o  za  jej zgodą inn a  osob a  w  jej 
im ien iu . J e że li sk arżąca  od k ilk u d z ie s ięc iu  la t  w y k o ­
n y w a ła  i w y k o n y w a  n a d a l t e  sa m e  czy n n o śc i i jeże li 
czyn n ośc i te  n ie  b y ły  przeszk od ą  do stw ierd zen ia , że  
u za sad n ia ją  o n e  od  1950 roku u zn a n ie  jej s to su n k u  do  
zak ła d u  p ra cy  za  sto su n ek  o p iera ją cy  się  na u m o w ie  
o pracę, m im o  ż e  p o zo sta w a ła  ona n a d a l s io strą  za ­
kon ną, p rzeto  n ie  m a d o sta teczn y ch  p o w o d ó w  do d y ­
sk w a lif ik o w a n ia  ca łeg o  d z ies ią tk i la t trw a ją ceg o  ok re­
su  św ia d czen ia  przez n ią  u s łu g  teg o  sa m eg o  rodzaju , 
w  teg o  sa m eg o  rod zaju  za k ła d z ie  p ra cy  i  w  pod ob ­
n y ch  w a ru n k a ch . P ob u d k i, ja k ie  sk ło n iły  sk arżącą  do 
p e łn ien ia  u s łu g  p ie lęg n ia rsk ich  są  d la  sp ra w y  ob o­
ję tn e , gd y ż  p rzep isy  rozp orząd zen ia  o  u b ezp ieczen iu  
p ra co w n ik ó w  u m y s ło w y ch  z 1927 roku, k tó re  m . in. 
od rodzaju  p ob u d ek  p racy  u z a leżn ia ły  o b o w ią zek  
u b ezp ieczen ia , zo sta ły  u ch y lo n e  z d n iem  30.6.1954 roku.

P rzep isy  d ek retu  z  25 czerw ca  1954 roku , u ch y la ją c  
p op rzedn io  o b o w ią zu ją ce  p rzep isy  z za k resu  św ia d ­
czeń  e m ery ta ln y ch , o d rzu c iły  —  jak  w y n ik a  z ich  
K onstrukcji —  d o ty ch cza so w y  sy s te m  u za leżn ia ją cy  
praw o do św ia d czeń  od u iszcza n ia  sk ła d ek  u b ezp ie ­
czen io w y ch  czy  p o d leg a n iu  u b ezp ieczen iu , a oparły

s ię  n a  fa k c ie  zatru d n ien ia . D o ty ch cza so w e  p rzep isy  
o u b ezp ieczen iu  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  p rzy jm o ­
w a ły  og ó ln ą  za sad ę , że  u b ezp ieczen iu  tem u  p o d leg a ­
ją  p ra co w n icy  za tru d n ien i u  in n y ch  osób , a  z w o ln ie ­
n ie  od  ob o w ią zk u  u b ezp ieczen ia  d u ch o w n y ch  i c z ło n ­
k ó w  z a k o n ó w  o p iera ło  s ię  n a  sp ec ja ln y m  p rzep is ie  
(art. 5 u st. 1 p k t  7) i  to  pod  w a r u n k iem  n iep o b iera n ia  
w y n a g ro d zen ia  oraz  w  za leżn o śc i od  pobudek , k tó re  
sk ło n iły  t e  o so b y  d o  p e łn ien ia  czy n n o śc i n a u cz y c ie l­
sk ich , p ie lę g n ia r sk ic h  itp . T a k ieg o  p rzep isu  n ie  za ­
w ie ra  d ek re t z  25.6.1954.

O p ierając  s ię  n a  ty c h  ro zw a ża n ia ch  T ry b u n a ł do­
szed ł d o  w n io sk u , ż e  c za so k resy  za tru d n ien ia  osób  
za k o n n y ch  p rzy  p ie lę g n o w a n iu  ch o ry ch  w  sz p ita la ch  
p o w ia to w y ch  czy  b. szp ita la ch  sa m o rzą d o w y ch  za  
w y n a g ro d zen iem  p o d leg a ją  za lic ze n iu  d o  o k r e su  z a ­
tru d n ien ia  w  ro zu m ien iu  art. 7 d ek retu , b ez  w z g lęd u  
na  p o b u d k i, k tó re  sk ło n iły  te  o so b y  d o  św ia d czen ia  
ty c h  u s łu g  oraz bez w z g lęd u  n a  to, czy  w y n a g ro d zen ie  
za  te  u s łu g i p o b ier a ły  b ezp o śred n io , czy  też  za  ich  
zgodą w y n a g ro d zen ie  t o  k w ito w a ły  in n e  osoby.

Dr T. S.
Do art. 5 dekretu o  p.z.e.

W  w y r o k u  z  d n ia  12 lip ca  1956 n r  T R .I-536/56 T ry ­
b u n a ł orzek ł, że:

1) gospodarstwo domowe prowadzone przez pracow­
nika uważa się za nieuspołeczniony zakład pracy, je ­
żeli w  gospodarstwie tym  zatrudnieni są pracownicy, 
oraz

2) spod rygoru art. 5 dekretu o p.z.e. nie mogą być 
wyłączone osoby zatrudnione w  gospodarstwie domo­
wym  swych krewnych, choćby krewni ci byli równo­
cześnie pracownikami innego zakładu pracy.

S ta n  fa k ty czn y : S k a rżą ca  b y ła  za tru d n io n a  od  
1.7.1949 do 30.9.1954 ro k u  u  sw e g o  b rata  w  ch a r a k te ­
rze  p ra co w n icy  d om ow ej: sk ła d k i u b ez p ie cz en io w e  
z ty tu łu  te g o  z a tru d n ien ia  z o sta ły  o p ła co n e . W n io sek  
o  r en tę  z o sta ł zg ło szo n y  z  p o w o d u  in w a lid z tw a  p o w ­
sta łe g o  z in n y c h  p rzy czy n  n iż  w y p a d e k  w  za tru d n ie ­
n iu  lu b  choroba za w o d o w a . B ra t, u  k tó r e g o  p ra co w a ła , 
p o z o sta w a ł w  za tru d n ien iu  ja k o  w y k ła d o w c a . P re zy ­
d iu m  W R N  o d m ó w iło  r en ty  w  o p a rc iu  o  art. 5 u st . 2 
d ek re tu  o  p.z.e ., a O S U S  z m ie n ił tę  d ecy zję  i p rzy zn a ł  
r en tę  in w a lid zk ą .

S ta n o w isk o  sw e  S ą d  u z a sa d n ił ty m , ż e  g o sp o d a rstw a  
d o m o w eg o  p ro w a d zo n eg o  p rzez  osob ę, k tó ra  je s t  p ra ­
co w n ik iem , n ie  m ożn a  u w a ża ć  za  n ieu sp o łeczn io n y  
za k ła d  p racy . Z achodzi b o w iem  za sa d n icza  różn ica  
m ięd zy  za tru d n ia ją cy m  p ra co w n ik ó w , k tó ry  p r o w a -
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dzi przedsiębiorstw o handlowe, w arszta t rzem ieślni­
czy, gospodarstw o rolne itp., a takim , k tóry  sam jest 
pracow nikiem  najem nym  i k tóry  w  swoim gospodar­
stw ie domowym za trudn ia  pomoc domową. Zdaniem  
Sądu, założeniem i in tencją  dekretu  było zapobieżenie 
fikcji za trudn ien ia  i zapew nienia świadczeń em ery tal­
nych z funduszów  państw ow ych tym  krew nym , którzy 
rek ru tu ją  się z in icjatyw y p ryw atnej i czerpią zyski 
z przedsiębiorstw a i zakładów  pryw atnych.

Z m ieniając w yrok, T rybunał stw ierdził, że „z treści 
apt. 5 dek re tu  jasno w ynika, że skarżąca mogłaby n a ­
być praw o do ren ty  inw alidzkiej tylko w tedy, gdyby 
je j niezdolność do pracy była sku tk iem  w ypadku lub 
choroby zawodowej i gdyby za trudnien ie je j u b ra ta  
było oparte na um owie o pracę, zaw artej w  form ie 
ak tu  notarialnego, oraz gdyby nie m ieszkała wspólnie 
z zatrudniającym  ją  bratem . Je st rzeczą oczywistą, że 
skarżąca n ie spełnia tych w arunków .

P rzeprow adzona w  zaskarżonym  w yroku próba w y­
łączenia za trudnien ia skarżącej u swego b ra ta  spod

rygoru  art. 5 dekretu  przez to, że gospodarstwo domo­
w e pracow nika uznaje sdę za nie m ające charak teru  
nieuspołecznionego zakładu pracy, m usi być uznana 
za chybioną.

Skarżąca żąda przyznania je j ren ty  inw alidzkiej 
z poiwiodu pow stania inw alidztw a i przebycia w ym aga­
nego okresu czasu w zatrudnieniu , k tóre to  za trudn ie­
nie m usiało się odbywać w  jakim ś zakładzie pracy. 
O dm aw ianie gospodarstwu domowem u pracow nika 
ch a rak te ru  nieuspołecznionego zakładu pracy, gdy go­
spodarstw o to nie może być uznane za uspołeczniony 
zakład pracy, prowadzi to do niedorzecznego w niosku, 
że za trudnien ie pomocnicy domowej w  gospodarstw ie 
domowym pracow nika, w  tym  przypadku za trudn ie­
nie skarżącej u swego b rata , odbywa się bez zakładu 
pracy.

S tanow isko zajęte przez Sąd w  zaskarżonym  w yro­
ku  jest sprzeczne z a>t. 5 ust. 2 dekre tu  z dnia 25 
czerwca 1954 r .“

T. W.

P r z e g l q d  
Us t a wo da ws t wa

1.1.1957 — 31.1.1957
W okresie spraw ozdaw czym  ogłoszone zostały n a ­

stępujące ak ty  praw ne zw iązane ze spraw am i poru­
szanym i na łam ach PUS:

1. Dekret z 31.12.1956 o wyłączeniu z województw  
miast: Krakowa, Poznania i Wrocławia oraz nadaniu 
miejskim radom narodowym tych miast uprawnień 
wojewódzkich rad narodowych (Dz. U. z 1957 nr 1, 
poz. 1).

D ekret w yłącza od 1.1.1957; 1) z w ojew ództw a k ra ­
kowskiego m iasto Kraków , 2) z w ojew ództw a poznań­
skiego m iasto Poznań i 3) z w ojew ództw a w rocław ­
skiego m iasto W rocław, rozciągając na m iejskie rady  
narodow e tych m iast i ich organa przepisy w  zakre­
sie działania wojewódzkich rad  narodow ych i ich o r­
ganów z tym  zastrzeżeniem , iż prezydia rad  narodo­
w ych w spom nianych m iast oczekują w  II instancji 
w  spraw ach  należących do właściwości prezydiów  
dzielnicowych rad  narodow ych tych m iast, a w  I in ­
s tancji w  pozostałych spraw ach.

W związku z postanow ieniam i dekre tu  m usiały ulec 
podziałowi w ydziały ren t i pomocy społecznej funkcjo­
nu jące  w  wojewódzkich radach narodow ych w  K rako­
wie, Poznaniu i W rocławiu.

2. Rozporządzenie Rady Ministrów z 5.1.1957 w  
sprawie przywrócenia niektórym osobom uprawnień 
emerytalnych z państwowego systemu emerytalnego 
(Dz. U. nr 3, poz. 11).

A rt. 3 ustaw y z 11.9.1956 (Dz. U. n r  43, tpoz. 199) 
przywrócił upraw nienia em erytalne osobom, które 
u trac iły  je  n a  zasadzie art. 80, ust. 3 dekretu  o p.z.e. 
w  brzm ieniu obow iązującym  przed 1.7.1956 (obecnie 
art. 81 ust. 3), jeśli osoby te  nie p racu ją  i n ie uzyska­
ły p raw a  do ren ty  na podstaw ie tegoż dekretu, zle­
cając równocześnie RM usta len ie w  drodze rozporzą­
dzenia zasad przyw rócenia u traconych upraw nień. 
Zasady te  usta la  rozporządzenie z 5.1.1957. Zgodnie 
z rozporządzeniem, przywrócone zaopatrzenie przysłu­
guje dopóki em eryt nie podejm ie zatrudnienia. W r a ­
zie podjęcia za trudn ien ia  następuje u tra ta  przywróco­
nego zaopatrzenia, chyba że zainteresow any ukończył 
60 la t albo s ta ł się inw alidą. U tracone w skutek  pod­
jęcia za trudnien ia zaopatrzenie zostaje jednak  ponow­
nie przywrócone, jeżeli zatrudnienie ustało przed n a ­
byciem praw a do ren ty  n a  podstaw ie przepisów  d e­
k re tu  o p.z.e. Jednakże zatrudnienie, z ty tu łu  którego 
przysługuje w ynagrodzenie do 500 zł mies. n ie  s ta ­
nowi przeszkody do przyw rócenia zaopatrzenia an i 
do pobierania przywróconego zaopatrzenia.

Em eryt, k tórem u przywrócono praw o do zaopatrze­
nia, obowiązany jest zawiadom ić organ w ypłacający 
zaopatrzenie o podjęciu zatrudnien ia i o wysokości 
pobieranego w ynagrodzenia. W razie u jaw nienia, iż 
em erytow i płacono zaopatrzenie, m im o że w ynagro-
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dzenie jego z ty tu łu  zatrudnienia wynosiło ponad 
500 zł wypłacone zaopatrzenie podlega zwrotowi, je ­
żeli em eryt był pouczony o okolicznościach pow odują­
cych ustan ie p raw a do zaopatrzenia (art. 29, ust. 2 
dekretu  o p.z.e.).

Członkowie rodziny osoby, k tórej przed śm iercią nie 
przywrócono praw a do zaopatrzenia, lecz k tórej p rzy­
sługiwałoby to prawo, m ają  prawo do ren ty  rodzin­
nej na zasadach dekretu o p.z.e.

Przywrócenie praw a do zaoapatrzenia następuje na 
w niosek zainteresow anego i to  od dnia ustan ia ostat­
niego zatrudnienia, jednakże nie wcześniej niż od
1.7.1956, jeżeli w niosek zgłoszony zostanie do dnia 
17.7.1957, jeśli zaś w niosek zostanie zgłoszony po tym  
term inie, od dnia ustan ia ostatniego zatrudnienia, lecz 
za okres nie dłuższy niż 3 m iesiące wstecz od dnia 
zgłoszenia wniosku.

3. Rozporządzenie Rady Ministrów z 5.1.1957 zmie­
niające rozporządzenie z 22.3.1952 w  sprawie zaopa­
trzenia dla byłych właścicieli i dzierżawców aptek 
przejętych na własność Państwa (Dz. U. nr 3, poz. 12).

Rozporządzenie podwyższa ren tę  byłym w łaścicie­
lom oraz dzierżawcom aptek  przejętym  n a  własność 
P aństw a n a  zasadzie ustaw y z 8.1.1951 (Dz. U. n r  1, 
poz. 1) z kw. 185 zł, wzgl. 123 zł mies. (§ 3 ust. 1 rozp. 
z 22.3.1952 w  brzm ieniu ust. rozp. z 17.1.1953, Dz. U. 
n r  8, poz. 22) do kw. 260 zł mies. Do ren ty  tej przy­
sługuje nadal dodatek z kw. 21 zł dla właścicieli wzgl. 
dzierżawców, którzy byli farm aceutam i i kierow ali 
ap teką przez okres do 10 lat, w  kw. 41 zł — jeżeli 
w ykonyw ali te  ¡czynności przez o te es  ¡do 20 la t i  w  kw. 
62 ii mies., jeżeli czynności te w ykonyw ali przez okres 
porih J  20 lat.

4. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z 16.1.1957 w  sprawie zasad i  trybu zaliczenia nie­
których okresów do okresów zatrudnienia (Dz. U. nr 4, 
poz. 20). ^

D ekret o p.z.e. postanaw ia w  ustępie 1 art. 8, że do 
okresów  zatrudnien ia w ym aganych do uzyskania ren ­
ty zalicza się między innym i okresy  służby w  oddzia­
łach, k tóre prow adziły w alkę z hitlerow skim  okupan­
tem  (ipfct 6), okresy  działalności rew olucyjnej (p!kt 11), 
okresy pobytu w  w ięzieniach i obozach odosobnienia 
za działalność rew olucyjną (pkt. 12), okresy służby 
w  wojskowych oddziałach ludowych w  czasie wojny 
domowej w  Hiszpanii; dekre t daje  zarazem  M inistro­
wi P racy i Opieki Społecznej delegację do ustalenia — 
w drodze rozporządzenia — zasad i trybu zaliczania 
w spom nianych okresów. Rozporządzenie z 16.1.1957 
usta la  więc, że za okresy służby w  oddziałach, które 
prow adziły w alkę z hitlerow skim  okupantem  uw aża 
się okresy służby w  oddziałach G w ardii Ludowej, A r­
m ii Ludowej, Polskiej A rm ii Ludowej, Batalionów 
Chłopskich i Arm ii K rajow ej oraz w  organizacjach, 
k tóre weszły w  skład w spom nianych oddziałów.

Za okresy działalności rew olucyjnej, tudzież za 
okresy ipobytu w  w ięzieniach i obszarach odosobnie­
nia za działalność rew olucyjną, uw aża się okresy 
uznane za tak ie  przez w ładzę naczelną w łaściw ej p a r­
tii politycznej.



Zaliczenie okresów służby w  oddziałach G w ardii 
Ludowej i innych powyżej wym ienionych, tudzież 
okresów służby w wojskowych oddziałach ludowych 
w  czasie w ojny domowej w  Hiszpanii następuje na 
podstawie zaświadczenia Zarządu Głównego Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, lub innego dowodu 
przedłożonego przez zainteresow anego oraz opinii tego 
Związku.

Rozporządzenie z 16.1.1957 uchyla dyskrym inację 
w stosunku do szeregu osób, stosow aną na zasadzie 
zarządzenia z 1.7.1950 (MoiniŁtar A-74, poez. 902), w  
szczególności do członków Batalionów  Chłopskich 
i Arm ii K rajow ej, i w  związku z tym  postanaw ia, że 
spraw y osób, którym  odmówiono ren ty  w skutek  nie- 
zaliczenia odnośnych okresów, podlegają ponownemu 

. rozpatrzeniu na w niosek zainteresowanego. Jeżeli 
wniosek zostanie zgłoszony do dn ia  29.7.1957, rentę 
przyznaje się  od dnda po ws tani ta p raw a do renty, nie 
wcześniej jednak, niż od 1.7.1956, jeżeli zaś wniosek 
wpłynie po w spom nianym  term inie, ren tę  przyznaje 
się od dinia pow stania p raw a do renty, lecz za okres 
nie dłuższy niż za 3 m iesiące wsitecz od dnia zgłosze­
nia wniosku.

5. Uchwala nr 13 Rady Ministrów z 5.1.1957 w spra­
wie zasad wynagradzania robotników zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych pod­
ległych Ministrowi Budownictwa w okresie zimy 
1956/57 roku (Monitor nr 4, poz. 27).

Uchwała postanaw ia, że w  przypadku ograniczenia 
lub przerw ania robót ze względu na w arunk i tech­
niczne i bezpieczeństwo pracy w  związku z w yjątko­
wo ciężkimi w arunkam i atmosferycznymi, uniem ożli­
w iającym i pracę z przyczyn niezależnych od przedsię­
biorstwa, pracownikom  fizycznym przedsiębiorstw  
budowlano-montażowych, m ającym  okresowe przerw y 
w pracy, przysługuje w ynagrodzenie obliczone w  w y­
sokości staw ki dniówkowej, w ynikającej z osobiste­
go zaszeregowania pracow nika fizycznego, nie niższej 
niż 2,60 zł za godzinę. Dla otrzym ania tego w ynagro­
dzenia nie jest w ym agana obecność pracow nika w  
miejscu pracy, jeżeli kierow nik zakładu zwolni go od 
tego obowiązku n a  czas przerw y w  pracy. Dni zwol­
nienia z pracy zalicza siaę jednak  do dni pracy przy 
ustalaniu praw a do zasiłku rodzinnego.

Pracownicy fizyczni przedsiębiorstw  budow lano- 
montażowych, z którym i n a  okres zimy zostanie roz­
w iązany stosunek pracy, zachow ują upraw nien ia w y­
nikające z ciągłości p racy  w  szczególności p raw o do 
otrzym ania zasiłku rodzinnego, poczynając od p ierw ­
szego m iesiąca w znow ienia pracy w  tym  sam ym  
przedsiębiorstw ie przed 1.5.1957.

6. Uchwala nr 25 Rady Ministrów z 18.1.1957 w  
sprawie zasad zwalniania, przeszkalania i zatrudnia­
nia pracowników w związku z reorganizacją admini­
stracji (Monitor nr 6, poz. 37).

U chw ała postanaw ia między innym i, iż pracownicy 
zwolnieni z pracy w  związku z reorganizacją adm ini­
stracji i sk ierow ani n a  przeszkolenie w  zawodzie, 
w  którym  dany pracow nik zgodził się pracować w  pro­
dukcji względnie usługach, zachow ują przez czas od­
byw ania przeszkolenia zawodowego wszelkie up raw ­
nienia w ynikające z ubezpieczenia społecznego łącz­
nie z praw em  do zasiłku rodzinnego. Pracow nicy, 
którzy w  1957 i 1858 przejdą do innej pracy w  ciągu 
6 miesięcy od dnia rozw iązania umowy o pracę lub 
bezpośrednio po ukończeniu przeszkolenia zawodowe­
go, zachow ują ciągłość pracy, zarówno w  zakresie 
praw a do urlopu wypoczynkowego i zasiłku rodzin­
nego jak  i w  zakresie upraw nień szczególnych zw ią­
zanych z ciągłością pracy i w ysługą lat.

Pracow nik zwolniony z adm inistracji, k tóry znalazł 
zatrudnienie w  chałupnictw ie, a po pew nym  okresie 
czasu podjął znowu pracę najem ną do końca 1958, 
zachowuje p raw o do zaliczenia okresu pracy chałup­
niczej do  ciągłości p racy  i wysługi la t oraz do innych 
świadczeń i upraw nień związanych z n ieprzerw anym  
trw aniem  stosunku pracy. P racow nika pobierającego 
zaopatrzenie em erytalne na podstaw ie przepisów  obo­
wiązujących przed 1.7.1954 zakład  p racy  może zwol­
nić dopiero po  nabyciu p raw a do zaopatrzenia em e­
rytalnego n a  'podstawie przepisów  obowiązujących 
od 1.7.1957.

7. Zarządzenie ur 361 Prezesa Rady Ministrów 
z 6.12.1956 w sprawie odbywania i finansowania prak­
tyk studentów szkól wyższych podległych Ministrom 
Szkolnictwa Wyższego i Oświaty oraz Głównemu Ko­
mitetowi Kultury Fizycznej (Monitor nr 105, poz. 
1208).

Zarządzenie jest typow ym  przykładem  niechlujstw a 
praw nego, praikitykowianego u  nas  naiwet w  najw yż­
szych instancjach. Zarządzenie postanaw ia bowiem, 
że studenci, sk ierow ani przez szkołę wyższą n a  p rak ­
tyk i (z w yjątk iem  studentów  odbyw ających praktyki 
na jednostkach pływ ających n a  morzu oraz studen­
tów  zaocznych odbyw ających p rak ty k i w  ram ach 
udzielonego przez zakłady pracy płatnego urlopu) 
o trzym ują w  tych przypadkach, gdy p rak tyka  trw a 
dłużej niż 3 m iesiące „dodatek“ rodzinny iod czw ar­
tego m iesiąca trw an ia  p rak ty k i przy zastosowaniu 
ogólnie obowiązujących zasad, jeżeli studen t m a ro­
dzinę n a  w łasnym  utrzym aniu. Oczywiście nie idzie 
tu  o  „dodatek“, lecz o  zasiłek rodzinny. Bardziej rażą­
cy jest przepis, iż „ubezpieczenia studentów  od w y­
padków  w  okresie p rak tyk i regu lu ją  przepisy w yda­
ne przez M inistra P racy  i Opieki Społecznej“ (§ 9). 
Wiadomo zaś, iż od 1.7.1954 nie m a już ubezpieczenia 
od w ypadków  w  zatrudnieniu, studenci zaś odbyw a­
jący p rak tykę  są w  m yśl art. 4 ust. 1 ipkt 3) d ek re tu  
z 25.6.1954 (Dz. U. z 1956 n r  43, poz. 200) trak tow ani 
jako pracownicy i m ają  praw o do zaopatrzenia n a  za­
sadach ustalonych w  tym  dekrecie. Szczytem zaś 
wszystkiego jest przepis ustępu 5 załącznika do om a­
wianego zarządzenia (umowa o p rak tykę studencką), 
stanow iący, że „upraw nienia do świadczeń przewi­
dzianych w ustaw ie o ubezpieczeniu społecznym w  ra ­
zie w ypadku podczas zatrudnienia studentów  regu­
lu ją  przejpasy w ydane przez M in istra  P racy  i Opieikli 
Społecznej“. A utorowi zarządzenia ogłoszonego w  or­
ganie urzędowym  nie znany jest w  grudniu  1956 fakt, 
iż przepisy ustaw y o ubezpieczeniu społecznym w  za­
kresie świadczeń w ypadkow ych nie obow iązują już 
od 1.7.1954.

O K Ó L N I K I  I Z A R Z Ą D Z E N I A

Centralnego Zarządu Ubezpieczeń Społecznych 
1.1.1957 — 31.1.1957

Okólnik nr 1 z 3.1.1957 w prow adza uproszczenia 
w  zakresie księgow ania obrotów  n a  kartach  konto­
wych osób zatrudniających pracownice domowe i do­
zorców domowych, za których opłacane są  składki ry ­
czałtowe. Uproszczenie polega n a  tym , że począwszy 
od obrotów  m iesiąca stycznia 1957 obciążenia (przypis) 
na kontach odnośnych p ła tn ików  (grupa 3 zakładów  
pracy) z ty tu łu  należnych składek oraz dodatków  za 
zwłokę przeprow adzane są raz na 3 m iesiące i to  w 
każdym  trzecim  m iesiącu kw arta łu  kalendarzowego za 
3 poprzednie miesiące. W związku z tym  okólnik po­
daje  w skazów ki co do księgow ania przepisu, sporzą­
dzania spraw ozdania o przypisie i w pływ ach sk ła ­
dek itd.

Okólnik nr 2 z 17.1.1957 zarządza, aby w nazw ach 
wojewódzkich i obwodowych zarządów  ubezpieczeń 
społecznych skreślono słow a „W ojewódzka Rada
Związków Zawodowych w ......................albowiem  n a
mocy uchw ały  S ek reta ria tu  CRZZ z 2.1.1957 wojewódz­
kie rady  związków zawodowych zostały zlikw idow ane 
i tym  sam ym  usta ł ich bezpośredni nadzór nad  w o­
jewódzkim i względnie obwodowymi zarządam i ubez­
pieczeń społecznych.

Okólnik nr 3 z 21.1.1957 norm uje, iż  od 1.1.1957 w y­
sokość sk ładk i na ubezpieczenie społeczne, opłacanej 
przez zw iązki wyznaniowe i prowadzone przez nie za­
kłady pracy, wynosi 15,5% zarobków zatrudnionych 
pracowników. Na kontach w spom nianych związków 
i ich zakładów  oblicza się  odsetki zwłoki a nie do­
datki za zwłokę.

O kólnik nie dotyczy: a) Stow. „C aritas“ i prow adzo­
nych przez nie zakładów  pracy, b) C entrali W ytwór­
czości i H andlu Dewocjonaliami „Ars C hristiana“, c) 
Stow. „P ax“ i jego agend „Inco“, „V eritas“, „Słowo 
Powszechne“, d) Tow. Przyjaciół Katolickiego U niw er­
sy tetu  Lubelskiego.
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819. Z asiłk i rodzinne na dzieci kształcące się w  dw u ­
le tn im  S tu d iu m  N auczycielskim .

PYTANIE: Syn pracownika kształci się w  dwu­
letnim Studium Nauczycielskim. Zakład pracy zapy­
tuje, czy pracownikowi przysługuje na syna zasiłek 
rodzinny.

ODPOWIEDŹ: K ształcenie kandydatów  na nauczy­
cieli szkół podstaw ow ych odbyw a się w czterolet­
nich liceach pedagogicznych, w  pięcioletnich zaocz­
nych liceach pedagogicznych, w  dw uletn ich  studiach 
nauczycielskich i w  trzy letn ich  zaocznych studiach 
nauczycielskich (uchw ała n r  276 P rezydium  Rządu 
z 18.5.1954). D w uletn ie studium  nauczycielskie p rzy­
gotow uje kandydatów  na nauczycieli klas V—VII 
szkół podstaw owych. W arunkiem  przyjęcia do s tu ­
dium  je s t m. in. św iadectwo dojrzałości liceum  ogól­
nokształcącego, w zględnie św iadectw a ukończenia 
liceum  dla w ychowawczyń przedszkoli oraz egzam in 
w stępny z obranych specjalności w  zakresie p ro g ra­
m u szkoły średniej. K andydaci przyjęci do studium  
nauczycielskiego m ają  zapew nioną bezpłatną naukę, 
a  pozam iejscowi — bezpłatne pomieszczenie w  in te r­
nacie, w yżyw ienie za odpłatnością i możność uzy­
skania stypendium . Absolwenci studiów  nauczyciel­
skich mogą kontynuow ać naukę na w ydziałach za­
ocznych wyższych szkół pedagogicznych, a w  w y ją t­
kowych przypadkach mogą być przyjęci do wyższej 
szkoły pedagogicznej — n a  trzeci rok.

D w uletnie stud ia nauczycielskie są zatem  szkołam i 
w  rozum ieniu obow iązujących przepisów  o zasiłkach 
rodzinnych (§ 4 ust. 2 rozporządz. R ady M inistrów  
z 26.7.1950 Dz. U. n r  33, poz. 297). Poniew aż zaś 
rodzice (opiekunowie) słuchaczy studiów  ponoszą 
w  całości lub  częściowo koszty u trzym ania dzieci 
w  czasie nauki, przysługują im  na n ie zasiłki rodzin­
ne (w yjaśnienie CZUS z 20.12.1956 znak: Up-03-577/56).

(st.)

820. Zasiłek chorobowy dla pracow nika um ysłow ego  
zatrudnionego przed zachorowaniem  jednocześnie

w  k ilku  zakładach pracy.

PYTANIE: Pracownik umysłowy był zatrudniony 
jednocześnie w  trzech zakładach pracy: w  pierwszym  
od 1952 roku do 31.5.1956, zarabiając miesięcznie (od 
pół roku) 1.353 zł brutto; w  drugim od 1953 roku 
do 30.9.1956 z zarobkiem miesięcznym (od roku) 
1.020 zł brutto i  w  trzecim — od 1.5.1956 do 31.7.1956 
z miesięcznym zarobkiem 1.440 zł brutto. Pracownik 
zachorował 13.6.1956. Czy należy mu się zasiłek 
z trzech zatrudnień i  jak obliczyć dzienną kwotę 
zasiłku chorobowego.

ODPOWIEDZ: P raw o do zasiłku chorobowego
i kw otę dziennego zasiłku chorobowego trzeba u s ta ­
lić osobno d la każdego • zatrudnienia, ponieważ p ra ­
cow nik był osobno ubezpieczony z ty tu łu  trzech róż­
nych zatrudnień.

Z ty tu łu  za trudn ien ia  w  pierw szym  zakładzie p ra ­
cy trw ającego od 1952 do 31.5.1956, pracow nik  nie 
m a p raw a  do zasiłku chorobowego, ponieważ zacho­
row anie nastąp iło  13.6.1956, a więc po u stan iu  za­
trudn ien ia , tj. po dniu  31.5.1956 (art. 117 ust. 1 u s ta ­
w y o ubezp. społ. z 28.3.1933). Obliczenie dziennej 
kw oty  zasiłku z ty tu łu  tego za trudn ien ia  je s t więc 
zbędne. W powyższym  przypadku  pracow nik  m iałby 
w yjątkow o praw o do zasiłku, gdyby zachorow ał na 
chorobę o dłuższym  okresie w ylęgania, np. du r 
brzuszny, du r plam isty, k iła  itp. (art. 117 ust. 3 u s ta ­
w y o ubezp. społ.).

Z ty tu łu  drugiego za trudn ien ia  trw ającego od 1953 
do 30.9.1956 zasiłek chorobowy zasadniczo należy się, 
poniew aż pracow nik  zachorow ał w  czasie trw an ia  
tego zatrudnien ia, tj. 13.6.1956. Ponieważ pracow nik

um ysłowy przez pierw sze trzy  m iesiące choroby ma 
praw o do w ynagrodzenia (art. 19 rozporządzenia 
z 16.3.1928 roku o umowie o p racę pracowników 
umysłowych), przeto w konkretnym  przypadku p ra ­
cownik będzie m iał praw o do zasiłku chorobowego 
po upływ ie trzech miesięcy choroby, licząc od
13.6.1956 przez dalszy okres tej choroby (art. 95 ust. 5 
ustaw y o ubezp. społ.). Podstaw ę obliczenia stanow ią 
zarobki z okresu trzech m iesięcy przed miesiącem, 
w  którym  pracow nik  zachorował, tj. z m iesiąca 
m aja, kw ietn ia i m arca 1956 (art. 99 ustaw y 
z 28.3.1933 o ubezpieczeniu społecznym i kom unikat 
n r  8 z 10.8.1954). Poniew aż miesięczny zarobek p ra ­
cow nika z tego za trudnien ia w ynosił 1.020 zł m ie­
sięcznie, zatem  trzym iesięczny w yniesie 3.060 zł 
(1.020 X 3). Zgodnie z kom unikatem  n r 8 dzienną 
kw otę zasiłku chorobowego (np. 70%) oblicza się 
bezpośrednio od kw oty 3-miesięcznego zarobku, m no­
żąc zarobek 3.060 zł, przez współczynnik 0,008, a za­
tem  dzienny zasiłek 70% -towy wynosi 24,48 zł 
(3060 X 0,008).

Z ty tu łu  trzeciego za trudnien ia trw ającego od
1.5.1956 do 31.7.1956 należy się pracow nikow i również 
zasiłek chorobowy, gdyż pracow nik  zachorował 
w  czasie trw an ia  tego zatrudnienia, tj. 13.6.1956. 
Poniew aż przez czas choroby od 13.6.1956 do 31.7.1956 
należy się pracow nikow i w ynagrodzenie, stąd  zasi­
łek  chorobowy przysługuje m u od 1.8.1956 przez 
dalszy okres choroby. Za podstaw ę obliczenia dzien­
nego zasiłku przy jm uje się w  tym  przypadku m ie­
sięczny zarobek 1.440 zł. Dla obliczenia dziennego 
zasiłku przelicza się miesięczny zarobek na trzy ­
miesięczny zarobek, k tóry  wynosi 4.320 zł (1440 X 3). 
Dzienną kw otę zasiłku chorobowego (np. 70%) obli­
cza się bezpośrednio od kw oty 3-miesięcznego za­
robku, mnożąc zarobek 4320 zł przez w spółczynnik
0,008, a zatem  dzienny zasiłek 70% wynosi 34,56 zł 
(4320 X 0,008).

Poniew aż zasiłek należy się z dwóch zakładów 
pracy, pracow nik  o trzym uje od lekarza leczącego 
(wzgl. kom isji lekarskiej) dw a zaświadczenia o cza­
sowej niezdolności do pracy: jedno w ystaw ione — 
na form ularzu  L4, a drugie — na zw ykłym  b lankie­
cie zakładu społecznego służby zdrowia.

Zaśw iadczenie w ystaw ione na zw ykłym  b lank ie­
cie pow inno zaw ierać: im ię i nazwisko chorego, 
m iejsce zam ieszkania, m iejsce zatrudnienia, stw ier­
dzenie niezdolności do pracy  z podaniem  n r  s ta ­
tystycznego choroby, ilość dni niezdolności do pracy  
(od... do...), n r  i serię wydanego zaśw iadczenia L4 
oraz stw ierdzenie, że zaświadczenie służy do ubie­
gania się o zasiłek. Na zaśw iadczeniu pow inien być 
podpis lekarza (komisji lekarskiej) i p ieczątka za­
k ładu społecznego służby zdrow ia (w yjaśnienie 
CZUS n r  9 z 10.8.1956).

O trzym ane zaświadczenie na form ularzu  L4 składa 
pracow nik  dla w ypłaty  zasiłku w  jednym  zakładzie 
pracy, a zaświadczenie w ystaw ione n a  zwykłym  
blankiecie w  drugim  zakładzie.

Poniew aż zaświadczenie w ystaw ione na zwykłym  
blankiecie nie m a części II i I II  (jak form ularz L4) 
przeznaczonych na obliczenie zasiłku, przeto dane 
potrzebne dla ustalenia upraw nień  i obliczenia 
kw oty zasiłku do w ypłaty  w pisu je się na oddziel­
nym  kaw ałku  papieru , k tóry  należy dołączyć do 
zaświadczenia, (st.)
821. Pomoc lecznicza dla członka rodziny rencisty.

PYTANIE: Ob. M. S. pobiera rentę inwalidzką
7. dekretu o p.z.e. Żona jego posiada 0,50 ha gruntu
o przychodowoścl rocznej 750 zł. Prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej — wydział rent i pomocy 
społecznej wydając mu legitymację uprawniającą do
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świadczeń leczniczych odmówiło wpisania do legi­
tymacji żony ze względu na posiadany przez nią 
grunt. Od tej decyzji ob. M. S. chciał wnieść skargę 
do Okręgowego Sądu Ubezpieczeń Społecznych, jed­
nakże w  prezydium WRN powiedziano mu, że skargi 
wnieść nie może, ponieważ odnośne pismo nie zawie­
rało klauzuli odwoławczej. Ob. M. S. prosi o wyja­
śnienia, czy żonie jego nie przysługuje pomoc lecz­
nicza oraz czy skarga przeciw decyzji odmawiającej 
tej pomocy jest niedopuszczalna.

O D PO W IE D Ź : A rt. 64 d ek retu  o p .z.e . p o sta n a w ia , 
iż  c z ło n k o w ie  r e n c is ty  p o b iera ją ceg o  r en tą  z ty tu łu  
w ła sn ej p ra cy  m a ją  p ra w o  do p o m o cy  leczn iczej  
i p o ło żn iczej oraz  do p ro tezo w a n ia  w  z a k r es ie  p rze­
w id z ia n y m  d la  cz ło n k ó w  ro d z in y  p ra co w n ik ó w . M in i­
s te rs tw o  P ra c y  i  O p iek i S p o łeczn ej op iera ją c  s ię  
n a  art. 111 i 112 u s ta w y  o ub ezp . społ. w y ja śn iło ,  
iż  za cz ło n k ó w  ro d z in y  u p ra w n io n y ch  do św ia d czeń  
leczn iczy ch  u w a ża  się: a) m a łżon k a  i ro d ziców  r en ­
c isty , je ż e li  m ieszk a ją  z  n im  razem  i p o zo sta ją  na  
jego  u trzy m a n iu , b) d z iec i, w n u k i i ro d zeń stw o , na  
które  ren c ista  o trzy m u je  d o d a tk i n a  dziec i. M in i­
sters tw o  w y ja śn iło  też , iż p o s ia d a n ie  przez  żonę  
ren c isty  gru n tu  o o b szarze  0,50 h a  n ie  sta n o w i p rze­
szk od y  do u zn a n ia  je j za  p o zo sta ją cą  n a  u trzy m a n iu  
m ęża.

W ty m  sta n ie  r zeczy  ob. M. S. w in ie n  żąd ać  p o ­
n o w n eg o  rozp atrzen ia  p ra w a  sw ej żo n y  do pom ocy  
leczn iczej, a  w  ra z ie  o d m o w y  w n ie ść  sk a rg ę  do 
O kręgow ego S ą d u  U b ezp ieczeń  bez  w zg lęd u  na to  
czy  p rezy d iu m  W R N  zao p a trzy  sw ą  d e c y z ję  w  k la u ­
zu lę  od w o ła w czą . (J. S.)

822. Zam iana zaopatrzenia em erytalnego przyznanego  
na podstaw ie przepisów  kolejow ych na rentą  

z dekre tu  o p.z.e.
P Y T A N IE : Ob. Ż. z Warszawy prosi o wyjaśnienie, 

czy ojcu jej przysługuje prawo do renty na podsta­
wie dekretu o p.z.e., podając następujący stan fak­
tyczny: ojciec, urodzony w 1884, pracował od 1900 do 
1918 w różnych zakładach pracy, a od 1918 do 
31.8.1939 i od 18.6.1945 do 24.5.1954 na PKP. W czasie 
okupacji pracował również na PKP. W dniu 24.5.1954 
rozwiązano z nim stosunek służbowy i przyznano mu 
od 1.6.1954 kolejowe zaopatrzenie emerytalne. Od 
1.6. 1954 ojciec podjął zatrudnienie w Polskich Za­
kładach Optycznych i pracował do 28.12.1954, w  któ­
rym to dniu rozpoczął 14-dniowy urlop wypoczynko­
wy. W dniu 4.1.1955 "podczas spaceru złamał nogę 
i do dnia 4.7.1955 był niezdolny do pracy. Z powodu 
choroby trwającej dłużej niż 3 miesiące został 
w dniu 3.4.1955 zwolniony z pracy, i od tego czasu 
nie pracuje. Średni zarobek, od którego obliczono 
zasiłek chorobowy, wynosił około 1219 zł mies.

O D PO W IE D Ź : R en c ista , p o b iera ją cy  r en tę  z  P K P  
na p o d sta w ie  p rzep isó w  o b o w ią zu ją cy ch  p rzed  
1.7.1954, k tó ry  p o  p rz ejśc iu  w  s ta n  sp o czy n k u  p o d ­
ją ł z a tru d n ie n ie  n a  p o d sta w ie  u m o w y  o  pracę, m oże  
u zysk ać  r e n tę  z  d ek re tu  o  p.z.e ., je ż e li  p rzep ra co w a ł 
10 la t  p o  w y z w o le n iu  i  n a d a l n ie  p ra cu je , a lb o  je ż e li  
p rzep ra co w a ł 3 la ta  p o  1.7.1954, b e z  w z g lę d u  za ś n a  
d łu gość  o k resu  za tru d n ien ia , je ż e li  u le g ł p o  ty m  
term in ie  w y p a d k o w i w  za tru d n ien iu  lu b  za ch o ro w a ł  
n a  ch o ro b ę  za w o d o w ą . Z ła m a n ie  n o g i w  c za s ie  sp a ­
ceru  p o d cza s u r lo p u  n ie  j e s t  w y p a d k ie m  w  za tru d ­
n ien iu . O jciec  ob. Ż. m o że  za tem  u b ieg a ć  s ię  o  r en tę  
z d ek retu  o p.z.e., je ż e li  p rzep ra co w a ł 10 la t  p o  w y ­
zw o len iu . Z p rz ed sta w io n e g o  s ta n u  fa k ty c zn eg o  
w y n ik a , że  o jc ie c  ob . 2 ., p ra cu ją c  o d  18.6.1945 d o  
24.5.1954 n a  P K P  i o d  1.6.1954 do 3.4.1955 w  P o lsk ich  
Z ak ład ach  O p ty czn y ch , n ie  m ia ł w  c h w ili  u s ta n ia  
za tru d n ien ia  10 la t  p ra cy  p o  w y z w o le n iu , je d n a k że  
do ok resu  za tru d n ien ia  n a le ży  za lic zy ć  r ó w n ie ż  ok res  
od  3.4.1955 do 4.7.1955, sk oro  w  ty m  c za s ie  p o b iera ł  
z a s iłe k  ch oro b o w y . P o  za lic ze n iu  te g o  o k resu  o jc iec  
ob. Z. m a  10 la t  za tru d n ien ia , m o że  w ię c  u b ieg a ć  
s ię  w e  w ła śc iw y m  z e  w z g lęd u  n a  s w e  m ie jsc e  z a ­
m ieszk a n ia  p rezy d iu m  w o je w ó d zk ie j w z g lę d n ie  r ó w ­
n orzęd nej ra d y  n a ro d o w ej —  w y d z ia ł r en t i p o m o cy  
sp o łeczn ej —  o  p rzy zn a n ie  r en ty  z d ek re tu  o  p.z.e., 
p rzed k ła d a ją c  za ra zem  d o w o d y , ż e  u k o ń c zy ł 65 la t  
ży cia  w  c z a s ie  z a tru d n ien ia  ora z  ż e  m a  p rzep ra co ­
w a n y ch  o g ó łem  co n a jm n ie j 25 la t. W  c e lu  u m o ż li­
w ie n ia  w y m ia r u  r en ty  o jc iec  ob. Ż. w in ie n  p rzed ło ­

ży ć  w y s ta w io n y  p rzez  z a k ła d y  p r a c y  w y k a z  za rob ­
k ó w  z  o s ta tn ic h  12 m ie s ię c y  z a tru d n ien ia  liczą c  
w ste c z  o d  1.4.1955 lu b , je ż e lib y  to  b y ło  d la  n ie g o  
k o r z y stn ie jsze , z  k o le jn y c h  24 m ie s ię c y  z  ok resu  
o sta tn ic h  10 la t  z a tru d n ien ia  p rzed  z g ło sze n iem  w n io ­
sk u  o ren tę.

W  r a z ie  p rzy zn a n ia  p r a w a  do r en ty  z  p .z.e. o jc iec  
ob. Ż. u tra c i p ra w o  do r e n ty  k o le jo w e j, a  ty m  
sa m y m  i zw ią za n e  z  n ią  p ra w o  d o  in n y c h  św ia d czeń , 
k o le jo w y c h , ja k  d ep u ta t w ę g lo w y , w o ln y  p rzejazd  
k o le ją  itp . (J. S.)

823. W ykłady na kursach nauki ja zdy samochodowo- 
m otocyklow ej w  ilości 120 godzin miesiącznie

a prawo do zasiłku  rodzinnego.

P Y T A N IE : Ob. P. S. je s t  w y k ła d o w c ą  n a  ku rsach  
n a u k i jazdy  sa m o ch o d o w o -m o to cy k lo w ej, organ izow a­
n y ch  przez Z akład  D o sk o n a len ia  R zem iosła , n a  pod­
sta w ie  każd orazow o z a w a rte j  u m o w y -z lec e n ia  n a  
w y k ła d y  w  ilo śc i p rzec ię tn ie  120 godzin  w y k ła d o ­
w y c h  m ies ięczn ie . Z a k ła d  p ra cy  o d m a w ia  w y p ła ty  
z a siłk u  rodzin nego , tłu m a czą c  to  tym , że  w y k ła d o w c a  
n ie  p ra cu je  p e łn e j w y m a g a n ej ilo śc i godzin . Czy  
s łu szn ie?

O D PO W IE D Ź : Z g o d n ie  z p rzep isa m i w y d a n y m i  
p rzez  Z w ią zek  Z a k ła d ó w  D o sk o n a len ia  R zem io sła  
w  W arszaw ie, z  w y k ła d o w c a m i ń a  k u rsa ch  p r o w a ­
d zo n y ch  przez  Z a k ła d y  D o sk o n a len ia  R zem io sła  p o ­
w in n y  b y ć  za w ier a n e  u m o w y  o p ra cę  n a  zasadach  
rozp orząd zen ia  z 16.3.1928 o u m o w ie  o p ra cę  p ra co w ­
n ik ó w  u m y s ło w y ch  (p ism o o k ó ln e  Z w ią zk u  Z a k ła d ó w  
D o sk o n a len ia  R zem io sła  n r  23 z 28.9.1956, u zg o d n io n e  
z CZUS). U m o w y  te  z a w ier a n e  są  p r zew a żn ie  n a  
ok res w y k o n a n ia  o k reślon ej ro b o ty  (np. n a  w y g ło ­
szen ie  cy k lu  w y k ła d ó w  n a  d a n y m  k u rsie). W y k ła ­
d o w ca  p o d leg a  w ię c  o b o w ią zk o w i u b ezp ieczen ia  
i  m a  iprawo d o  św ia d czeń  u b ezp ieczen io w y ch , je d n a k  
d la  o trzy m a n ia  za siłk u  ro d z in n eg o  m u si sp e łn ia ć  
w a r u n ek  p e łn e g o  z a tru d n ien ia  o k reślo n y  w  p rzep i­
sa ch  o z a s iłk a ch  ro d zin n ych , tj. p rzep ra co w a ć  w  m ie ­
s ią cu  co n a jm n ie j 20 d n i p ra cy  w  p e łn y m  w y m ia r ze  
g od zin  p ra cy  i  m ieć  za  so b ą  tr zy m ies ię c zn y  ok res  
w y czek iw a n ia .

D la  o g ó łu  p r a c o w n ik ó w  d o b o w a  n o rm a  cza su  p ra ­
c y  u s ta lo n a  z o sta ła  w  u s ta w ie  o  c za s ie  p ra cy  n a  8 
g o d z in  d z ien n ie , w  so b o ty  n a  6 godzin . T a  n orm a  
cza su  p ra cy  je s t  ta k ż e  p e łn y m  za tru d n ie n iem  w  za ­
k r e s ie  u p ra w n ień  do z a s iłk u  rod z in n ego . J e d n a k że  
n ie k tó r e  k a te g o r ie  p r a c o w n ik ó w  (np. n a u czy c ie le )  
m a ją  in n ą  n o r m ę  tzw . p e łn e g o  za tru d n ien ia . N o rm a  
ta  d la  n a u cz y c ie li w y n o s i 21 g o d z in  ty g o d n io w o  
i w y s ta rc za  d la  w y p ła ty  z a s iłk u  ro d z in n eg o . W obec  
p o w y ższeg o , o d p o w ied ź  c zy  w  k o n k r e tn y m  p r zy p a d ­
k u  w y m ie n io n y m  w  p y ta n iu  is tn ie je  p ra w o  d o  z a s ił­
k ó w , z a le ży  od  ro zs tr z y g n ięc ia  c zy  120 g o d z in  w y ­
k ła d o w y ch  w  m ies ią c u  n a  k u rsa ch  sa m o ch o d o w y ch  
m ożn a  u zn a ć  za  r ó w n e  z a tru d n ie n iu  n a u cz y c ie lsk ie ­
m u  w  szk o le , a  w ię c  za  p e łn e  za tru d n ien ie . P o n ie ­
w a ż  sp ra w a  ta  w y m a g a  w y ja śn ie n ia , p rz ek a za liśm y  
p y ta n ie  C en tra ln em u  Z a rzą d o w i U b ezp ieczeń  S p o ­
łeczn y ch , z  p ro śb ą  o  u s ta le n ie  te j o k o liczn o śc i w  p o ­
r o zu m ien iu  z e  Z w ią zk iem  Z a k ła d ó w  D o sk o n a le n ia  
R zem io sła  i  e w en t. in n y m i w ła d z a m i o św ia to w y m i.  
Ob. P . S . p o w in ie n  jed n a k , d la  z a p o b ieżen ia  e w e n ­
tu a ln em u  p r z ed a w n ie n iu  (roszczeń, a g ło sić  fo r m a ln e  
ro szczen ie  o  z a s iłe k  r o d z in n y  w  za tru d n ia ją cej go  
in s ty tu c ji, (st.)

824. Prawo do zasiłku  rodzinnego w  okresie pobie­
rania . uposażenia przez członka PRN, odwołanego

ze  stanow iska.
P Y T A N IE : Przewodniczący PRN został odwołany 

ze stanowiska i  mimo niepełnienia funkcji otrzymy­
wał uposażenie przez trzy miesiące. PWRN zapytuje, 
czy przez czas wypłaty uposażenia należy się zasiłek 
rodzinny?

O D PO W IE D Ź : P rzew o d n iczą cy , z a stęp cy  p r z ew o d ­
n iczą cy ch  i  se k re ta rze  p r e zy d ió w  rad  n a ro d o w y ch  
w  p rzy p a d k u  o d w o ła n ia  p rzez  r a d y  n a ro d o w e  z  z a j­
m o w a n y ch  s ta n o w isk  o trzy m u ją : a) u p o sa żen ia  w ra z  
z e  w sz y s tk im i d o d a tk a m i do k o ń ca  m ies ią ca , w  k tó ­
r y m  n a s tą p iło  o d w o ła n ie , b) u p o sa ż en ie  za sa d n icze  
od  p ierw szeg o  d n ia  m ies ią c a  n a stęp u ją ceg o  p o  o d -
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wołaniu do czasu podjęcia przez nich nowej pracy, 
nie dłużej jednak  niż przez okres trzech miesięcy 
(uchw ała n r  814 Rady M inistrów  z 2.11.1953 M onitor 
A-105, poz. 1411).

W edług obowiązujących przepisów, zasiłek rodzin­
ny należy się za każdy miesiąc kalendarzow y, w k tó ­
rym  pracow nik  przepracow ał co najm niej 20 dni 
pracy. Do dni p racy  zalicza się w szystkie okresy, 
za które pracow nik  otrzym ał w ynagrodzenie za pra­
cę, choćby faktycznie pracy n ie w ykonyw ał w  tych 
okresach (§§ 2 i 4 rozporządzenia MPiOS z 12.2.1951 
Dz. U. n r  9, poz. 72).

Poniew aż w  konkretnym  przypadku odwołany 
przewodniczący rady  narodow ej pobierał zasadnicze 
uposażenie przez trzy  miesiące, należy m u się za­
siłek rodzinny za ten  okres, (st)

825. U prawnienia do św iadczeń pracoym ika za trud ­
nionego do 4 godzin dziennie.

PYTANIE: Ol). J. K. zapytuje, czy została roz­
strzygnięta w  drodze orzecznictwa Trybunału Ubez­
pieczeń Społecznych kwestia, iż osoba pracująca do
4 godzin dziennie nie jest pracownikiem. Ob. J. K. 
nadmienia, że idzie o osobę, za którą optaca się 
składki ubezpieczeniowe.

ODPOWIEDZ: Chodzi zapew nie o upraw nien ia do 
ren ty  (inw alidzkiej, starczej) z dekre tu  o powszech­
nym  zaopatrzeniu  em ery talnym  pracow ników  i ich 
rodzin, a w  szczególności, czy istn ieje  już jakieś 
orzeczenie T rybunału  Ubezpieczeń Społecznych w  ta ­
kim  konkretnym  przypadku, gdy roszczenie zgłosił 
pracow nik  zatrudniony  tylko do 4 godzin dziennie. 
Otóż T rybunał Ubezpieczeń Społecznych nie w ydał 
orzeczenia w  żadnej tak iej konkretnej sprawie.

N atom iast je s t rzeczą pew ną, że pracow nik  za tru d ­
niony tylko do 4 godzin dziennie je s t pracow nikiem  
w rozum ieniu ustaw y o ubezpieczeniu społecznym 
(art. 2), n ie  m a jednak  — wobec niemożności p rze­
pracow ania 20 dni w  m iesiącu w  pełnym  w ym iarze 
godzin — p raw  do zasiłków rodzinnych. Może nato­
m iast mieć up raw nien ia  do zasiłków z ubezpiecze­
n ia  na w ypadek choroby i m acierzyństw a. (WP)

826. K to  pow inien pokryw ać koszty  pprtorium  
w  przypadku  przesyłania  zasiłków  przez pocztą.

PYTANIE: Księgowość pewnego prezydium PRN 
przesyłając swoim pracownikom zatrudnionym w  te­
renie należne zasiłki (chorobowe, pogrzebowe, rodzin­
ne), a także należności z tytułu wynagrodzenia za 
pracę (jak pobory, premie, zwroty kosztów podróży), 
potrąca z tych należności koszty portorium. Referent 
zasiłkowy ma wątpliwości, czy to postępowanie księ­
gowości znajduje uzasadnienie w  obowiązujących 
przepisach prawnych i prosi o ewentualne ich po­
danie.

ODPOWIEDŹ: W m yśl obowiązujących przepisów  
ubezpieczeniowych, ze świadczeń na w ypadek cho­
roby i m acierzyństw a m ożna potrącać tylko zasiłki 
w ypłacone n a  poczet tych zasiłków  i w ypłaty  doko­
nane n iepraw nie z w iny pracow nika (art. 214 i art. 
215 ustaw y z 28.3.1938 o ubezpieczeniu społecznym). 
Te sam e przepisy  m ają  zastosow anie do zasiłku ro­
dzinnego (w zw iązku z § 8 ust. 2 rozp. MPiOS 
z, 16.1.1948, Dz. U. n r  4, poz. 30).

Poza tym  przepisy  o egzekucji sądowej regulu ją 
spraw ę potrąceń  z zasiłków na zaspokojenie roszczeń 
alim entacyjnych.

Pow ołane przepisy ściśle więc określają , co może 
być po trącone z zasiłku, w szelkie inne zatem  p o trą ­
cenia, nie w ym ienione w  tych przepisach, są zatem  
niedopuszczalne.

Przepisy p raw a p racy  określają, co może być 
potrącone pracow nikow i z jego w ynagrodzenia. W za­
sadzie m ożna więc po trącać podatki, kw oty należne 
z ty tu łów  egzekucyjnych (zajęcia sądowe) i zaliczki 
w ypłacone pracow nikow i na poczet w ynagrodzenia 
(art. 21 rozporządzenia z 16.3.1928 o um ow ie o pracę 
pracow ników  um ysłowych i art. 38 rozporządzenia 
z 16.3.1928 o um owie o pracę robotników). I te  prze­
pisy nie w ym ieniają kosztów portorium .

Zgodnie z przepisam i, z należności za podróże 
służbowe (diety, koszty przejazdów, noclegi) mogą 
być po trącane tylko w ypłacone zaliczki. Inne p o trą ­
cenia, ja k  opłaty  za przesyłkę należności przez

pocztę do m iejsca pracy, są niedopuszczalne (rozp. 
R ady M inistrów  z 24.7.1948 Dz. U. n r  38, poz. 279).

We w szystkich w ym ienionych przypadkach opłaty 
pocztowe za przesyłki pieniędzy pow inien pokryć 
zakład pracy z w łasnych funduszów. Zainteresow ani 
pracow nicy pow inni zwrócić się do wojewódzkiego 
zarządu ubezpieczeń społecznych o w ydanie decyzji 
zakazującej po trąceń z zasiłku i decyzji zw rotu 
potrąconych opłat.

W spraw ie niepraw nego po trącania opłat poczto­
w ych z zarobków i z ty tu łu  kosztów podróży służbo­
wych pracow nicy mogą zwrócić się do kom isji roz­
jemczej o zajęcie stanow iska w tej spraw ie, (st)

827. Zamiana zaopatrzenia em erytalnego przysługu­
jącego na podstaw ie przepisów  sprzed 1.7.1954 na

rentę z  dekretu  o p.z.e.
PYTANIE: Ob. R. S. z Mikuszowic Śląskich prze­

szedł z dniem 1.3.1952 na emeryturę, którą mu w y­
mierzono w  kwocie 440 zł od ostatnich poborów, 
wynoszących 1168 zł. W chwili przejścia na emery­
turę miał 63 lata i 35 lat pracy. W dniu 20.4.1954, 
a więc już w  stanie spoczynku, ukończył 65 lat, 
prosi więc o wyjaśnienie, czy na podstawie art. 98 
pkt 2 dekretu o p.z.e. w  nowym brzmieniu może 
żądać przyznania zamiast dotychczasowego zaopa­
trzenia renty starczej z dekretu.

ODPOWIEDŹ: Osoba, k tó ra  otrzym ała zaopatrze­
nie em ery talne na podstaw ie przepisów  obow iązują­
cych przed 1.7.1954, może domagać się przyznania 
zam iast tego zaopatrzenia ren ty  z dekre tu  o p.z.e., 
jeżeli po wyzwoleniu przepracow ał już 10 la t i n a­
dal nie jest zatrudniona, albo też, jeżeli p rzepracuje 
po 1.7.1954 co najm niej 3 lata względnie jeszcze ¡przed 
upływ em  tego okresu ulegnie w ypadkow i w  za tru d ­
n ien iu  lub zachoruje na chorobę zawodową, a za ra ­
zem m a spełnione w szystkie inne w arunk i p rzew i­
dziane przez dekre t dla danej renty.

Ob. R. S. przepracow ał 35 la t i ukończył 65 w praw ­
dzie nie w  czasie za trudnienia, lecz przed 31.12.1954, 
a więc m a spełnione w arunk i w ym agane przez 
d ek re t o p.z.e. do uzyskania ren ty  starczej, lecz 
mimo to nie może żądać przyznania tej renty , po­
niew aż jak  w idać ze stanu  faktycznego, nie p racu je 
od 1.3.1952. Tym  sam ym  nie zachodzą okoliczności 
uzasadniające przeliczenie dawnego zaopatrzenia na 
ren tę  z dekre tu  o p.z.e. (J. S.)

828. Przeliczenie zaopatrzenia emerytalnego (renty) 
przyznanego na podstaw ie przepisów  obowiązujących

przed 1.7.1954 na ren tę z  dekre tu  o p.z.e.

PYTANIE: Ob. K.R. pobiera zaopatrzenie em ery­
talne z dawnego systemu państwowego w  kw. 440 zl 
mies. i  rentę inwalidzką z art. 38a) rozporządzenia
0 ubezpieczeniu pracowników umysłowych. W dniu 
1.8.1953 podjął zatrudnienie i do dnia 31.7.1956 prze­
pracował 3 lata. W związku z tym prosi o w yja­
śnienie, czy renita jego z art. 38a) rozp. o ubezp. prac. 
umysł, może być ponownie ustalona na zasadzie art. 
43 dekretu o p.z.e., a  w  przypadku twierdzącym, czy 
za podstawę wymiaru nowej renty będzie wzięte 
wynagrodzenie, jakie ob. R.K. pobierał w  chwili 
przejścia na emeryturę, czy też wynagrodzenie po­
bierane w  okresie ostatniego zatrudnienia. Ponadto 
ob. K.R. prosi o wyjaśnienie, czy po spełnieniu 
przezeń warunków przewidzianych W art. 85 i art. 60 
dekretu otrzyma dodatek dla nie pracujących ren­
cistów zarówno do zaopatrzenia emerytalnego jak
1 do renty inwalidzkiej zważywszy, że świadczenia 
te przysługują, zdaniem ob. K.R., za różne okresy 
zatrudnienia nie pokrywające się wzajemnie, w  kon­
sekwencji nie powinien więc mieć do nich zastoso­
w ania art. 15 dekretu o p.z.e.

ODPOWIEDŹ: Z treści pytainia w ynika, ¡iż ob. K.R. 
'in te rp retu je dek re t o p.z.e. zupełnie błędnie. R enta 
inw alidzka przyznana ob. K.R. na podstaw ie prze­
pisów  obow iązujących przed 1.7.1954 n ie  może być 
n a  nowo usta lona na podstaw ie art. 43 dekre tu
o p.z.e., ponieważ artyku ł ten  >odnosi się ty lko  do 
ren ty  przyznanej na podstaw ie dekretu. R entę zaś 
n a  podstaw ie dekre tu  o p.z.e. ob. K.R. będzie mógł
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u zysk ać  d o p iero  po sp e łn ie n iu  w a ru n k ó w , u sta lo n y ch  
w  art. 85 d ekretu , tj. n a jw cześn ie j  1.7.1957, je że li  
d o  teg o  term in u  n ie  p r z er w ie  za tru d n ien ia  p o d ję teg o  
1.8.1953, c h y b a  ż e  u le g łb y  w c ze śn ie j  w y p a d k o w i  
w  z a tru d n ien iu  lu b  z a ch o ro w a ł n a  chorob ę za w o d o ­
w ą , a lbo  że  w c ze śn ie j b ę d z ie  m ia ł p rzep ra co w a n y ch  
10 la t  p o  w y z w o le n iu  £ p rzen w ie  za tru d n ien ia . Z c h w i­
lą  sp e łn ie n ia  s ię  tych  w a r u n k ó w  ob . K .R . b ęd zie  
m ó g ł u b ieg a ć  s ię  o  ren tę  sta rczą  lu b  in w a lid z k ą  za ­
leż n ie  o d  -tego, czy  będą  m ia ły  do n ie g o  z a sto so w a n ie  
przeipisy art. 28 d o  30 czy  te ż  p r z ep isy  aort. 34 d o  38 
d ek retu  o p.z.e. Z god n ie  z art. 15 d ek re tu  p r z y s łu g i­
w a ć  m o że  ty lk o  jed n a  ren ta , p r z y p u szc z en ie  w ię c  
ob. K .R . ja k o b y  m ó g ł pob ierać  d w a  św ia d cz e n ia  je st

b łęd n e. P o d sta w ę  w y m ia r u  r e n ty  z dek retu  o p.z.e. 
sta n o w ić  b ę d z ie  za rob ek  z  o s ta tn ic h  12 m ies ię cy  za ­
tru d n ien ia , liczą c  w stec z  o d  d a ty  u sta n ia  za tru d n ien ia  
w z g lęd n ie , j e ś l i  ob . K .R . będziie n a d a l za tru d n ion y , 
o d  d n ia  z ło żen ia  w n io sk u  o  ren tę . .Z am iast ty ch  
za ro b k ó w  ob . K .R . b ęd z ie  m ó g ł p o d a ć  zarob k i z  k o ­
le jn y c h  2 la t  z a tru d n ien ia  d o w o ln ie  w y b ra n y ch  
z ok resu  10 la t  za tru d n ien ia  p rzed  zg ło sze n iem  w n io ­
sk u  o  ren tę . P o n iew a ż, jaik zazn aczono, clb. K .R . m o­
ż e  u zy sk a ć  ty lk o  jed n ą  renitę z  d ek retu  o p .z.e ., m o .  
ż e  m u  w ię c  p r z y s łu g iw a ć  ty lk o  je d e n  d o d a tek  d o  te j  
r en ty  d la  r e n c is tó w  n ie  p ra cu ją cy ch  i  n ie  p o sia d a ­
ją c y ch  p o za  ren tą  d o ch o d u  z  in n y c h  źródeł.

(J.S.)

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
Z aktualnych zagadnień 

ubezpieczeniowych w NRI)

„DIE A R B E IT “ —  M o n a tsch r ift fü r  T h eo r ie  u n d  
P ra x is  der d e u tsch en  G ew erk sch a ften . Z e itsch r ift  
fü r  d e n  G e w e r k s c h a fts fu n k t io n ä r  „P R A C A “ —  m ie ­
sięczn ik  p o św ięc o n y  te o r ii i p r a k ty c e  n iem ieck ich  
z w ią zk ó w  za w o d o w y ch ; cza so p ism o  d z ia ła czy  z w ią z ­
k ow ych . W yd aw ca: Z arząd N ie m ie ck ic h  w o ln y c h  
z w ią zk ó w  za w o d o w y ch .

M iesięczn ik  p o ru sza  n a  sw y c h  ła m a ch  szero k i  
w a ch la rz  za g a d n ień  sp ecja ln y ch , g o sp od arczych  
i zw ią zk o w y ch . W  o sta tn ich  2 n u m era ch  z  1956 r. 
czasop ism o za jm u je  s ię  szerzej sp ra w ą  refo rm y  u s ta ­
w o d a w stw a  ren to w eg o  i p o d w y ż k i o b ecn y ch  ren t.

W n r  11/56 zn a jd u je  s ię  a r ty k u ł H ein r ich a  G ü n -  
th era  pt. „W  S p ra w ie  S o c ja lis ty czn e j R efo rm y  R en ­
tow ej w  N R D “. A u to r  o m a w ia  w  n im  za g a d n ien ia  
pod w yżk i tzw . sta ry ch  r en t i reform y praw a ren to ­
w eg o  w  N R D . A u to r  stw ierd za , że  n a  sk u tek  g ło só w  
n ie  ty lk o  sa m y ch  ren c istó w , a le  i c zy n n y ch  p ra co w ­
n ik ów , k tó rzy  u w a ża ją , że  d o ty ch cza s o b o w ią zu ją ce  
p rzep isy  u b ez p ie cz en io w e  n ie  o d p o w ia d a ją  a k tu a ln ie  
p a n u ją cy m  sto su n k o m  p o lity cz n y m  i ek o n o m iczn y m  
w  p a ń stw ie  i w y m a g a ją  reform y, sp ra w a  p o d w y żk i  
ren t i zm ia n y  u s ta w o d a w stw a  u b ezp ieczen io w eg o  
b y ły  p rzed m io tem  obrad  K o m ite tu  C en tra ln eg o  SE D  
oraz Z arząd u  A D G B . K o m ite t C en tra ln y  p o w o ła ł  
sp ecja ln ą  k o m isję  d la  o p ra co w a n ia  p r o je k tu  so c ja li­
s tyczn ej refo rm y  r en to w ej, k tóra  "niedawno o p u b lik o ­
w a ła  p o d sta w o w e  za sa d y  w  sp r a w ie  p o d w y żk i s ta ­
rych  r en t z  jed n ej s tro n y  i refo rm y  p ra w a  ren to ­
w eg o  z d ru g iej stro n y . P o  o sta tn ie j w o jn ie  św ia to ­
w ej ren c iśc i s ta n o w ią  n ie w sp ó łm ie rn ie  w ie lk ą  część  
całej lu d n o śc i N R D , (na 2,5 p r a c o w n ik ó w  p rzyp ad a  
1 ren cista ). K ażd a  w ię c  p o d w y żk a  r e n t  w y m a g a  
o lb rzym ich  śro d k ó w  f in a n so w y c h  i  gosp od arczych .

U r eg u lo w a n ie  za g a d n ie n ia  e m er y ta ln eg o  (P en sio n s­
r eg e lu n g ) op iera ć  s ię  b ę d z ie  n a  2 zasad ach :

1) ro b o tn ik  i p ra co w n ik  u m y s ło w y  p o  p rzejśc iu  
na e m ery tu rę  p o w in ien  m ieć  z a ch o w a n y  w  o g ó ln y ch  
zary sa ch  ta k i stan dard  ży c io w y , ja k i o s ią g n ą ł w ła sn ą  
pracą.

2) W ysok ość  n o w y c h  e m er y tu r  p o w in n a  o d zw ier ­
c ied lać  św ia d czen ia , ja k ie  k a żd y  w n ió s ł n a  rzecz  
ogółu. K o n ieczn a  je d n a k  b ęd z ie  k o rek tu ra  tej za sa d y  
na rzecz m a ło  za ra b ia ją cy ch . N a 23 P le n u m  K C  SE D  
zap roponow ano, a b y  p ra co w n ik o m  z a ra b ia ją cy m  p o ­
n iżej 400 m a rek  m ie s ię c z n ie  w y p ła c a ć  em ery tu rę  
W w y so k o śc i 65— 70% p rz ec ię tn e g o  zarob k u , a za ra ­
b ia ją cy m  w ię ce j —  50— 60% zarobku.

F orm a u b ezp ieczen ia  sp o łeczn eg o  n ie  z o sta n ie  z n ie ­
siona. P ra w o  do p e n s j i  z a le że ć  b ę d z ie  od  sp e łn ie ­
n ia  o k re ślo n y c h  w a r u n k ó w  ja k  np . d łu g o ść  i  c ią g ło ść  
o k resu  p racy . O b o w ią zek  o p ła ca n ia  sk ła d ek  przez  
robotn ik ów  i  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  b ęd z ie  
u trzym an y.

P o d s t a w a  w y m i a r u .  W ed łu g  d o ty ch ­
czas o b o w ią zu ją cy ch  p rzep isó w , r en ty  in w a lid z k ie  
i s ta rcze  o b licza  s ię  n a  p o d s ta w ie  za ro b k ó w  z  c a łeg o  
o k resu  _ u b ezp ieczen ia . O k reślo n y  p ro cen t su m y  ty c h  
zarob k ów  łą cz n ie  z  ren tą  p o d sta w o w ą , w y n o sz ą cą  
360 m a rek  ro czn ie , s ta n o w i roczn ą  ren tę . Z arobk i

sp rzed  1945 ro k u  o b n iża ją  p rzec ię tn ą , a ty m  sa m y m  
i  ren tę . A b y  tem u  za p o b iec  p ro p o n o w a n o , a b y  za  
p o d sta w ę  w y m ia r u  r en t brać  p r z ec ię tn y  zarob ek  
z  o s ta tn ic h  5 la t  p rzed  z a jśc ie m  w y p a d k u  u b ez p ie ­
cze n io w e g o  (o s ią g n ięc iem  w ie k u , p o w sta n ie m  in w a ­
lid ztw a , zgonem ). P ro je k t  te n  je d n a k  sp o tk a ł s ię  
z  z a strzeżen ia m i ze  s tr o n y  p ra co w n ik ó w , k tó rzy  u w a ­
żają , ż e  ta k a  p o d sta w a  w y m ia r u  j e s t  c zęsto  n ie k o ­
rzy stn a . K o m isja  K C SE D  d la  o p ra co w a n ia  p ro jek tu  
refo rm y  ren to w ej u zn a ła  te  z a strzeżen ia  za  s łu szn e  
i  o b e c n ie  ro zw a ża  s ię  p ro jek t, a b y  za p o d sta w ę  w y ­
m ia ru  p e n s j i  brać za ro b k i z  n a jk o rz y stn ie jsz y ch  
k o le jn y c h  5 la t  p rzy p a d a ją cy ch  n a  o sta tn ie  10 la t.

P o j ę c i e  i n w a l i d z t w a .  W  m y ś l  § 54 
rozp orząd zen ia  o u b ezp ieczen iu  sp o łeczn y m  za in w a ­
lid ę  u w a ża  s ię  u b ezp ieczo n eg o , k tó r y  w sk u te k  c h o ­
ro b y  lu b  in n y ch  u ło m n o śc i a lb o  w sk u te k  o s ła b ie n ia  
s ił  d u ch o w y ch  i f izy czn y ch , n ie  j e s t  w  s ta n ie  za ro ­
b ić  w ła sn ą  pracą , o d p o w ia d a ją cą  je g o  siło m  i  k w a ­
lif ik a c jo m  1/3 teg o , co  za ra b ia  w  dan ej m ie jsco w o śc i  
o sob a  w  p e łn i s i ł  f izy c zn y ch  i  u m y s ło w y ch  o  ta k im  
sa m y m  za w o d z ie  i  o  p od o b n y m  w y k sz ta łc en iu . Z god ­
n ie  z  ty m  r en tę  in w a lid z k ą  m o że  o trzy m a ć  ta k i in ­
w a lid a , k tó r y  o b o k  sp e łn io n y ch  in n y ch  w a ru n k ó w  
j e s t  n ie  ty lk o  z  p u n k tu  w id z e n ia  lek a rsk ieg o  n ie ­
z d o ln y  d o  p r a c y  c o  n a jm n ie j w  66 a 2/3% , a le  jed n o ­
c ze śn ie  n ie  j e s t  w  sta n ie  u zy sk a ć  1/3 d o ty ch cza so ­
w e g o  zarob ku . T a  1/3 za rob k u  je s t  u sta la n a  .in d y w i­
d u a ln ie  d la  każd ego . P rzek ro czen ie  te j g ra n icy  przez  
o k res d łu ższy  n iż  3 m ie s ią c e  p o w o d u je  z a w iesze n ie  
ren ty . P ra k ty cz n ie  o zn acza  to: „ w szy stk o  a lb o  n ic “ . 
G łó w n ą  w a d ą  te j za sa d y  z  p u n k tu  w id z e n ia  p o li­
ty czn o -sp o łeczn eg o , a  ta k ż e  ek o n o m iczn eg o  je s t  brak  
d la  in w a lid ó w  m a ter ia ln eg o  bod źca  do u z y sk iw a n ia  
lep sz y ch  w y n ik ó w  p r a c y  w  g ra n ica ch  z a ch o w a n y ch  
je szc z e  s i ł  fizy c zn y ch  i  u m y sło w y ch , i brak  b od źcó w  
do  p o d n o szen ia  k w a lif ik a c ji. In w a lid a  p o b iera ją cy  
ren tę  in w a lid z k ą , za ra b ia ją c  150 m arek , co  s ta n o w i  
1/3 za ro b k u  n orm a ln eg o , n ie  je s t  z a in ter eso w a n y  
w  ty m , a b y  zarob ić  o  20 lu b  30 m a rek  m ies ię cz n ie  
w ię ce j , g d y ż  m ó g łb y  stra c ić  ren tę , w y n o szą cą  75, 
80 lu b  90 m arek . K o m ite t C e n tra ln y  SE D  sta n ą ł n a  
sta n o w isk u , ż e  k o n iec zn e  je s t  s tw o rz en ie  bod źca  d la  
za ch ęcen ia  in w a lid ó w  do w y k o n y w a n ia  p e w n y ch  
czy n n ośc i. Z n a la z ło b y  to  n a jle p sz e  r o zw ią za n ie  w e  
w p ro w a d z en iu  c zę śc io w y ch  r en t  in w a lid z k ich , co  
p o z w o liło b y  ta k ż e  sk o ń czy ć  z  p r o c en to w y m  u s ta la ­
n iem  sto p n ia  in w a lid z tw a  p rzez  lek a rzy .

O k r e s  w y c z e k i w a n i a .  D o ty ch cza so w e  
p ra w o  u b ez p ie cz en io w e  p r z ew id u je  1 5 -le tn i okres  
w y c z e k iw a n ia  p rzy  ren ta ch  sta rczy ch  i  5 - le tn i  przy  
ren ta ch  in w a lid zk ich . W obec p r o je k to w a n eg o  zn a cz­
n eg o  p o d w y ż sz en ia  r e n t  s ta r cz y c h  s łu sz n e  je s t  żą d a ­
n ie  p rzed łu żen ia  o k resu  w y c z e k iw a n ia  d la  m ężczy zn  
n a  25 la t, a  d la  k o b ie t n a  20 la t, z  r eg u ły  b o w iem  
rob o tn ik  lu b  p ra co w n ik  u m y s ło w y  m a ją c  65 la t  ż y c ia  
m a  p rzep ra co w a n y ch  co  n a jm n ie j 25 la t. P rz y sz łe  
p ra w o  o  p e n s ja ch  m a  u reg u lo w a ć  ró w n ież , ja k ie  
o k resy  są  zró w n a n e  z o k resa m i pracy .

N u m er  12/56 o m a w ia n eg o  cza so p ism a  za w ier a  p rze ­
m ó w ie n ie  S ek re ta rza  Z arząd u  F D G B  G rete  K u m m er-  
lo w a  w y g ło sz o n e  n a  18 S e s j i  Izb y  L u d ow ej N R D  
w  d n iu  16.11.1956 p t. „ P o d w y żk a  r en t —  w ie lk i  su k -
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ces naszej robotniczo-chłopskiej siły“. Mówca pod­
kreśla, że uchw alona przez Izbę Ludow ą podwyżka 
re n t od 1.12.1956 stanow i w yraz solidarności p racu ­
jących z inw alidam i i rencistam i. K ilkakro tna 
w  ubiegłych la tach  podw yżka re n t była możliwa 
dzięki rozwojowi socjalistycznej produkcji, podnie­
sieniu w ydajności p racy  i obniżce kosztów własnych. 
W ydajność pracy  w  NRD wzrosła do końca 1955 na 
146,9% w  stosunku do roku 1950, w  tym  samym 
okresie środki przeznaczone na św iadczenia rentow e 
oraz na św iadczenia d la  chorych i na profilak tykę 
zdrow otną w zrosły do 144,9%; między więc wzro­
stem  w ydajności p racy  a podw yżką świadczeń 
z ubezpieczenia społecznego je st ścisła proporcja. 
W roku  1955 w ydatk i n a  ren ty  w yniosły 3 m iliardy 
m arek.

Podw yżka re n t od 1.12.1956 obejm uje 3 min. renci­
stów i będzie kosztow ała ponad m iliard  m arek  rocz­
nie. Polega ona n a  tym , że w szystkie ren ty  starcze, 
inw alidzkie i w dow ie zostają podwyższone o 30 m a­
rek  miesięcznie, a ren ty  sieroce o 5 m arek. Od
1.12.1956 najniższe staw ki ren t wynoszą: re n ta  inw a­
lidzka i starcza 105 m arek, a z dodatkiem  na żonę 
125 m arek, ren ta  w dow ia 95 m arek, ren ta  sieroca 
zupełna 60 m arek, re n ta  sieroca n iezupełna 40 m a­
rek. P rzeciętna re n ta  inw alidzka wynosi — 119 
m arek, a ren ta  starcza — 122 m arki.

Po uchw alonej podwyżce łączna sum a środków 
finansow ych przeznaczonych w  roku 1957 na św iad­
czenia ren tow e w zrośnie do kw oty przekraczającej
4 m iliardy m arek. Środki na dalszą podwyżkę ren t 
będą m usiały być w ygospodarow ane przez m asy p ra­
cujące NRD w drodze dalszego w zrostu w ydajności 
pracy, dalszej obniżki kosztów w łasnych, zastoso­
w ania nowoczesnej technik i w  przem yśle i w ykorzy­
stan ia  w szystkich możliwości i rezerw  w  każdym 
zakładzie pracy. Rząd nie je s t w  stan ie  daw ać po­
darunków , lecz dysponuje tylko tym , co robotnicy
i chłopi w swoim państw ie w ypracują w łasnym  
wysiłkiem.

Jak  wiadomo, w  sierpn iu  1956 postanowiono 
w  NRD oddać związkom  zawodowym  (branżowym) 
„polityczny, organizacyjny i finansow y“ zarząd ubez­
pieczenia. O rganizacja ta  m a być przeanalizow ana 
stopniowo, przy  w ykorzystyw aniu doświadczeń 
w stępnego okresu eksperym entalnego. Pierw szym  
związkiem  branżow ym , k tó ry  p rze ją ł (od 1.12.1956) 
odpowiedzialność za ubezpieczenie pracowników  
w  swo,tej b ranży  je s t Związek P racow ników  Energe- 
tyiki i GosipodiJilki Wodnej. Przewodniczący tego związ­
ku  pisze w tym  siaimym n r  12/56 o pierw szych do­
świadczeniach i wniiosikaeh związanych z ¡ptrzejęciem 
przeiz zw iązek zarządu ubezpieczenia. (J-r)

ARBEIT UND SOZIALFÜRSORGE — n r  21 i 22 
z 1956 oraz n r  1 z 1957.

Na 28 posiedzeniu K om itetu Centralnego SED pierw ­
szy sek re tarz  tej p a rtii W alter U lbrich zapowiedział 
reform ę p raw a rentow ego w  NRD podając zarazem  
ogólne zarysy tej reform y. Zgodnie z zaleceniem  
Centralnego K om itetu SED, rozw ażania pow inny 
pójść w  tym  k ierunku , aby przy  25-letnim  okresie 
za trudn ien ia  ren ta  w ynosiła od 50% do 70% prze­
ciętnego zarobku z okresu  5 osta tn ich  la t za tru d n ie­
nia, z tym , że przy  niższych zarobkach w inna być 
stosow ana wyższa staw ka procentow a. P ro je k t nowej 
ustaw y dyskutow any je s t szeroko n a  łam ach prasy, 
m iędzy innym i rów nież na łam ach czasopisma 
„A rbeit und  Sozialfürsorge“ (nr 21, 22 z 1956, n r  1 
z 1957).

W toku dyskusji wyłoniło się oczywiście zagad­
nienie, jak  się uksz ta łtu je  sy tuacja  rencistów , k tórym  
przyznano już ren ty  n a  podstaw ie dotychczas obo­
w iązujących przepisów . W num erze 1/57 w spom nia­
nego czasopism a znajdu jem y na ten  tem at w ypo­
w iedź P rezesa R ady M inistrów  O tto G rotew ohla 
w  Izbie Ludowej w  czasie debaty  nad  pro jek tem  
ustaw y o podw yższeniu ren t i płaconych z opieki 
społecznej zasiłków, uchw alonej 16.12.1956. W edług 
G rotew ohla, p rzy  rozw ażaniu w spom nianego zagad­
n ienia państw o jako  k ierow nik  gospodarki narodo­
w ej m usi wychodzić z założenia, że 3.600.000 ludzi, 
k tórzy  pob iera ją  dzisiaj s ta re  ren ty , pozostaje 
w  pew nym  stopniu  poza procesem  produkcyjnym . 
W skutek podeszłego w ieku albo fizycznych niedo-

m agań, nie służą oni tw orzeniu nowych wartości. 
Społeczeństwo musi ich żywić i utrzym ywać, a spo­
łeczeństwo socjalistyczne (soziale Gesellschaft) może 
to czynić w  tak im  zakresie, na jak i pozw alają od­
pow iednie nadw yżki pow stające w  toku procesu 
produkcyjnego. Lecz owych 3.600.000 ludzi, nie tw o­
rząc żadnych nowych w artości, n ie tw orzy też już 
żadnej podstaw y od opłacania re n t zarówno daw­
nych jak  i nowych. W szystkie ren ty  pokryw a się 
z w yników  pracy  ludzi pracujących. Z całości p ro ­
dukcji wyłącza się środki i staw ia się do dyspozycji 
na pokrycie rent. Ponadto trzeba mieć na uwadze, 
że socjalizm  m usi ludziom  dziś pracującym , tj. tym, 
k tórzy ten  nowy porządek społeczny budują, dawać 
inne perspektyw y, niż to  czynił kap ita lis ta  w  sto­
sunku do daw nych rencistów. S tąd  też w ynika, że 
w edług zasad socjalistycznej gospodarki — dla ludzi, 
k tórzy z w ielkim i w ysiłkam i i ofiaram i budują 
socjalizm, trzeba stw orzyć także inne zabezpieczenie 
ich starości.

Ja k  w idać z powyższych wywodów i w  NRD zna­
leziono odpowiednie argum enty  na uzasadnienie po­
działu rencistów  na daw nych i nowych. Z kwoty
1 m iliarda m arek  przeznaczonej na reform ę praw a 
rentow ego przydzielono część na popraw ę sy tuacji 
dotychczasow ych rencistów  w form ie pewnej pod­
w yżki pobieranych przez nich re n t i dodatków  na 
dzieci, o czym mowa na innym  m iejscu niniejszego 
num eru  PUS.

Podw yżka ta  uznana została za zapoczątkowanie 
reform y rentow ej w  NRD. Dotychczasowi renciści 
m uszą uznać, ja k  wywodzi artyku ł „F ür eine glück­
liche Z ukunft unserer W erktätigen“ na str. 28 n u ­
m eru  1/57 „A rbeit und Sozialfürsorge“, że „dla ludzi, 
przez których pracę nowa podw yżka ren t sta ła się 
w ogóle możliwa, m usi być stw orzone szczególne, 
lepsze praw o o zaopatrzeniu em erytalnym  (Pensions­
rech t)“ i cieszyć się, że „dziś p racu jący  ludzie, k tó ­
rym  chcem y stworzyć lepsze życie, są ich w łasnym i 
dziećmi, członkam i ich rodzin“, a zarazem  być 
dum ni „iż przed pracu jącym i ludźm i Niemieckiej 
R epubliki D em okratycznej stoi p iękniejsza przy­
szłość, k tó ra  w  kapitalizm ie nigdy istnieć nie może“.

Można mieć jednak  uzasadnioną obawę, że daw ni 
renciści w  NRD, podobnie jak  i w Polsce, będą żą­
dać zrów nania ich z nowym i rencistam i powołując 
się na przykład  ZSRR i wywodząc, zdaje się, słusz­
nie, że swym życiem i ofiaram i przyczynili się do 
u torow ania drogi nowemu. (J. S.)

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE — dwum iesięcz­
n ik  — organ Głównego Urzędu Statystycznego, w y­
daw ca „POLGOS“.

W ostatn ich  la tach  ta jem nica państw ow a obejm o­
w ała w szelką w łaściw ie inform ację statystyczną. 
Toteż Główny U rząd S tatystyczny w strzym ał w yda­
w anie zarów na „Rocznika S tatystycznego“ jak
i „W iadomości S tatystycznych“. Państw ow e W ydaw­
nictw a N aukow e w ydają w praw dzie „Przegląd S ta ­
tystyczny“ jako  organ Sekcji S tatystyk i Polskiego 
Tow arzystw a Ekonomicznego, jednak  kw arta ln ik  ten  
pub liku je  w yłącznie opracow ania z zakresu m etody 
statystycznej, un ikając inform acji liczbowych.

D oceniając w pełni poważny w kład  tego k w arta l­
n ika do rozw oju naszej statystyki, z radością powi­
ta liśm y jednak  wznowienie, od połowy 1956 roku 
„W iadomości S tatystycznych“, organu Głównego 
U rzędu Statystycznego.

W znowienie n ie  je s t zresztą w  tym  przypadku n a j­
w łaściwszym  określeniem , ponieważ nowe „W iado­
mości S tatystyczne“ ukazały  się w zm ienionej po­
staci. Poprzednio czasopismo miało za zadanie do­
starczan ie bieżącej, możliwie ak tualnej inform acji 
statystycznej. Obecny dwum iesięcznik kładzie nacisk 
n a  inform ow anie „o m etodach badań  statystycznych 
stosowanych w  Polsce i za granicą, oraz podaw anie 
aktualnych, analitycznie opracow anych danych sta ­
tystycznych, obrazujących rozwój gospodarki n aro ­
dowej w  Polsce Ludowej i w  innych k ra jach “. Tak 
więc nacisk  położono n a  inform ow anie o m etodach 
badań  (około 80% miejsca), rezerw ując dla in fo r­
m acji statystycznej 5—6 stron  pisma.

Dotychczas ogłoszone num ery zaw ierają cenne 
uzupełnienie danych, zaw artych w  „Rocznikach S ta­
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tystycznych“, a u jaw nien ie i poddanie dyskusji m e­
tod pracy Głównego Urzędu Statystycznego zwiększa 
w artość publikow anych inform acji.

Należy tylko w yrazić życzenie, aby om awiane 
periodyki zostały w  pełni ocenione i w ykorzystane 
przez tych, dla których są przeznaczone, tj. przez 
ekonomistów i statystyków . (A. W.) .

O PRAWORZĄDNOŚĆ W DZIEDZINIE STOSUN­
KÓW PRACY — Józef Z ieliński, „Przegląd Zagad­
nień Socjalnych“ n r  1/57, str. 1—6.

W ym ieniając środki niezbędne d la ugruntow ania 
praw orządności w  dziedzinie stosunków  pracy, autor 
zw raca uw agę na znaczenie drogi odwoławczej jako 
środka praw nego przysługującego obywatelowi. 
W związku z tym  J. Z. stw ierdza, że zarządy głów­
ne związków zawodowych jako instancje odwoław­
cze od decyzji kom isji rozjemczych „nie są, niestety, 
w św ietle dotychczasowych doświadczeń, instancją 
dającą gw arancję praw idłow ego stosow ania p raw a“, 
gdyż „brak  im  przew ażnie kw alifikacji fachowych
i poczucia odpowiedzialności Zw raca też m ar­
ginesowo uw agę n a  wadliwość rozstrzygania przez 
zarządy okręgowe związków branżow ych odwołań 
od decyzji WZUS w  spraw ach świadczeń ubezpie­
czeniowych. (m)

NIC O NAS BEZ NAS — Jan Zaremba, „Przegląd 
Związkowy“ n r  1/57, str. 14—16.

A utor om awia obecny stan  organizacyjny ubez­
pieczeń społecznych i przedstaw ia k ierunki koniecz­
nych zmian, postu lu jąc pow ierzenie całości ubezpie­
czenia społecznego (zasiłki z ubezpieczenia n a  w y­
padek choroby i m acierzyństw a, zasiłki rodzinne, 
ren ty  i zaopatrzenia oraz finanse ubezpieczeniowe) 
jednej insty tucji ubezpieczeniowej zorganizowanej 
na zasadzie sam orządu ubezpieczeniowego; postuluje 
też przyw rócenie ubezpieczeniom  społecznym  samo­
dzielności finansow ej przez całkow ite w yodrębnienie 
funduszu ubezpieczeń z budżetu  państw a. Udział 
ubezpieczonych w  zarządzaniu i kontroli ubezpie­
czeniami m a być realizow any przez organa sam o­
rządu: R adę G łówną Ubezpieczeń Społecznych i te re ­
nowe rad y  ubezpieczeń, działające przez specjali­
styczne kom isje w yłonione spośród swoich człon­
ków. (m)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNO-ADMINISTRACYJ­
NA PRACOW NIKA USPOŁECZNIONEGO ZA­
KŁADU PRACY — R udolf R ajkow ski, W ydawnictwo 
Prawnicze, W arszaw a 1956, str. 143, cena 9,75 zł.

P raca składa się z 2 części. W pierwszej części 
omówiono: rodzaje odpowiedzialności, podmiot odpo­
wiedzialności karno-administracyjnej, granice odpo­
wiedzialności kierownika zakładu pracy i poszcze­
gólnych zakładów pracy, organa karzące oraz za­
sady odpowiedzialności karno-administracyjnej i sto­
sowanie kar w postępowaniu kolegiów. W części 
drugiej —  odpowiedzialność karno-administracyjną 
Pracowników w poszczególnych dziedzinach życia 
społeczno-gospodarczego, jak: handel i gospodarka 
jnateriałowa, przemysł i górnictwo, rolnictwo i rybo­
łówstwo, komunikacja, transport i łączność, gospo- 

ârka komunalna i budownictwo, obrona narodo- 
j bezpieczeństwo i porządek publiczny, oświata

kultura , zdrowie, p raca  i ubezpieczenia społeczne, 
tym  osta tn im  rozdziale omówiono m. in. szcze­

gółowo, w  oparciu o obowiązujące przepisy, zagad­

nienie odpowiedzialności k ierow nika zakładu pracy, 
głównego (starszego) księgowego, k ierow nika działu, 
którem u podlegają pracow nicy zatrudnien i przy w y­
płacie zasiłków, referentów  zasiłkowych oraz innych 
pracow ników  — w zw iązku z całokształtem  czyn­
ności ubezpieczeniowych w  zakładzie pracy (obo­
w iązek ubezpieczenia, opłacenie składek, w ypłaty  
zasiłków itp.).

U zupełnieniem  pracy je s t wykaz obowiązujących 
aktów  praw nych, (m)

. O FORMACH ZAGARNIĘCIA WŁASNOSCI SPO­
ŁECZNEJ — Gustaw Auscaler, W ydawnictwo P raw ­
nicze, W arszawa 1956, str. 104, cena 7,80 zł.

K siążka zaw iera rozważania, opublikow ane w  ra ­
m ach p rac badaw czych Z akładu N auk Praw nych 
PAN, nad pojęciem  „zagarnięcie m ienia społeczne­
go“. P unk tem  wyjściowym  pracy są dekrety  z 4 m ar­
ca 1953 o wzmożeniu ochrony własności społecznej
i o ochronie w łasności społecznej przed drobnym i 
kradzieżam i (Dz. U. n r 17, poz. 68 i 69). W konkluzji 
au to r w ypow iada się przeciwko pojęciu „zagarnięcie 
m ienia społecznego“ jako  niecelowem u w  ustaw o­
daw stw ie polskim  i zgłasza konkretne propozycje 
de lege ferenda w  zw iązku z now elizacją dekretów  
z 4 m arca 1953 w  nowym  kodeksie karnym  Polski 
Ludowej, (m)

ZAGADNIENIA PRAWNE UBEZPIECZENIA SPO ­
ŁECZNEGO — dr W acław Szubert, prof. U niw er­
sy te tu  Łódzkiego — „Państw o i P raw o“, zeszyt 1(131), 
styczeń 1957.

.Artykuł odpow iada treści re fe ra tu  wygłoszonego 
na konferencji zorganizowanej w  dniu  26 czerwca
1956 roku przez K om isję P raw a P racy przy  Z arzą­
dzie Głównym Zrzeszenia P raw ników  Polskich 
w  W arszawie.

M ateriały  z  te j konferencji zamieściliśm y w  nr. 
8—-9/56 PUS. (m)

ZESZYTY EKONOM IKI PRACY, w ydaw ane na 
praw ach  rękopisu przez Zakład Planów P erspek ty­
w icznych i  Zakład E konom iki Pracy SG PS  Kom isji 
P lanow ania przy  Radzie M inistrów  (daw na PKPG).

„Zeszyty Ekonom iki P racy “ ukazują się — po­
cząwszy od w rześnia 1956 roku —• w miesięcznych 
odstępach czasu, jako w ydaw nictw o ¡powielane. Za­
w iera ją  one w iele cennych m ateriałów , zarówno 
oryginalnych jak  i przekładów  z czasopism zagra­
nicznych, dotyczących problem ów  dem ografii i siły 
roboczej, problem ów  rynku  pracy, w ydajności p ra ­
cy, planów  perspektyw icznych, za trudnien ia kobiet, 
szkolnictw a zawodowego oraz innych różnych p ro ­
blem ów z zakresu  ekonom iki p racy  — w  k ra ju  i za 
granicą. P ublikacje zaw ierają bogaty m ateria ł s ta ­
tystyczny, co znacznie podnosi ich w artość. Pow aż­
nym  brak iem  zam ieszczanych przekładów  jest, n ie ­
stety, wadliwość tłum aczenia.

„Zeszytów“ nie m a w  sprzedaży. Z ainteresow ani 
mogą je  znaleźć w  w iększych bibliotekach, np. SGPS, 
GUS i B ibliotece Narodowej.

N r 1/57 „Zeszytów“ podaje inform ację o pow oła­
n iu  zespołu dem ograficznego przy Zakładzie Planów  
Perspektyw icznych oraz o projekcie zorganizowania 
cen tralnej pracow ni dem ograficznej.

W jednym  z najbliższych num erów  PUS zam ie­
ścimy obszerniejsze om ówienie „Zeszytów“, (m)

Weź udział w  ankiecie PRZEGLĄDU UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH, ogłoszonej w  nr. 
2/57 PUS na temat ogólnej oceny pisma oraz przydatności poszczególnych jego działów.

Wśród wszystkich Czytelników ankiety zostaną rozlosowane cenne nagrody łącznej war­
tości 2250 zł. Niezależnie od tego, ciekawsze starannie opracowane odpowiedzi będą publi­
kowane na łamach PUS i specjalnie honorowane (autorzy mogą zastrzec sobie nieujawnia- 
nie nazwiska).
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UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE W LICZBACH

DZIAŁALNOŚĆ UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH W POLSCE (bez emerytur i rent)

1 9 5 5 
IV kwartał

1 9 5 0
W y s z c z e  g ó l  n i c  n i c

I kwartał II kwartał III kwartał 1 V kwartał

1. Ubezpieczeni 
ogółem a) w tys. 0 912,5 0 801,5 0 935,5 7 205,0 7 277,8
zatrudnieni w zakładach pracy 
a) uspołecznionych 0 809,1 0 700,9 0 834,0 7 103,8 7 174,2
b) nieuspołecznionych ł 103,4 100,0 101,5 101,8 103,0

2. Przeciętna mieś. podstawa w ym ian 
składek ogółem b) w zł 1 129,11 1 050,38 1 102,35 1 200,05 1 323,38
a) w zakładach uspołecznionych , , 1 134,35 1 001,32 1 107,81 1 200,81 1 330,83
b) ,, nieuspołecznionych ł 058,55 590,38 575,44 592,87 599,94

3. W ydatki (bez em erytur i rent) 
ogółem w tys. zł 1924 293,8 2350 258,4 1937 701,1 2002 500,8 2109 490,4
w tym w ydatki na:
a) zasiłki chorobowe i macierzyńskie ,, 450 107,2 498 574,4 434 704,7 481 249,3 598 242,5
b) ,, pogrzebowo rl) 23 851,1 23 579,1 23 711,8 22 940,9 20 229,0
c) ,, rodzinne , , 1370 492,4 1080 352,1 1372 927,7 1403 080,1 1400 797,0
cl) leczenie sanatoryjno-kliinatyczne 

ubezpieczonych 28 728,3 27 300,3 22 822,9 24 350,4 20 931,1
e) dotacjo na Fundusz Wczasów 

Pracowniczych 34 925,0 53 075,0 57 900,0 75 400,0 30 900,0
f) w ydatki adm inistracyjne >> 9 801,0 9 049,8 9 058,2 11 804,0 11 041,1

i.  Liczba dni zasiłków chorobowych 
i macierzyńskich: 
a) chorobowych o) w tys. 14 041,5 15 001,8 13 155,7 13 904,5 10 413,7
b) szpitalnych i sanatoryjnych f) , , 1 813,2 2 318,1 2 195,1 2 239,9 2 310,8
e) połogowych , , 1 750.8 1 720,3 1 809,4 1 771,4 1 889,7
d) dla karmiących , , 4 999,2 4 058,2 4 241,5 4 533,9 4 005,2
Na 100 ubezpieczonych przypadało 
sięcznic dni zasiłków: 
a) chorobowych c)

ill i c-

07,7 73,8 03,2 04,3 75,2
b) szpitalnych i sanatoryjnych f) 8,7 11,4 10,0 10,4 10,0
c) połogowych 8,5 8,4 8,0 8,2 8,7
d) dla karmiących 24,1 22,8 20,4 21,0 21,1
Przeciętna dzienna w ypłata zasiłku 
a) chorobowego c) w zł 2Q,49 27,17 20,48 28,13 30,31
b) szpitalnego i sanatoryjnego f) , , 14;40 10,37 15,59 10,38 17,02
c) połogowego , , 25,13 25,11 24,70 25,84 27,52
d) dla karmiących >. 1,04 1,75 1,70 1,70 1,72

5. Liczba zasiłków pogrzebowych w tys. 21,0 22,1 22,0 18,9 20,0
Na 100 ubezpieczonych przypadało 
miesięcznie zasiłków 0,104 0,108 0,100 0,088 0,094
Przeciętna wysokość zasiłku w zł 1 092,24 1 008,28 1 079,38 1 201,09 1 275,33

0. Liczba w ypłat zasiłków rodzinnych w tys. 8 008,0 10 080,0 8 010,0 8 591,7 8 555,5
Na 100 ubezpieczonych przypadało w ypłat 38,9c) 49/ic) 38,5 39,7 39,2
Przeciętna wysokość w y p ła ty  
a) na 1 grono rodzinne w zł 109,50 107,20 171,39 170,02 171,01
b) na 1 ubezpieczonego >> 05,97c) 82,85c) 05,99 07,58 07,01

a) Przeciętne stanów  na początku m iesiąca.
b) Nie uwzględniono służby domowej i dozorców w  nieruchom ościach pryw atnych. Przeciętna podstawa w ym iaru składek 

w  danym  m iesiącu odpowiada zarobkom  iw poprzednim  m iesiącu. W związku z tym  kw artalna przeciętna podstawa wym iaru 
składek odpowiada ¡zarobkom ostatn iego miestiąca poprzedniego k w arta łu  i pierwszych dwóch m iesięcy kw artału  sp ra ­
wozdawczego; oblicza się ją z w yprow adzonego na podstaw ie przypisu składek funduszu płac, podzielonego przez suw<? 
ubezpieczonych z określonych powyżej trzech miesięcy.

c) Dane w pewnym  stopniu  zniekształcone na skutek' rozrachunku  na  przełomie lat 1955 i 195G.
d) Pio śm ierci ubezpieczonych (pracow ników  czynnych zawodowo) i członków ich rodzin.
e) W 1935 r. łącznie z zasiłkam i sanatoryjnym i.
£) W 1955 r. bez zasiłków sanatoryjnych.
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Zamówienia i przedpłaty na prenum eratę przyjmują Urzędy Pocztowe i listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające sie­
dzibę w miejscowościach, w których znajdują się Oddziały względnie Delegatury „Ruchu’ — zamawiają prenumeratę 
w tychże jednostkach ,,Ruchu”. Instytucje centralne zamawiające prenum eratę dla podległych im jednostek terenowych 
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ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. w iejska 14, lub Puławska 106. Zamówienia 
spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” . Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej

w Warszawie, ul. Srebrna 12.
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